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PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze­
ty Polskiej w Chicago.”

Poniewai wielu abonentów lapisuje 
gasetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie ksiątek 1 
naraża nas na znaczne kcszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry “Gazety Polak*” za- 
cały rok, premię czyli podarunek war­
tości jodnego dolara w książkach znaj- 
dujących alf w naazej księgarni, tak po­
wieściowych, jak i Historycznych, jako 
taż do > abożeństwa, za zapłatą lOc. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre­
mię wybierane aą Boczniki Tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko­
sztuje <2.00 na pół roku <1.25, na 
cztery miesiące <1.00, na kwartał 75c.

“Gazeto Polska" do Europy kosztu­
je <8.00 bez premii, a do Kanady ko­
sztuje <3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np : Kto sobie wyblerze 
w preml powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje <2.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą i dołącza lOc. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i sta­
rzy abonenci “Gazety Polskiej”.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską" można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
lOc. w znaczkach pocztowych

NASI PODBOZUJąCY 
AGENCI 1 KOLEKTOBZY.

Naszymi podróżującymi agentami są, 
posiadają nasze zupełne zaufanie i ma­
ją prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają*k»ity7

Pan W. Badomaki kolaktuje w Owan- 
tonna, Wells, Minnesoto Lake, Taunton, 
Ivanhoe, Minn. Greenville, So. Dak., 
Little Falls i Flensburg, Minneapolis i 
St. Paul Minn.

Pan Pawłowski nolektuje w całym 
stanie Pensylvania, Delaware, New 
jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode lś and.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi­
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Juniewicz So. Biver, N. J.
Pan uózef Girin itd. kolektuje w 

Kenosha, Wis. i okolicy.
Pan Br. Florkowski, 1144 St. Aubin 

ave Detroit, Mieb. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko 805 Jarvis ave., Win­
nipeg, Canada.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
etanie Ohio.

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
8th str. Wy-adotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy.

Pan Jan Przybyslawski kolektuje w 
Mass., Conn. itd. —

Pan Jan Roszkowski, “Parkville” 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, Greenpoint, Ja­
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Mass., kolektuje w North­
ampton Mass., i okolicy.

Pan S. Kotkowski, kolektuje w Chi­
sago, Ill. i okolicy

Pan Józef Ape.man 26 O. E. Alleghe­
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Br. Stugowski kolektuje w Ham­
mond, Ind. i okolicy.

Pan A. Bohdanowicz, »09 Portland st. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okoliey.

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ill. 1 okoliey.

Stanisław Dobkowski, 66 N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., zolektuje w Brooklyn, 
New York City i okoliey.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge­
mont st., Philadelphia, Pa., kolektuje 
obecnie w Philadelphia Pa., i okoliey.

Pan Klemens Mioduszewski, 1317 
Division St., Erie, Pa. obecnie kolek­
tuje w Erie, Pa. i okoliey.

Abonenci, którzy mają płacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią t domu pie­
niądze i upoważnią swoje żony do za­
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po­
nieważ wieczorem po 6tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a eały dzień się zmarnuje.

W. DYNIEWIOZ.

DO ABONENTÓW.
Kto z czytelników ma na adresie 

znaczek “Aprll9” to znaczy, że prenu­
merato jego skończyła się w kwiotnlu. 
1909 roku . Kto chce nadal "Gazetę 
Polską” odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w przeciwnym 
razie wysyłkę gazety wstrzymamy.

WIADOMOSCI_ZAGRANICZNE.
Mahomed Vty władcą Turcja.

KONSTANTYNOPOL, 27 kwie­
tnia. — Abdul Ilamid ligi według 
wszelkich praw opartych na zasa­
dach wiary mehoinetańskiiej, zo­
stał złożony z tronu. Następcą zo­
stał jego brat przyrodni Mahoment 
Roszad Effendi.
Zawiadomienie Abdula o detroni­

zacja.
KONSTANTYNOPOL, 27 kwie­

tnia. — Skoro przybyła do Abdula 
Hamida ligo deputacya, oznajinu- 
jąca o uchwale parlamentu, który 
za zgodą najwyższej głowy kościo­
ła mahometańskiego i za zgodą 
przywódców armii, zgodził sńę jed­
nogłośnie na detronizacyę sułtana, 
Abdul Hamid odpowiedział: “Jest 
to wola Allaha, spodziewałem się 
tego. Ściga mnie fatum, któremu 
wreszcie uledz musiałem. Obecnie 
tego jedynie pragnę, aby moje ży­
cie i życie mojej rodziny było za­
bezpieczone, i abym mógł mieszkać 
i umrzeć w pałacu Szeragham, 
gdzie się urodziłem.”

Pierwszy los zdetronizowanego 
sułtana.

KONSTANTYNOPOL, 27 kwie­
tnia. — Parlament obradował w 
dalszym ciągu nad losem zdetroni­
zowanego sułtana. Podniesiono 
sprawę, aby mu zabronić opusz 
czać Konstantynopola i wyjeżdżać 
za granicę,gdyż mogłoby to spowo­
dować różne zawikłania polityczne 
choćbj’ z tego względu, że Abdul 
Hamid cieszy się na dworach eu­
ropejskich wielką popularnością, 
ma licznych przyjaciół i gdyby 
chciał, mógłby liczyć na poparcie 
nawet zbrojne. Dla Turcyi byłby 
to krok fatalny, który skończyć- 
by się mógł interwencyą mocarstw 
i ewentualnem okrojeniem dotych­
czasowych dzierżaw, jeśli nie roz­
biorem Turcyi. Dlatego sułtan mu­
si poz/istać więźniem w Konstanty­
nopolu, wprawdzie więźniem na 
wolnej stopie,ale nie mającym pra­
wa opuszczać stolicy. Przeciw te­
mu wystąpili inni posłowie, za- 
zaznaczając, że ludność Konstan­
tynopola w 95 częściach stoi za 
Abdulem Hamidem i ona dopomo­
gła mu do zamachu na rządy Mło- 
doturków. Pozostawić Abdula w 
stolicy, to znaczy być w ustawi- 
eznem niebezpieczeństwie. W Kon­
stantynopolu znajdzie się tysiące 
takich, co dopomogą byłemu suł­
tanowi do ucieczki za granicę, lub 
do wywołania nowej rewolucyi. 
Dlatego Abdul Hamid powinien 
być osadzony w Salonikach, gdzie 
mniej będzie miał sposobności do 
ucieczki lub do zamachu. Wobec 
różnicy poglądów nie zdołano 
sprawy załatwić.

Świt ery postępu.
KONSTANTYNOPOL, 29 kwiet­

nia. — Dzienniki tutejsze nie ma­
ją ani jednego dobrego słowa dla 
zdetronizowanego Abdul - Hamida, 
wzbudzało ogólną nienawiść. O- 
krotny i despotyczny, stał się nik 
czemnym w chwili upadku i oka­
zał godne pogardy, tchórzostwo.

Ze łzami w oczach, błagał de- 
putacyę, by mu darowano życie, 
prosząc się żołnierzy, by przysię­
gli mu na Karon, że go nie zamor­
dują.

O ile więc panuje ogólne zado­
wolenie, że ten przewrotny i pod­
stępny monarcha został raz na za­
wsze usunięty, o tyle wstąpienie 

na tron Mehmeda V-go, witane 
jest z nadzieją, iż nowa era postę­
pu zaświtała nareszcie w państwie 
otomańskiem.

Wola Allaha.
KONSTANTYNOPOL, 28 kwiet­

nia. — “Fetwa” czyli dekret usu­
wający sułtana, został już w przed­
dzień opracowany przez Szeika- 
ul Islam.

Abdul - Hamida i Mehmed Re- 
sheda powiadomiono o tem, wcze­
snym rankiem.

Szeik - ul - Islam udał się oso­
biście do Abdul • Hamida i od­
czytał przed nim dokument, w 
którym było wjTażone, że detro- 
nizacya zgadza się z przepisami 
Koranu bo sułtan nadużył swoich 
przywilejów i nie dopełnił swoich 
obowiązków.

Abdul Hamid skłonił głowę i 
rzekł:

“Niech się dzieje wola Allaha. 
Zresztą spodziewałem się tego. 
Jedynem mojem życzeniem by 

zabezpieczono życie moje i mej 
rodziny, oraz by mi dano pałac 
Cheregan w Galaeie, życzę sobie 
bowiem umrzeć tam, gdzie ujrza­
łem światło dziennie”.

Parlament obradował nad miej­
scem zamieszkania zdetronizowa­
nego sułtana i postanowił że po- 

powinien w Konstantyno­
polu, gdyż wyjazd za granicę, 
mógłby wywołać niepożądane 
komplikaeye.

O godzinie 4ej, książę Mehmed 
Reshed złożył przysięgę przed 
Szeiikiem - ul • Islam, a jeden z 
dułłów odczytał modlitwę, wzy­
wającą błogosławieństwa Allaha 
na nowo obranego Sułtana, który 
następnie udał się do Seraskerat 
by złożyć przysięgę na Konstytu- 
cyę. Gdyby Mehmed wstępował 
na tron po śmierci poprzedniego 
sułtana, uroczystość ta odbyła by 
się w pałacu Top Kapu gdzie się 
znajdują relikwie proroka.

KONSTANTYNOPOL, 29 Kwiet­
nia. — Abdul - Hamid II., zdetro­
nizowany, uważany ma być za 
więźnia, w pałacu w Salonikach, 
ale państwo zapewni mu wszelkie 
wygody a nawet zbytek.

O żadnym procesie nie ma mo­
wy sułtan jako stojący po za pra­
wem, nie jest odpowiedzialny.

Życie jego, jak o to prosił przy 
detronizacyi, będzie otoczone o- 
pieką, a rodzina utrzymana na 
stopie książęcej.

Przedwczoraj wieczorem Ab­
dul ■ Hamid, ze swemi czterema 
żonami, pięciu córkami i dwoma 
młodszymi synami, opuścił Yildiz 
kiosk i pod eskortą udał się do 
Saloniki.

Na kwadrans przed odejściem 
pociągu przybył były sułtan na 
dworzec.

Żaden z żołnierzy nie salutował 
na widok upadłego władcy.

Abdul • Hamid, prowadząc, 
córki swe, za rękę wszedł do wa­
gonu salonowego, następnie po­
dał dłoń swym żonom.

Razem jechało w towarzystwie 
sułtana 11 młodych kobiet, z o- 
bliceem, zakrytem jedynie przej­
rzystą gazą, w jasnych strojach i 
kolorowych szalach.

Za niemi postępowało dwóch 
eunuchów i sześciu lokai.

Kobiety, które pierwszy raz wi- 
działy kolej żelazną, były uszczę­
śliwione z tej swobody, nowego 
dla nich rodzaju, podróżowania 
w poeiągu.

Jak ujęto sułtana.
KONSTANTYNOPOL, 28 kwiet­

nia. — Członek parlamentu Cara- 
sza Effendi, a jeden z deputacyi, 
która miała wręczyć Abdul Hami- 
dowi akt usunięcia go z tronu i 
na miejsce aresztować, tak opisuje 
wejście sułtana : “Gdyśmy się już 
zbliżali do pałacu, wszędzie widać 
było ogromne zamięszanie, gdyż 
żołnierze młodotureccy przerwali 
wodociągi jak również wstrzyma­
li dostawę żywności, przecięli rury 
gazowe i druty elektryczne. Wobec 
tego w pałacu zapanował głód. W 
przedpokoju opatrzyliśmy jeszcze 
raz swoje rewolwery, obawialiśmy 
się bowiem zasadzki. Natomiast 
mieliśmy rozkaz położyć sułtana 
trupem, gdyby próbował stawiać 
opór. Gdy wreszcie po długiem o- 
czekiwaniu, wpuszczeni zostaliśmy 
przed oblicze sułtana, zastaliśmy 
w sali prócz niego syna i księcia 
Abdul Raehim. Ręce sułtana trzę­
sły się. Podczas odczytywaniu de­
kretu detronizującego, Abdul Ha­
mid drżał i łzy stanęły mu w o- 
czach, gdy syn jego wybuchnął 
płaczem. Powstrzymał się jednak 
i spokojnym głosem wymówił tyl­
ko: “Wola Allacha”. Następnie 
poddał się całkowicie i prosił tyl­
ko o życie swej rodziny i swoje”.

Persya stawia Rosyi opór.
PETERSBURG, 27 kwietnia.

— depesze z Julfy w Persja dono­
szą, że rosyjska ekspedycya, zdą­
żająca doTabryzu, natknęła się na 
znaczniejsze masy konnych Kur­
dów, którzy Rosyan całkowicie o- 
toczyli. Wobec tego pochód jest 
utrudniony i przednie straże nie 
zdążą wcześniej do Tabryzu jak 
w 48 godzinach. Prawdopodobnie 
przyjdzie do bitwy z jazdą kurdyj­
ską.

Ze zaboru austryackiego.
Napad zakonników niemieckich.

— Oddaiwna kursowały pogłoski, 
że do klasztoru OO. Augustynów 
w Krakowie sprowadziło się wielu 
Niemców, którzy pragną opano­
wać zakon, “wystosowany” pu­
blikują obecnie list, wystosowany 
do nich przez prokuratora zakonu 
ks. Wilhelma Augustyanma. który 
piszę:

“Nieudany zamach Prusaków 
na kasę O. Prokuratora w klaszto­
rze OO. Augustynów. Wczoraj po­
południu był klasztor OO. Augu­
stynów widownią niezwykłej sce­
ny. Oto przybyły przed kilku dnia­
mi z Niemiec do Krakowa O. Am­
broży Schubert wraz z O. Grzego­
rzem Uthem weszli do celi ks. Pro­
kuratora Wilhelma Gacaka i za­
żądali kategorycznie wydania 
wszystkich pieniędzy w ich ręce. 
Kiedy zaś ten oświadczył, że pie­
niędzy polskich Niemcom nie wy­
da bez wiedzy wszystkich księży 
polskich, ci użyli przeciw niemu 
przemocy i gwałtem mu kasę chcie­
li rozbijać.

“X. Prokurator widząc, na co 
się zanosi, dał znak dzwonkiem 
klasztornym, a wtedy przyszli mu 
na pomoc bracia polscy i zamiary 
chciwych na pieniądze polskie 
Krzyżaków energicznie udaremni­
li. Niemcy w swem bezwstydnem 
rozbestwieniu grozili wtedy Pola­
kom, że ich wyrzucą z klasztoru 
przy pomocy policja. Co na to spo­
łeczeństwo polskie?

Amnestya w Tabryzie.
TEHERAN, 29 kwietnia. — 

Szach, przerażony perspektywą

| wmieszania się mocarstw w sprawy 
| wewnętrzne Persyi, ogłosił pełną 

amuestyę dla rewoilucyonistów w 
T;vb ryzie i rotzkazał, aby nie sta­
wiono przeszkód ekspedycja ro­
syjskiej.

Obłąkany czy anarchista.
MONTE CARLO, 29 kwietnia.

— Policya aresztowała tutaj czło­
wieka, nazwiskiem Verdier, któ­
ry oświadczył że jest anarchistą 
i ma zamiar, zamordować prezy­
denta Rzeczypospolitej Fallieres’a 
który obeenie bawi w Monte Car­
lo.

Znaleziono w mieszkaniu Ver­
dier’a nabity rewolwer i list 
do prefekta departamentu Alpes 
Maritrimes w którym spokojnie 
obwieszcza swe postanowienia. 
Policya podejrzywa, że ma do 
ezjuiemia z obłąkanym.

Obawy rosyi.
PETERSBURG, 28 kwietnia. — 

Rząd rosyjski jest więcej zanie­
pokojony dzikim pogromem 
ehrześeian w Azja Mniejszej, niż 
zmianą władcy w Konstantyno­
polu.

Być może, że okrucieństwa w 
Turcyi azyatyekiej doprowadzą do 
interwencyi mocarstw.

Zdaje się jednak, ]xxlług naj­
świeższych wieści, że reakeyoni- 
śei, zeeheą stoczyć walkę ze stron 
nictwem postępowem, które opa­
nowało stolicę i ujęło kie­
runek rządu.

Choć nie mogą liczyć na powo­
dzenie w stolicy, wśród ciemnych 
tłumów Turcyi azyatyckiej, pod- 
nieciwszy nienawiści rasowe i re­
ligijne, chcą doprowadzić, by ob­
ce mocarstwa, były zmuszone roz­
kazać załogom swoich okrętów wy- 

i lądowanie na terytorjaim tu- 
! reckiem.

Polowanie Roosevelta.
NAIROBI, Wschodnia Afryka. 

28 kwietnia. — Teodor Roosevelt 
i syn jego Kermit, odpoczęli tro­
chę, po trudach pierwszej wycie­
czki myśliwskiej z Kajtuti Plains 
do siedziby Sir Alfreda Pease i 
udali się na polowanie na po­
mniejszego zwierza. Tym razem 
były prezydent położył upragnio- 

; ną gazelę Granta.
Wszyscy członkowie wyprawy 

są obecnie zatrudnieni sortowa­
niem towarów i opakowaniem 
takiej ilości, jaką może zabrać je­
den tragarz.

Klimat daje się we znaki podró­
żnikom którzy wyglądają mocno 
zmęczeni.

Część obozu Roosevelta już 
rozbiła swe namioty na teryto- 
ryuin należąeem do przyjaciela 
Roosevelta, Sir Alfreda Pease, re­
szta karawany jest oczekiwana w 
najbliższej przyszłości.

Roosevelt ma zamiar spędzić w 
domu p. Pease cały tydzień.

Ospa wśród tragarzy wygasła. 

Faworyt sułtana na szubienicy.
KONSTANTYNOPOL, 30 kw.— 

Wczoraj rano został tu powieszo­
ny przez młodoturków w najruch- 
liwszem miejscu, na moście łączą­
cym Stambuł z Galatą i Perą, Na­
dir pasza, drugi eunuch pałacu 
Abdul Hamida. Egzekucyi doko­
nano z brzaskiem dnia i zwłoki 
pozostawiono wiszące do 8mej ra­
no ; tysiące ludzi oglądało wielkie­
go Nubijczyka po śmierci, które­
go imię za czasów Abdul Hamida 
każdego strachem napawało; de­
likwent był olbrzymiej postawy, 
miał bowiem 6 stóp i 4 cali wyso­
kości. Nadir został stracony, za­

nim sąd wojenny uznał go win­
nym wzniecenia buntu wśród żoł­
nierzy dnia 13 kwietnia. Znany 
był on ze swej zazdrości i chytro- 
dla obcego cierpienia. Nadir nale­
żał do tego tajnego tryumwiratu, 
który pod rządami Abdul Hamida 
tworzył prywatny jego gabinet. 
Dwaj inni członkowie byli to Izzet 
pasza i Fellini pasza. Pierwszj’ se­
kretarz sułtana, znalazł sobie obec­
nie kryjówkę w Londynie, drugi 
zaś, który był głową systemu szpie 
gowskiego byłego sułtana, został 
gdzieś w Rosyi zamordowany. Na­
dir pasza dostał się do pałacu suł- 
tańskiego jako niewolnik, lecz z 
czasem wybił się na dominujące 
stanowisko dzięki tym rozlicznym 
intrygom, któremi tron sułtana 
był ciągle oplątany. Odkąd tamci 
dwaj doradcy sultana musieli silą 
rzeczy usunąć się z dworu. Nadir 
był jedyną ostoją Abdul Hamida. 
Teraz więc dosięgła i jego zemsta 
młodioturków.

Młodoturcy nie tracą czasu, lecz 
wyszukują winnych ostatnich za­
burzeń, ażebj’ ich ukarać. Około 
250 osób skazał sąd wojenny w 
ciągu dnia wczorajszego na śmierć 
i zaraz je stracono.

Parlament rozstrzygnął, że suł­
tan Mehmed V. w przeciągu jed­
nego tygodnia ma złożyć przysię­
gę na konstytueyę. Dalej zatwier­
dziła Izba banicyę Abdul’ Hami­
da do Salonik.

Nowe lninisteryuim może dopie­
ro jutro będzie skompletowane, 
ponieważ zachodzi trudność we 
wyszukaniu odpowiednich ludzi 
na stanowiska ministra finansów 
i ministra spraw wewnętrznych. 
Rząd postanowił wysłać komisyę 
do Adana, ażebj- sprawców tam­
tejszych rzezi chrześcijan sta­
wić przed sąd wojenny. Koini- 
sya otrzymała nakaz jmstępowa- 
nia z największą bezwzględnoś­
cią.

Obecny pobjrt Ex-sułtana.
SALONIKI, 30 kwiet, — Złożo­

ny z tronu sułtan Abdul Hamid 
przybył Ul wczoraj późnjon wie­
czorem z Konstantynopola w to­
warzystwie dwóch sjoiów i 17 ko­
biet. Między tend ostatniemi znaj­
duje się 11 żon jego haremu. Ex- 
sułtana wraz z towarzystwem prze 
wieziono w spokoju do willi, prze­
znaczonej mu na miejsce fbytu.

Willę tę zamieszkiwał dotych­
czas generał Robilant, komendant 
żandarmeryi macedońskiej. Gu­
bernator ze Salonik polecił wy­
prowadzić się dotychczasowemu 
lokatorowi, mówiąc, że oczekuje 
gościa.

Szczegóły rzezi ehrześeian.
KONSTANTYNOPOL, 30 kw.— 

Z miejscowości Iladjin we wilaje- 
cie adanajskim przybyła wczoraj 
pomyślna wiadomość, że wojska 
zdołały tam przywrócić porządek. 
Jak wiadomo, znajduje się tam 5 
amerykańskich misyonarek.

Hadjin, gdzie się schroniły ty­
siące chrześcijan, oblegane było 
przez półtora tygodnia. Nowy ge- 
nerał-gubernator Mustafa Zihni 
jest w drodze do Adana i spodzie­
wany tam jest za kilka godzin. 
Ma on się uciec do najsurowszych 
środków, ażeby spokój przywrócić 
i zapobiedz dalszym rzeziom Ar­
meńczyków.

Ministeryum spraw wewnętrz­
nych otrzjanalo kilka raportów, 
wedle których w okręgach zagro­
żonych rozruchami antychrześci- 
jańskimi znowu panuje spokój. 
Rząd jest zdecydowany pomyśleć 
o losie ofiar, które ucierpiały sku­
tkiem rzezi.

— Depesza z Adana oznajmnia, 
że walka muzułmanów i chrześci­
jan, wznowiona w niedzielę wie­
czorem, trwała dwa dni i wielce 
przyczyniła się do dalszego spu­
stoszenia chrześcijańskiej dzielni­
cy, gdzie zwłaszcza ogień szerzył 
bez przeszkody dzieło znisz- 
cenia. Tamtejszy “wali” i inni u- 
rzędnicj’ tureccy zachowywali się 

wobec tego z karygodną obojętno­
ścią, chociaż proklamowane tam 
prawo wojenne mogło położyć ta­
mę rozbestwieniu. Autorzy tej de­
peszy grozili, ażeby donieść o gro- 
źnem położeniu do Waszyngtonu i 
Bostonu.
Europa uznaje nowego sułtana.
KONSTANTYNOPOL, 30 kw. — 

Ze wszystkich stron nadchodzą te­
legramy z gratulacyami dla nowe­
go sułtana, Mehmeda V., któremu 
najpierw winszował rząd amery­
kański, król Edward i prezj’dent 
Fallieres. Ukazałj’ się już nomina- 
cye na nowe urzędy dworskie; 
Luiti bej, generalny sekretarz u- 
rzędu zagranicznego został zamia­
nowany pierwszym ochmistrzem 
sułtana. Halidjia Effendi znako­
mity autor, otrzymał stanowisko 
pierwszego sekretarza w kancela- 
ryi sułtańskiej. Remis beja, ko­
mendanta saloniekich szaskerów, 
powołał sułtan na swego adjutan- 
ta. Mają być postawione trzy po­
mniki na opamiętanie ostatnich 
wydarzeń w stolicy, na co fundusz 
zbierze się w drodze publicznych 
składek. Obecny stan oblężeńiń 
złagodzono o tyle, że wolno pozo­
stawać na ulicy do lOtej i pół wie­
czorem.

Z usunięciem się starego sułtana 
zaszła potrzeba zużytkowania w 
inny sposób koszar i placów ćwi­
czeniowych, przeznaczonych daw­
niej dla jego wojska. Otóż myślą 
tu o zamianie ich na użytek osób 
cywilnych. Projektują także, pa­
łac sułtański Yildiż zamienić na 
muzeum, a okalający go park ol­
brzymi na park wielko-miejski. 
Młodoturcy pomyślą także o in­
nych inwestygaeyach. nadających 
stolicy rzeczywiście wygląd wiel­
ko-miejski i europejski.
Wojska rosyjskie pod murami Te- 

bryzu.
PETERSBURG, 30 kw. — Ro 

syjska ekspedycya wojskowa pod 
dowództwem generała Snarskiego 
j«>t już niedaleko od Tabryzu i 
prawdopodobnie dzisiaj jeszcze 
przybędzie pod oblężone miasto.

Depesza z Tabryzu don^i ze 
nacyonaliści są gotowi zrobić wy­
cieczkę z miasta, ażeby Rosjanom 
utorować dostęp do niego.

Reforma finansów w Prusiech.
BERLIN, 30 kwetnia. — Przy­

wódcy wszystkich partyi, z wyją­
tkiem socyaldemokratów, zeszli 
się na wspólną konfertmeyę w 
sprawie niezałatwionej jeszcze re­
formy finansów. Konferencja ta, 
która obradowała do późna w no­
cy, przybrała niespodziewany o- 
brót. Konserwatyści a z nimi cen­
trum. partya rządowa i zjednocze­
nie gospodarcze “agrarjnisze”, o- 
świadczyli się za progresywnym 
podatkiem od wartości. Takie u- 
grupowanie się stronnictw jest ró­
wnoznaczne z rozbiciem się bloku.

Urodzenie księżniczki.
HAGA, 30 kwietnia. — Królowa 

holenderska, Wilhelmina, powiła 
wczoraj rano córeczkę. W calem 
mieście panuje wielka radość, 
grzmią salwy działowe i dzwony 
kościelne dzwonią.
Skradziona waliza ks. Buelow.

PARYŻ, 30 kwiet. — Donoszą 
tu z Rzymu, że niedawno skradzio­
na z pociągu kolejowego waliza 
była własnością księżny Buelow i 
zawierała kosztowności na sumę 
16 tys. doi., oraz ważne dokumen- 
ta. Wyznaczono $6,000 nagrody 
za doręczenie skradzionych przed­
miotów. Detektywi niemieccy- śle­
dzą sprawców kradzieży. Areszto­
wani przed kilku dniami w Gene­
wie trzej ludzie, u których znale­
ziono kosztowności, mają podobno 
część skradzionych przedmiotów, 
należących do księżnej Buelow.

Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko­
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu­
si być Gazeta wstrzymana.
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:
MARKA do Niemiec, W.

Ka. Poznańskiego. Prus 
Wschodu, i Zachodnich •
i Szląsku. 1»» 1OC

KORONA do Austryii, Ga­
licji, Czech, Moraw ii i.-v> 87
Węgier. -Jwo^>C

RUBEL do Rosyi, Litwy,
Polski pod Moskalem. 52 lou

FRANK do Francyi, Bel* 95 
gii i Szwajcaryi. lHioo

6ULDEN do Holandyi.41 ioo
KRONER do Danii, Nor- _ 35

wegii i Szweeyi. *<100
LIRA do Włoeh. 191SJ

25c
15c.
25c.
25c.
25c

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczone i wypłacane są gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z myjn bankiem, 
największym w całej Ameryce °First 
National Bank of Chicago. ”

Władysław Dyniewicz.

Kalendarzyk tygodniowy.
MAJ.

6 C. Jan. w oleju,
7 P. Domieeli p.
8 S. Stanisław.
9 N. Grzegorza.
10 P. Antoniusza,
11 W. Mamerta b.
12 S. Neryusz,

Wiadomoś^z Polski.
Menonici w Galicyi.

Czytamy w “Słowie Pol 
sikiem’ ze Lwowa:

Wyznawcy setky mnanic- 
kiej w kraju naszym utwo­
rzyli somaistiui gminę wyzna 
niow;j. i uzyskali aprobatę 
prawną swojego wyznania 
od ministerstwa wyznań i o- 
światy. Nowy związek reli­
gijny liczy 178 członków. Za­
rząd jego składa się z pięciu 
członków; prezesem gminy 
jest- p. Jan Mueller, właści­
ciel dóbr w Błyszcaowodacli 
w powiecie żółkiewskim; p. 
Henryk Pauls, kaznodzieją. 
Obszar tej gminy kościelnej 
obejmuje wieś Kiernicę w 
powiecie gródeckim, a nadto 
całą Galicyę; siedzibą gminy 
jest Lwów i ztąd pochodzi 
nazwa gminy: Kiernica- 
Lwów. Wyznanie menonic- 
kie jest odłamem religii 
chrześciańskiej wyznania e- 
wangielickiego. Ważniejsze 
znamiona menonityznm są 
następujące: Wyznawcy je­
go nie uznają wojny, ani żad­
nej przysięgi, która u nich 
nie istnieje; chrzest odbywa 
się wtedy, kiedy dziecko doj­
dzie do kilkunastu lat; przy­
stępujący z innego wyzna­
nia do menonityzmu, bywa­
ją ponownie chrzczeni itp. 
Menonici galicyjscy stano­
wią gminę jednolitą, rozpa­
dają się na kilka odcieni, 
które w różnych krajach ma­
ją swoich członków, chociaż 
nie zbyt wielką liczbę.

śmierć hakatysty.
CIESZYN. — Umarł tutaj 

ewangielicki superintendent 
były poseł do rady państwa 
dr. Teodor Harfse. Należał 
On do najzaciętszych haka­
ty stów niemieckich i genna- 
nizatorów Śląska, których 
był głową i przewódcą. Za 
jego inicyatywą i staraniem 
wychodzą w Księstwie Cie- 
szyńskiem dwa pisma w ję­
zyku polskim: “Nowy Czas 
i Przegląd”, przeznaczone 
dla germanizaeyi ludności 
polskiej, szczególnie wyzna­
nia ewangelickiego. Polity­
czna jego działalność zazna­
czyła się na Śląsku bardzo 
dobitnie, a jako widoma po 
nim spuścizna pozostała “o- 
dnowiona’’ partya “hasow- 
ezyków” z powyżej wyirtie- 
nionemi pismami i nowo za­
łożonym renegackim “Śląza­
kiem.’”

Ofiary wiosny.
KRZESZOWICE. — Wio­

sna rozpoczęła się tutaj rzę­
sistym deszczem, przyczem 
wezbrały rzeki. Krzeszówka 
i Miękinka wezbrały bardzo 
znacznie. Niedawno wyje­

chał do Krzeszówki woźnica 
celem napojenia koni; nagle 
woda rozerwała wóz na dwie 
części: przód z końmi wydos­
tał się szczęśliwie na ląd, tył 
wozu wraz z woźnicą .unios­
ła woda. Woźnica niemowa, 
prosił o ratunek, wydobywa­
jąc z piersi nieludzkie jęki 
i krzyki — niestety napróż- 
no, bo obecni patrzyli się z 
brzegu bezczynnie, a jeden z 
tutejszych obywateli, kiedy 
go nakłaniali, by ratował 
biedaka, odrzekł, że nie chce 
moczyć na sobie obuwia i o- 
dzieżc. Woźnica ów utonął. 
Ciało nieszczęśliwego wydo­
byto z wody dopiero w tarta­
ku hrabiów Tenezyńskicli, 
gdzie zatrzymało się na pa­
lach. — W tymże samym 
czasie przejeżdżał przez Mię- 
kiiikę tamtejszy wieśniak z 
synem. Woda uniosła wóz i 
zabrała ze sobą nieszczęśli­
wego chłopca. Ojciec z zała- 
manemi rękami stał na brze­
gu, wydostawszy się z wo­
dy, lecz syna wyratować już 
nie mógł.

Morderstwo rabunkowe.
WADOWICE. — Okropne 

morderstwo rabunkowe po­
pełniono w Kleczy dolnej o- 
bok Wadowic na 71-letnim 
gospodarzu Fijołku i jego 70 
■letniej żonie. Morderca za­
brawszy znaczną sumę pie­
niędzy, ueiekł. Sprawa ta 
przedstawia się następująco: 
Z rana posłyszeli sąsiedzi z 
mieszkania staruszków rzę­
żenie i stękanie. Wszedłszy 
do mieszkania znaleźli Fijoł- 
ka na ziemi, straszliwie po­
kaleczonego, już nieżywego, 
obok niego leżała jego żona, 
również pokaleczona, ale da­
wała jeszcze słabe znaki ży­
cia. Przywołano ją do przy­
tomności; wymówiła nazwi­
sko Józefa Wychowańca, 
rzekomego mordercy. Na 
drugi dzień umaiła. Zawia­
domiona natychmiast żan- 
dannerya. poszukuje gorli­
wie mordercy.

Kozacy w Galicyi. 
CZERNIOWCE. — Sześ­

ciu kozaków przekroczyło na 
koniach granicę rosyjską, 
koło Mihalu na Bukowinie. 
Ludność wiejska ujrzawszy 
kozaków, ociekła w panicz­
nym strachu, sadząc, że to 
już wkraczają wojska rosyj- 
kie do Austryi. W końcu po­
kazało się, że kozacy ci zde- 
zertowali ze swych pułków 
i ociekli za granicę. Żandar­
meria aresztowała ich.
Komunikacya samochodo­

wa w Król. Polskiem.
Z dniem pierwszego maja 

puszczono w ruch samocho­
dy na traktach Piotrków— 
Łódź, Piotrków—Tomaszów 
i Tomaszów—Łódź. Konce- 
syę na eksploatacyę komu- 
nikacyi samochodowej o- 
trzymał p. Józef Adamczew­
ski z Piotrkowa. Ponieważ 
wśród miejscowych kapita­
listów nie znalazł wspólni­
ków, przeto zawarł spółkę z 
fabryką samochodów szwaj­
carskich w Zurychu pod fir­
mą “Orion”. Firma ta dos­
tarczy potrzebnej liczby sa­
mochodów i własnej admini- 
stracyi, koncesy onaryusz P- 
Adamczewski otrzymywać 
będzie pewien procent od 
dochodu czystego i obowią­
zany będzie mieć nadzór nad 
dochodem z przewozu pasa­
żerów.”

Świeżo utworzyło się w 
Grójcu konsorcyum, mające 
na celu utworzenie komuni- 
kacyi samochodowej pomię­
dzy Grójcem a Warszawą. 
Podróż trwać będzie dwie 
godziny. Komunikacya bę­
dzie otwartą podobno w lip- 
cy r. b.

Polska wiolenistka.
W Wiedniu w ciągu ostat­

nich trzech miesięcy, wystą­
piła 14 razy na estradach 
koncertowych młoda niepo­

spolita wiolenistka polska, 
Warszawianka, p. Irena 
Sziwarcówna. Występy te 
zjednały wirtuozce polskiej 
sławę nad Dunajem. Publi­
czność otacza artystkę wy- 
jątkowemi względami, a kry­
tyka jednogłośnie przyznaję 
jej zalety pierwszorzędne, 
jako to: technikę, klasycznie 
rozwiniętą, śpiewność tonu, 
muzykalność i porywający 
temperament. Repertuar ar­
tystki tworzą dzieła: Bacha, 
Beethovena, Chopina, Wie­
li ia wskiego, Czajkowskiego, 
itd. Ostatni koncert p. 
Szwarcówny, która, mówiąc 
nawiasem, wyszła ze szkoły 

-prof. Michałowicza w War­
szawie, odbył się dnia 28-go 
marca. Artystkę zasypano 
kwiatami, a znany kompozy­
tor, Franciszek Drela, wrę­
czył jej wieniec laurowy.

Masowe aresztowanie.
ŻYRARDÓW. — Przybył 

tu silny oddział żandarmeryi 
i straży 'ziemskiej, otoczył 
jeden z oddziałów fabryki 
żyrardowskiej, a mianowicie 
czesalnię lnu i po dokonanej 
rewizyi aresztował przeszło 
80 robotników.

Aresztowanych pod eśkor- 
tą przeprowadzono na dwo- ; 
rzec i najbliższym pociągiem 
odwieziono do Skierniewic.

Masowe to aresztowanie 
ma podobno związek z doko­
na nimi przed kilku tygodnia­
mi zamachem terorystycz- 
nym na majstra czesalni.

Emigracya na Syberyę.
SOSNOWIEC. — Z Dą­

browy wybierają się na Sy­
beryę aż 63 rodziny robot­
nicze, w celu założenia tam 
kolonii. Niektórzy z opusz­
czających kraj ojczysty po­
siadają tu własne doniki i 
działki ziemi, które sprzeda­
ją lub oddają w dzierżawę 
długoletnią. Zkąd tym wy­
chodźcom przyszła myśl ko­
lonizowania Syberyi — nie­
wiadomo. Wyjazd ich miał 
nastąpić w dniu 15 kwietnia 
a opowiadają, że po okolicy 
kręcił się jakiś młodzieniec, 
który namawiał robotnikiów 
do wyjazdu, obiecując im 
tam różne ulgi i udogodnie­
nia. “Knryer Zagłębia” wy­
raża przypuszczenie, iż uda 
mu się wyjaśnić wkrótce tę 
ciemną sprawę, a przede- 
wszystkicm przekonać się 
czy robotnicy nie padli ofia­
rą’nieporozumienia lub wy­
zysku.
Krwawa walka z “chałupni­

kami.
We czwartek dnia 25-go 

marca, spełniono znów w 
Warszawie morderstwo, na 
tle teroru ekonomicznego. 
Około godziny 10-ej rano do 
sklepu pod firmą Magayn 
Ubiorów Angielskich, nale­
żącego do Leiby Friedmana 
w domu nr. 130 ulicy Mar- 
sałkowskiej, wesło dwóch 
nieznanych mężczyzn i oś­
wiadczyło, że chcą kupić pal­
to. Gdy subjekt Abracham 
sklepu, aby zdjąć palto, przy­
bysze dobyli rewolwerów i 
krzyknąwszy: “To za cha­
łupnictwo!” kilkoma celny­
mi strzałami położyli trupem 
na miejscu właściciela skle­
pu Friedmana, zaś Margoli- 
na ranili śmiertelnie. Wy- 
biegłszy po dokonanym mor­
dzie ze sklepu z rewolwera­
mi w ręku, zbójcy skierowa­
li na ulicę Moniuszki. Pobie­
gło za nimi dwóch policyan- 
tów posterunkowych. Wi­
dząc pogoń, zabójcy skiero­
wali na ulicę Nowo-Jasną, 
lecz tu zabiegł im drogę po- 
licyanit posterunkowy. Powi­
tali go wystrzałami z brau- 
nigów, na co ten odpowie­
dział również strzelaniem. 
Wtedy uciekający zawrócili 
na Ulicę świętokrzyską. W 
pogoń za nimi puścił się po- 
lieyant z posterunku przy 
ulicy Świętokrzyskiej, strze­
lając do nich z rewolweru.

Teraz zabójcy rozdzielili się 
jeden pobiekł w stronę uli­
cy Marszałkowskiej, a dru­
gi, raniony w nogę, siadł do 
dorożki i kazał jechać w stro­
nę ulicy Zbawiciela. Dwaj 
poileyanci wskoczyli w drugą 
wołając na dorożkarza, aby 
‘uiiu i?z piuoSod i óązo.iop 
stanął. Kiedy dorożkarz za­
trzymał konia, nieznajomy 
wyskoczył z dorożki a wbie- 
głszy w ulicę Mazowiecką, 
stanął i skierował lufę do 
nadbiegających policyantów 
lecz brannibg nie wypalił. 
Policyanci dali do niego kil­
ka strzałów i zranili go w 
brzuch, a następnie rozbroili 
i dorożką odwieźli do kance- 
laryi cyrkułu, gdzie wkrótce 
po przybyciu lumarł. Kiedy 
to się deiało przy ulicy Ma­
zowieckiej, drugi spólnik 
morderstwa, który uciekał 
w stronę ulicy Marszałkow­
skiej, widząc, że do gonią­
cych go policyantów dołączy­
li się żandarmi, wbiegł w po­
dwórze jednego z domów, a- 
le został ujęty. Na miejscu 
żbrodni w sklepie Friedma­
na zabrało się mnóstwo prze­
chodniów. Nagle z tłumu wy­
sunęła się jakaś młoda ko­
bieta, a pochyliwszy się nad 
zwłokami Friedmana, niez­
nacznie ściągnęła z palca je­
szcze ciepłego trupa pier­
ścień brylantowy. Spostrze­
gli to jednak obecni i oddali 
ją do rąk polieyi. Pierścień 
od niej odebrano. Jest to po­
doba chórzystka jednej z 
trup prowincyonalnyeh. A- 
resztowany subjekt sklepu, 
Margolin, odwieziony do 
szpitala wkrótce zakończył 
tam życie.

Groźny pożar.
W Bożęcinie, w pow. brze­

skim, powstał pożar w sto­
dole Franciszka Bąka i pod 
wpływem silnego wiatru po- 
rozszerzał się z żywiołową 
szybkością. To też pastwą 
płomieni padł« 31 domów i 
stodół wraz ze stajniami, za- 
pacami zl>oża, paszy ziem­
niaków, słowem zamieniło 
się całe mienie w popiół, i to 
mienie kilkunastu rodzin. 
Jak szalał pożar, świadczy 
fakt, że przez rzekę Uszwi- 
cę przerzucił się ogień i po 
drogiej stronie rzeki znisz­
czył 6 domów i Sstodół. Nie­
które domy były ubezpieczo 
ne, jednak bardzo nisko. To 
też płacz i rozpacz rozlega 
się w Borzęcinie.

Wymuszony testament.
W Trembowli amarł tutej­

szy gr. katolicki proboszcz 
ks. ;Załn.cki, 'poBostawljwszy 
majątek oceniony na kilka­
naście tysięcy dolarów, z 
którego kilka tysięcy dola­
rów zapisał różnym ukraiń- 
skiem towarzystwom. Oliec- 
nie dowiaduje się “Ilalicza- 
nin”, że fe. Załucki był w 
ostatnich czasach niepoczy­
talnym, i że owe zapisy na 
rzecz nielulbianej przezeń 
partyi, wyłudzono odeń w 
sposób podstępny.

Podwójne samobójstwo z 
miłości.

SANOK. — Wtelkie wra­
żenie wywołało tu samobój­
stwo pochodzącego z War­
szawy utraędtiika tutejszej 
fabryki wagonów, Marynia- 
ka, który odebiał sobie życic 
celnym wystrzałem z rewol­
weru, pozostawiwszy list, w 
■którym podał, że do niesz­
częśliwego kroku skłoniła go 
nieszczęśliwa miłość ku nie­
jakiej p. M. Reichównie. Nie 
pnzebrzmiało jeszcze echo 
tego saimobójstwa, gdy zno­
wu rozeszła się wiadomość, 
i śladem Maryniaka poszła 
owa Reichówina. Pojechała 
ona do Lwowa, kupiła sobie 
rewoiłwer, wróciła do Sano­
ka i tu w nocy strzeliła do 
siebie. Kula przeszyła serce 
tak, że wezwany lekarz mógł 
tylko stwierdzić śmierć. De­
natka miała 20 lat i była cór­
ką trafikanta.

50,000 KSIĄŻEK
BEZPŁATNIE.

Wartości $10.00 dla Każdego Mężczyzny.
Jeżeli cierpisz na jakakolwiek chorobę właściwa mężczyznom, chcielibyśmy, żebyś na­

pisał po jednę z tych znakomitych książek. Ona wskhzuje w przystępny i prosty sposób, 
jak każdy cierpiący na Zatrucie Krwi/"Osłabienie mgzkości, Ogólny utratę Sił, Reuma­
tyzm, Choroby Organiczne, Żołądek, Wątrobę, Nerki lub Pęcherz, może być wyleczony 
gruntownie u siebie w domu, jeżeli jesteś zniechęcony wydawaniem pieniędzy, nie 
otrzymując pożądanych skutków, ta Bezpłatna Książką dla Mężczyzn przedstawia dla 
ciebie wartość paru set dolarów. Ona ci powie dla czego cierpisz i jak wyleczyć się mo­
żesz gruntownie i stale. Książką ta powróciła zdrowie doskonałe, siły i zdolność nięzkę 
—tysiącom mężczyzn. Ona jest składem wiedzy i zawiera właśnie to, o czem każdy męż­
czyzna wiedzieć powinien. Pomiotaj, że książkę tę otrzymasz zupełnie darmo. My pła­
cimy przesyłkę pocztowa. Załacz bezpłatny kupon, przyślij do nas dzisiaj, a my po- 
ślemy ci tę drogocenny książkę, opłacając przesyłkę.

PRZYŚLIJ TEN BEZPŁATNY KUPON NA KSIĄŻKĘ DZISIAJ.
DR. JOS. LISTER & CO., P. 707 Northwestern Bldg., 22 Fifth Ave., Chicago.

Panowie: Jestem zainteresowany pańską bezpłatną ofertą i proszą o przysłanie mi Książki natychmiast.
Nazwisko.
Miasto

Darmo 
dla

Męż­
czyzn

State

NA SPRZEDAŻ FARMA 80 AK­
RÓW i REZYDENCYA z 1 AK­

REM w MIASTECZKU!
80 akrów farma, cała ogrodzo­

na drutem. Gleba jest urodzajna, 
położenie wysokie i korzystne. 
Ziemia wydaje wszelkie zboża i 
warzywa. 70 akrów jest pod płu­
giem, a reszta łąka i pastwisko. 
Zabudowania są dobre i obszerne ; 
dobry dom mieszkalny, duża staj­
nia dla koni i bydła i dla siana; 
przy tej stajni jest szopa z prze­
działem na maszyny i narzędzia 
rolnicze. Jest chlew z podłogą dla 
trzody chlewnej, 2 kurniki także 
z podłogą; duży szpichlerz na 
zboże, z przybudowaną szopą dla 
“buggy”. Dla koni jest osobny 
budynek z przybudowaną szopą 
dla wozu. Wszystko obsadzone 
dokoła dzikiem drzewem. Wia­
trak do pompowania wody. W o- 
grodzeniu jest sad różnych gatun­
ków dr-ew owocowych ; znajduje 
się 50 drzew rodzących owoce. 
Odległość farmy od kościoła pol­
skiego 2 mile ; polskich rodzin jest 
przeszło 60 familii. Do miasta 
większego jest 7 mil. Farma ta 
jest blisko East Chain Lakes 
Martin Co., w Stanie Minnesota.

Także w miasteczku East Cha­
in, przy polskim kościele, mam 
nową rezydencyę na 1 akrze; tak­
że stajnia dla krów, kurnik, skład 
na korny i węgle. Ogród piękny 
z 46 drzewami owocowemi. W 
East Chain są 2 sztory, kuźnia i 
kilku innych mieszkańców. Za 
farmę żądam $4.400, a za rezy­
dencyę z 1 akrem $1.700. Radzę 
takiemu kupić, żeby ojciec miesz­
kał w East Chain Lakę, a syn lub 
zamężna córka na farmie, ^bdre« 
sować: John Dębski, R. F. D.
No. 2, Ib : 82, Fairmont, Minn., 
albo do: C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Jesteś Chory?
Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj ai« 
naprzód, co cię dolega a staniesz się w ten 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre­
sem, załączając równocześnie trzy dolary za 
egzaminacyę, a my odeślemy ci i powrotem 
wynik mikroskopicznej i chemieznej egzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako też poda­
my zarazem przyczyny twej choroby i jak 
z niej się możesz wyleozyć, przyłączając ró­
wnież skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniozego zakładu składa 
się z najstarszych i najpraktyczniejszych do­
ktorów, chemikó.r i aptekarzy, wykształco­
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugu i gwarantujemy dla 
tego za każdy nasi czyn. My nie leczymy 
specjalnych chorób, ale wszystkie ehorobv 
waszego szczeg51nego systemu.

Uwaga: Ja« przysłać odłączenie wilgooi
ciała:

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową
butelkę z twoim moczem, pierwszym odda­
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do nas w małem pudełku ekspressem s góry 
opłaconym.

Ślina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem 1 odeślij 
do nas w ten sam sposób jak mocs. Adres: 

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st., Chicago, Ul.

NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA
Usuwa w Z4 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny.

i Każda plgałka Z a
I nosi taką WIDY) 

nazwę 
wystrzegajcie się 

naalarfowaietw.
Va eprzeZaś 

wttyikich aptekach

Kto chce sobie upić 
grawirowany KRZYZYK 
szczerozłoty ozdobnie 
tosowny do zegirka lub 

do naszyjni dla kobiet 
niech nam nadeśle $2.00 
KRZYZYK ten jest zro- 
>iony z 14 karatowego 
złota. Dla ehrześcian ka­
tolików iest to najstoso­
wniejsza pamiątka. Taki 

sam KRZYZYK ale 
mniejszy rozmiar |1.00.

Adres: 
EAGLE SUPPLY 

HOUSE, 
631 Noble st. 

CHICAGO, ILL.

: Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista j
■rCHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

:Dr badger
; > posiadający najlepsze dyploma i ma-
'tjący przeszło trzydzieści lat ekspi-
i 'rencyi w lsozeniu rozmaitych cierpień
'.ludzkośoi. Wyleczył tysiące ludzi z
I i niebezpiecznych chorób, którzy z
(J wdzięczności rozgłaszają imię Dr.
’ > Badger i polecająo swym znajomym,
II nazywając go dobrym Samarytaninem
i ’obecnego wieku.

WINO ’
jeet najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepezem lekar­
stwem na Żołądek.

TRINERA 
AMERYKAŃSKI
ELIXIR 
OORŻKIEOO
WINA - -

just komblnacyą wina z zio­
łami 1 dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach

JOSEPH TRINER,
799 S. Ashland av„ Chicago, 111.

Anyone «ending я eketch end deacrlptlon may 
quickly ascertain our opinion free whether au 
invention te probably patentable. Connuunlca- 
tlons atrlctlyconfidential. HANDBOOK ou Patenta sent free. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn Л Co. receive 
tpccial notice, without charge, lathe

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largest cir­
culation of any sclcntltic journal. Terms. 13 a “ Sold by all newsdealers.

Broadway, New York 
PU Washington, D. C.

year ; four months, <

MUNN & Co?'Branch ontco. 625

DOBRE RADY.
Jeżeli chcesz wledtled

Jak być pięknym 
Jak mieć

ŁADNE, BUJNE
WŁOSY,

to przyślij swoje nazwisko, dokła<ln va 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rady”, ■ 
której możesz się dowiedzieć dużo po 
żytecznych rzeczy. Książeczka tapowin 
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
273 Potomac Ave., Buffalo, N. T.

; ; DR. BADGER LECZ!
■ ; mężczyzn, niewiasty i dzieci.
< ’ Jego porady są bezpłatne a otwarte I pełne współ«

czucia Jego skuteczność w leczeniu Jest dowie«
< 1 dclona przez setki podziękowań od wdzięcznych
< Jemu pacyontów. Dr, Radger leczjr wszystkie choroby skutecznie. Bpecyalność Jego Jest wi e
< > czenlu zastarzałych chorób nerwowych I reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła 1 kanałów 
i ' oddechowych, katara żołądka i kiszek, Ilsząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu«
< *! wszelkich chorób pochodzących z krwi. On lecs^Z Jąknij lepszymi skutkami wszelkie СПО- 
’ • ROBY KOBIECE я zwłaszcza zastarzałe CIERPIEXJ1 MACICZNE. On zwraca szczególną uwa
< * gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE * zaraźliwe (czy to nabyto lub z rodziców przekazanel 
4 ,1 leczy Jo prędko i skutecznie. Nic trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba* 
’ > nie się sprowadza gorsze następstwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bei«
< * z włócznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć 1 załączy 
1 ’ troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w Uście a natychmiast otrzyma PORADĄ DARMO, 
’ czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można (4sać po polsku, słowacku, czesku, angielsku
< ’ lub niemiecku. Adres:

|Dr. L. A. Badger, 1404 Jefferson ave., TOLEDO, O.f
•eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee<

KTO JE Z1E KTO WYSYŁA 
PIENIĄDZE DO 

KRAJU?
DO KRAJU?
KTO KOGOŚ

Z KRAJU Kto szuka po- '
Sprowadza? rady w czemś? '

TEN NIECH TYLKO DO NAS PISZE I Podamy Wam zaraz praw- ' 
dziwo c-ny ezyfkart, opiszemy wygody i korzyści, jakie każdy ma, ja- i 
dąc przez пае do lub z kraju. WYSYŁAJCIE PRZEZ NAS PIENIĄ- ] 
DZE DO KRAJU! Pewnie nam za to podziękujecie! Gdy macie jakie- ' 
kolwiok kłopoty wojskowe, sądowo lub inne tak zaraz piezcie do nas 
bez zwłoki, a damy radę pomoe i pocieszenie. Piezcie na adres: IZYDOR 
HERZ, BANKIER I NOTARYUSZ, 2 Carlisle st., New York, Dept. D. '

••eeeeeee—eee—w——eeeeeew

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY TYTOŃ ROSYJSKI I TURECKI;

rurecki tytoń funt po 11.35, |1.60, $1.« 
.......................... 75., >2.85, $3.50,14.50.

Tytoń rosyjski funt po 45c., 50e., 60«., 
i .  .................................................. $1.00

Tytoń do fajki '‘Cigars clipping” funt 
Eo .......................................................... 80«.
aka do zażywania funt po 28o., 80c., 
...................................................... 85.c, 40e

Papierosy s tureckiego tytoniu sto po 
................. 40c, 45c., 70«., 85c., i 90.

.» JACOBSON, 470 N. Ałhlind ar«.,

Gilzy do papierosów seto pe 4o., 5c., 7«.
i ........................................................... 10«

Bibułki za tuzin paozek 18e., 20c., 232o., 
i............................................................... 80«.

Cygarniczki gruszkowe, jabłnkowe i o- 
rzęchów« po ................. 5o., Sc., i 10«.

Fajki różne od ................. 5c. do $5.00. x
Cygary za pudełko z 50 sztukami po 65«. /A

75c., 85c., $..00, $1.25, $1.50, $1.76. £
............................................................. $3.00 0 

Tabakierki i tytonierki od 5e^ do $2.o«

near Emlly st., CHICAGO, Ul. ..

I
■
1
à
■ 
a
■

IMPORTERZY I
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW 

FABRYKA TA SPRZEDAJE

fabrykanci"
i tabaki do zażywania. 
PO ZNIŻONYCH CENACH.

z
■

Turecki tytoń, funt po $1.50, $1.T5, $».- 
............................ 00, $3.00, $4.00 i $5.00.

Tytoń rosyjski, funt po 5® et., 60 et. 75aM 
m........................................................... i $1.00.
Tytoń do fajki “Cigars clipping" funt
„Po,.................................................... 80 et.
Rosyjski tytoń u fajki funt po ... 40 ct. 
Tabaka do zażywania funt po 80 et. i 85c. 
Papierosy z tureckiego tyU-iu sto po

................. 50 ct., 75 t. i $1.00. 
Maszynki do papierosów sztuka po . 10e. 
Gilzy do pap.erosów setka po 7e., 10e. i

” À.' TRÀÔKT, *779 Milwaukee Ave.,

Bibułki za tuzin paczek aOe^ 25c., 85e. 
|.......................... .. ..............................45 et.

Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 
rze.howe po..................... 6e., 80., 1 10e.

Fajki różne od................. 10 ct. do M.00.
Cygary za pudełko s 50 8- kami no 75«. 

$1.00, $1.20, $1.40, $1.60, $1.85, $2.50 
i............................................................$8.00.

Małe cygarki, za sto sztuk po 55e., *Z6e., 
....................................................90«. i $1.85.

Tabakierki i tytonierki od lOc. do $2.00. 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa funt p« 

............................................... $1.10. 
CHICAGO, ILL.

i 
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ROZWESEL SWÓJ D0MPBZEZ zakupno jednej z naszych w -t-ikJA-iXJ W \zU A^VFIU. DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH

Jest to najcudowniejszy lecz i najtańszy instru 
ment muzyczny sprzedawany. Daj« więcej przyj« 
mności, aniżeli $100 organy i można na nim zawsz« 
grać jakąkolwiek melodyę. Ni« potrzeba wykształ 
cenią muzycznego, bo na instrumencie tym nawet 
dziecko grać może. Wszysoy którzy ten Instrument 
sobie zakupili są zdumieni 1 zadowoleni, ponieważ 
przeszedł ich oczekiwania, gdyż gra przeszło 100 
kawałków jak to wskazuje lista s każdą skrzynką 
muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci w towarzystwach i w czasi« 

H różnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci się wam 
■ , w jednej nocy skoro użytą do przygrywania do tań 
»X, ca. Gra głośno, wystarczy na każdą zwyczajną halę. 

Hymny, marsze, walce, pólki-mazurki, kadrylę, jak 
AP* również najnowsza śpiewy popularne oddaj« ten in 

strum«nt s taką dokładnością jak tylko najlepsi muzykańci mogą. Dla dzieci stanowi wiol 
ką udeohą.

Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe sztyfeikl które grają podczas gdy się wal«« 
obraoa. Powtórzywszy śpiew lub tanieo bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający 
instrument kosztuj« tylk« $6.00. Tysiącami się spredaj«. Sprsedajemy piękne harmoniki 
po najniższych cenach. A1« jeżeli poszlecie dzisiaj $2.00 jako salieskę, my poszlemy wam 
Domową Skrzynkę Muzyczną saras, a przy odbiorze tejże sapłaoicie resztę tj. $4.00. A 
genci dobrze zarabiają. AresuJcie: Standard Manufacturing Co., 76 Park Płaco. P. O. 
Ib 1179 New York City. Dpi. 45 (Git)
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JEDYNACZKA.

Po śmierci Grzegorza Mit- 
kały została chudoba niela- 
da; półtorej włóki ornego 
gruntu, piękne zabudowania, 
cztery konie, pięć krów doj­
nych owiec kilkoro i tyleż 
świnek. Chata porządna, ni­
by na diworek patrzyła. Z 
sionki, niby po jednej stro­
nie wchodziło się do dużej 
kuchni, z Urtórej drzwi dru­
gie prowadziły do alkierzy- 
ka. Po drugiej stronie była 
izba duża, jasna, czysto wy­
bielona, z piecem kaflowym 
i podłogą dobrze wymytą.; z 
tej izby wchodziło się do ko­
mory, pełnej wszelakich za­
sobów.
Stały tam rzędem pod ścia­

na beczki z mąką żytnia i 
pszenną i z krupami różnego 
gatunku; od pułapu zwiesza­
ły się wianki grzybów, połcie 
wędzonej słoniny i wałki 
przędziwa; nie brakło też du­
żych skrzyń z oddzieżą cien­
kiego płótna i rozmaitej bie­
lizny, jednem słowem — 
wszelkiego bogactwa.

To wszystko miała kiedyś 
odziedziczyć jedyna córka, 
Handzia. A ładnaż to była 
dziewczyna, aj ładna, aż pa­
trzeć miło!'Oczy miała ciem­
ne, duże, włosy jak dojrzała 
pszenica, a takie długie i gę­
ste, że kosy prawie do kolan 
spadały. Zgrabna była przy- 
tem, zwinna, jak łania; śmia­
ła się ciągle, takim jakimś 
śmiechem srebrzystym, że aż 
brała ochota zaśmiać się z 
nią razem. A jakto ona teirii 
ciemnemi oczyma patrzeć u- 
miała, to nieraz chłopaków 
aż djaibli brali, gdy ’się w 
którego wpatrzyła, tak jak­
by go chciała prześWidrować 
na wylot, — a potem zalotni­
ca rozśmiała się prosto w o- 
czy wykręciła się i odeszła, 
już nie spojrzawszy raz dru­
gi. Latali też za nią chłopaki, 
jak opętani i głowę tracili. 
Choć nikomu tajne nie było, 
że to wielkie nie dobrego, — 
ta Hanka. Próżniak z końca 
świata nic cały dzień nie ro­
biła, nie wzięła się do nicze­
go, jeno biegała po wsi, 
szczerząc białe zęby do chłop­
ców. Znali ją wszyscy, że za­
lotna i wabi do siebie każde­
go, a gdy mu już w głowie 
zawróci, roześmieje się w o- 
czy i zaczyna wabić innego. 
Dziewczęta jej nie cierpiały, 
bo nie miała ich za boskie 
stworzenia, pyszniąc się swo- 
jem bogactwem. Starszych 
też nie uszanowała nigdy, a 
jeśli która z kobiet przestrze­
gała ją czasem, czy to na za­
bawie, czy to na tańcach, gdy 
Hanka za dużo pozwalała so­
bie z chłopcami, czy przy ja­
kiej robocie, gdy dziewka za­
miast pracować, przes<zka- 
dzała innym, — Hanka zuch­
wale odpowiadała, że niko­
mu nie wolno wtrącać się do 
niej; kłóciła się też ząb za 
ząb i jeszcze przedrzeźniała 
później. Ale, co było najgor­
sze, to, że Hanka poniewie­
rała własną matkę. Nie tylko 
że nie słuchała jej w niczem, 
ale przeciwnie, — posługiwa­
ła się nią, jakby sługą i nig­
dy nie odezwała się do niej, 
jak do matki, z uszanowa­
niem, a choćby z łagodnością 
i serdecznie. Gdzież tam! 
Hanka zawsze do matki mó­
wiła opryskliwie, lekceważą­
co, — nieraz nawet skrzycza­
ła ją i stukała. A matka taka 
była dla niej słaba, że poz­
walała na wszystko, i byłaby 
sobie ręce urobiła po łokcie, 
aby swojej złotej Handzi do­
godzić. Ale to się jej nie uda­
wało prawie nigdy; eOkol- 
wie zrobiła, zawsze Handzia 
znalazła coś do przygany, i 
na tern się prawie zawsze 
kończyła, że matka, złajana 
przez jedynaczkę, zapłakana, 
odchodziła do kuchni, rozmy­

ślając czem by dziewczynę 
zadowolić.

— Ej, Grzegorzowo — 
przestrzegali ludzie — strzeż­
cie wy się, bo webowa cie 
gadzinę. Z takiego chowania 
to tylko nieszczęście i boska 
obraza. Co to za dziewka, co 
nikogo uszanować nie umie, 
do żadnej roboty nie weźmie 
się. Toż jej nikt za żonę nie 
zechce wziąść, a na starość 
ona was z chaty wyrzuci. Ja­
ka to będzie gospodyni, kie­
dy ona chleba świętego za­
miesić nie umie........

Grzegorzewa odpowiadała 
na to płaczem, a Handzia po­
kładała się ze śmiechu, mó­
wiąc:

— Nie kłopoczcie się jeno 
o mnie; obejdę się bez tej 
troskliwości. Niech palcem 
kiwnę, to wszystkie chłopaki 
ze wsi to chyba pogubią no­
gi za mną, lecąc do innie... 
Nie na darmo mam przecie 
we wsi najlepszą ojcowiznę. 
A jak będę gospodynią, to 
nie ghipiam zamęczyć się ro­
botą. Wezmę sobie taką, co 
mnie wyręczy... Ajaj! mało 
takich? ot, choćby Tereskę; 
przecież ta chyba za mąż nie 
pójdzie.

Tereska była to sierota bez 
ojca i matki, cioteczna sio­
stra Hanki, starsza od niej 
o lat parę. Dzieckiem ją odu- 
marli rodzice, i Grzegorzo­
wie na wychowanie ją wzięli. 
Nie wesoło było dziewczynie, 
bo Grzegorzewa, o ile była 
słaba dla córki, o tyle dla 
siostrzenicy surowa. Pędziła 
ją też do roboty nazywając 
darmozjadem; a ile razy có­
reczka Hanka spłatała co, 
albo matce dokuczyła, ona ua 
Teresce złość spędzała ... Ot 
zwyczajnie jak to bywa na 
cudzej opiece.
Hanka też nie lubiła swojej 

siostry i dokuczała jej częs­
to, nazywając dziadóiwką, co 
z żebraniny żyje. Prędko to 
się Teresce sprzykrzyło. Le­
dwo do czternastu lat dosz­
ła, zapowiedziała wprost cio­
tce, że tak dalej już być nie 
może; że albo ona się zgodzi 
za dziewkę, czy to we dworze 
czy to u której gospodyni,— 
albo też Grzegorzowa rów­
nież za dziewkę ją weźmie, 
jak dziewce wyznaczy robo­
tę i płacić 'będzie. Grzegorze­
wa zwymyślała dziewczynę, 
szturchnęła ją nawet, ale to 
nic nie pomogło. Tego same­
go dnia Tereska zgodziła się 
do sąsiadki i tam stanęła na 
służbę.

Dopiero wtedy ciotka 
przekonała się, że bez sio­
strzenicy bardzo, jej nie wy­
godnie. Wstyd było ustąpić, 
przeczekała więc cały kwar­
tał. Ale po tym przeciągu 
czals>u sama zgłosiła się do 
Tereski. Ta jednak powrócić 
nie chciała, póki ciotka si$ z 
nią nie umówi, jak z obcą 
dziewką.

— Ja znów będę od rana 
do nocy pracowała — tłóma- 
czyła się dziewczyna — a mi­
mo to, Handzia wciąż mi bę­
dzie wymawiać, że ja z żebra­
niny żvję?... Nie chcę!

I Grzegorzowa musiała u- 
stąpić. Tereska była nie­
zmiernie pracowita: robota 
się w jej rękach, jak to mó­
wią, paliła, a przytem jakoś 
zgrabnie umiała się wziąść 
do wszystkiego.

I tak dorastały dziewczę­
ta; jedna w rozkoszy i próż­
niactwie, druga w ciężkiej 
pracy. Jedna w ciągłych za­
bawach, tańcach i zalecan­
kach, myślała tylko o stroju 
i bałamuceniu chłopaków; 
druga zarządzała całem gos­
podarstwem, pracowała od 
świtu do nocy, a jak miała 
wolną chwilę, siadała w swo­
im alkierzyku i czytała róż­
ne ciekawe książeczki, co je 
dostawała z plebanii od żo­
ny nauczyciela', która ją bar­
dzo lubiła, — albo od panie­
nek ze dworu. Handzia śmia-

ła się z tego czytania iczęsto 
na tańcach w* gronie chłopa­
ków i dziewcząt przedrzeź­
niała Tereskę, pokazując, jak' 
to niby ona się kiwa nad 
książką. I śmiali się wszyscy 
— bo nic łatwiejszego, jak 
ludzi pobudzać do wyśmie- 
wywania kogoś.

Był jednak taki, co nie 
tylko się nie śmiał, ale na­
wet parę razy przyganił os­
tro Handzi te jej drwiny z 
siostry ciotecznej. Handzia 
z razu chciała się odciąć, jak 
to ona zwyczajnie, — ale 
gdy podniosła oczy, spuściła 
je zaraz napowrót, jakby 
przestraszona. Jak on dziw­
nie umiał patrzeć ten Fra­
nek, — jakoś trudno było 
mu się oprzeć...

— Poczekaj, pomyślała 
chytra dziewczyna, — po­
radzę ja sobie z tobą... Za­
wrócę ja ci głowę, nie bój 
stię; a wtedy odpłacę za swo­
je... Owa! to mi wielka fi­
gura; że syn sołtysa, więc się 
mu zdaje, że pan... Ja ci 
pokażę!

Nie pokazała nic jednak, 
i nie dokazała swego.. Dare­
mnie się zalecała, daremnie 
patrzyła po swojemu, niby 
słodko, a łagodnie i wabią­
co, daremnie przymilała się 
jak kotka; to wszystko nic 
nie pomagało; Franek był o- 
bojętny, jak skała. Dziwny 
to był chłopak ten Franek! 
Najładniejszy z całej wsi, 
syn sołtysa, pomagał ojcu w 
gospodanstwie, a w zimie, 
gdy nie było roboty, praco­
wał przy warsztacie tkac­
kim. Nie tylko z jego, wsi, ale 
i z sąsiednich znosiły mu go­
spodynie robotę, Ibo płótno 
przez niego utkane było rów­
ne, gładkie, że nic mu za­
rzucić nie było można. Mógł­
by Franek już własne gospo­
darstwo założyć i ożenić się. 
Niejedna gospodarska córka 
byłaby chętnie wyszła za 
niego, przynosząc w wianie 
grunt i chatę. Ale Frankowi, 
widać, żenić się nie chciało. 
Lubił na tańcach pożartować 
z dziewczętami, lubiał poś­
miać się , nie umykał też od 
zalecanki, — ale na prawdę 
do żadnej dziewuchy się nie 
brał.

Mówili ludzie, że chłopak 
kroi na Handzię Mitkałównę. 
Smaczny to był kęsek; jak 
za nim dziewczęta, tak za 
nią chłopcy latali. On jed­
nak, jeżeli na nią kroił, jakoś 
nie okazywał tego. Nie tylko 
nie starał się jej podobać, a- 
le nawet docinał ostro i przy­
ganił coś, co mu nie po myśli 
było. Ot, postępował tak, jak 
by wprost nie lubił dziew­
czyny ...

Rzecz dziwna! — im bar­
dziej Franek okazywał nie­
chęci dla Handzi, tem więcej 
ona do niego się zalecała. 
Wtedy Chłopaki zaczęli nie­
chętnie na Franka patrzeć: 
Ehe! to on sobie mądry i 
‘ ‘ zażył ,z mańk i” d'z i e wczynę! 
To ona taka, że trzeba jej na 
złość robić, i za tem tylko go­
ni, co od inej ucieka ? —

T niejeden gorzko pożało­
wał, że na ten pomysł nie 
wpadł. Próbował później, co 
prawda, jeden i drugi, ale 
■widać niezgrabnie, bo dziew­
czyna nie zwracała żadnej u- 
wagi na zmianę. ..

Chłopaki pocieszali się je­
dną tylko nadzieją, że gdy 
'wreszcie Franek, niby się u- 
dobrucha i zacznie zalecan­
ki do Handzi, ona mu się w 
nos roześmieje i odrzuci go. 
Niech tylko postawi na swo- 
jem.

Długo jakoś na to czekali. 
Nie tylko, że Franek zawsze 
trzymał się z daleka^ ale 
Handzia zmieniła się czegoś 
ta]< dziwnie, jakby kto w 
niej duszę odmienił. Posmut­
niała, pobladła —i, co naj­
więcej chłopaków dziwiło, 
przestała się do nich zalecać. 
Jednego tylko Franka wi-

działa, on jeden istniał dla 
niej, na innych nie zwraca­
ła uwagi żadnej.

— Czy się ona zadurzyła 
naprawdę?—mówili we wsi, 
rozmaici ludzie. — No, to ma 
chłopak szczęście, ale jak on 
sobie z takim djabłem da 
radę ?

Nikt nie przypuszczał ani 
na chwilę, aby Franek mógł 
nie skorzystać z tego, że się 
podobał najbogatszej we wsi 
dziewczynie, i nie ożenić się 
z nią. Nie przypuszczano, a- 
by jej wady mogły odstrę- 
czyć; cóż, wady i narowy — 
to rzecz zwykła, musi je mieć 
koń każdy i każda dziewczy­
na; niech radzi sobie z nimi 
woźnica i mąż. Najbardziej 
narowiste stworzenia można 
ujeździć albo przynajmniej 
okiełznąć; jeśli się nie uda 
dobrem słowem, głaskaniem 
to są inne jeszcze sposoby. I 
Franek sobie z Handzia po­
radzi; ale jak? oj! bo niełat­
wo mu pójdzie!

Handzia również nie przy­
puszczała, aby Franek się 
drożył, byle tylko wiedział 
na pewno, że ona jego swaty 
przyjmic. Złościła się dziew­
czyna na myśl samą, że nie 
może na swojem postawić, 
Franka zbałamucić, a w koń­
cu go wyśmiać nielitościwie 
i powiedzieć, że nie dla psa 
kiełbasa, nie dla kota sadło. 
Och! jakże ona tego pragnę­
ła z początku! Do jakiego 
(gniewu doprowadzała ją o- 
bojętność Franka. O tem 
wiedziały matka i Tereska. 
Handzia w domu zmieniła 
się w prawdziwego1 czarta. 
Latała, jak waryatka po cha­
cie, przeglądając się ciągle 
w zwierciadełku, wymyśla­
jąc matce i siostrze, łając je 
bez ustanku i. dokuczają/’ 
tak, że biednej Grzegorzowej 
oczy z gorzkich łez nie osy- 
cliały, a Tereska byłaby daw­
no rzuciła służbę nieznośną, 
gdyby jej z całej siły nie 
wstrzymywała ciotka. Staru­
szka wiedziała, że nikt tak 
nie zarządzi całem gospodar­
stwem, jak Tereska, — a 
zresztą nikt nie wytrzyma z 
Handzią... Sierota przez 
wdzięczność zostawała do 
czasu: póki wytrzymam mó­
wiła !

Wreszcie już Handzia os­
woiła się z myślą, że nie po­
radzi z Frankiem, że on zba­
łamucić się nie da. Już tak 
bardzo w nim się rozmiłowa­
ła, że niczego się jej nie 
chciało, tylko żeby ją polubił.

Ale on był twardy, jak ka­
mień. Im więcej się wdzię­
czyła do niego, tem jej chy­
ba gorzej nic lubił.

Handzi świat obrzydł i 
życie... A no, kiedy już so­
bie tego jednego serca zdo­
być nic może, to trudno!... 
mech ten Franek przeklęty 
ją bierze, choćby dla jej pie­
niędzy jedynie... Ale jakże 
mu to powiedzieć, kiedy nie 
poczciwy udaje, że nie rozu­
mie jej gadania, choć jasne 
jest, jak dzień biały... 
Przecie ona do niego swa­
tów nie może posłać. Franek 
udaje, że jej nie rozumie, bo 
jej nie dowierza. Ona tylu 
już chłopców zwodziła, tylu 
przysłało do niej swaty, a 
zwojnica wyśmiewała ich 
potem. Franek się boi, trze­
ba go zatem uspokoić.

Poszła więc Handzia do 
starej Wojciechoiwej, baby 
znachoiki, zaniosła jej tłustą 
kurę, chustkę szalinową i 
grosza trochę. Poszeptała z 
babą dziewczyna — i wysłała 
ją cichaczem do Franka, o- 
biecując, że jej chłopak swa­
tów przyśle, to ona potrafi 
się za to odwdzięczyć...

I to nie pomogło. Franek 
nawet nigdy nie chciał zajść 
do chaty Handziej, choć tak 
baidzo go zapraszała. Dzie­
wczyna coraz bardziej bla­
dła, chudła i mizerniała z u-

dręczenia, płakała po no­
cach, a zła była, że ani przy­
stąp do niej. Całą złość spę­
dzała na matce; choć ta nie 
skarżyła się nigdy na córkę 
wyrodną, jednak wszyscy 
wiedzieli, co w Grzegorzowej 
chacie się dzieje. — Stary 
Grzegorz, mówiono — gdy­
by ożył, umaiłby po raz dru­
gi, widząc, jak Handzia mat­
kę poniewiera. Oj! będzie za 
swoje miał Franek! bokiem 
wyjdą mu Handzine pienią­
dze ! z

I oto nagle,, gdy dziewczy­
na, już zdawało się, że zwa- 
ryjuje, Franek zaczął do jej 
chaty zaglądać. Handzi aż się 
dusza rozpływała, choć on, 
mimo tego bywania, taki zu­
pełnie był sam dla niej, jak 
przedtem.

— Tylko dla moich pie­
niędzy ożeni się ze mną — 
myślała dziewczyna, zale­
wając się gorzkiemi łzami.— 
Ha, niech i tak przynaj­
mniej, inna go nie będzie 
miała.

I to Handzia, owa dumna, 
pyszna z bogactwa Handzia, 
ta zwojnica, co tylu chłop­
ców zbałamuciła, dzisiaj go­
towa była rzucić się na szy­
ję takiemu, co jej nie lubił 
nawet. Aż pięście zaciskała 
nieraz, myśląc o tem, i były 
chwile, że nie nawidziła chło­
paka, ale mimo to, gotowa 
była wydać się za niego.

[Dokończenie na str. 4-ej.J

Na katar nosowy.
Pan Ludiwik Sudiwój, 41 

Tuupin sit., Trenton, N. J., 
piszę: “Po zastosowaniu bal­
samu na katar pięć razy i 
po przemyciu nozdrzy Anti- 
sepsoilem, katar, na który 
cierpiałem przez długi czas, 
znifldnął. Dziękuję wam za tę 
maść i za Ańtisepsol, które 
kupiłem t.u w mieście, i chcę 
by każdy wiedział o do­
brych skutkach używania 
tych lekarstw.” — Severy 
Balsam na katar, 25 c. Se­
very Ańtisepsol 25 c. U apte­
karzy wszystkich. — W. F. 
Severn Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

CZYTAJ
Ja pokarze ci drogę do Sczę- 
śćia. Każdy co będzie miał 
moje instrukcyje i sekrety. 
Ja pokazałem tysiącom ludzi 
i pokarze tobie jak możesz 
mieć sczęśćie. Przysli swój

adres i 2c marki a otrzymasz pełń e instruk­
cyje i sekrety za któremi podziękujesz.

ELSDON NOVELTY CO. 
3515 W. 51-st ST. CHICAGO, ILL.

G. 21

SKŁAD ZAŁOŻONY W 1861 B.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 

232—234 E. RANDOLPH ST. 
Pomiędzy Franklin i Market nL 

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepazy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Permasański. 
Fromago de Brie i ser Rektorski. 
Ser z rośliny, Nieuszatelski i LimburskL . 
Brunświcki salceson. 
Salami Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchoTies

I Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kawiet 
Prawdziwe francuskie sardynki i szampinia*) 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kassa pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kassa jęczmianae 
Kasza tatarczana, kasza owsiana. 
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie żliwki, iwłeie rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsza Vanilia czekolada ж O o cos. 
Prawdziwa rosyjska herbata, eztrakt mięsny 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki) 
Prawdziwa kawa Jasa, Мосса, i Rio.
Prawdziwa tabaka do zażywania ЬоеЬак’в 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Świeże ciemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopniana 
rzepakowe, Jako i wszelkie inne towary ks 
rzenne.

HENRY SCHOELLKOPF.

CHŁOPY USZY DO GOBY!
Kto eię chce śmiać przez cały rok 

na całe gardło, niechaj sobie zaprenume 
I ruje pismo humorystyczne, “Kumo­

szka”. Wychodzi co tydzień i kosztuje 
< na rok dolara. Adres: “Kumoszka”, 

519 Milwaukee ave., Chicago, 111.

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po* 
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. i obrazy, 
ramy do obrazów, sztu­
czne kwiaty, wianki, bu­

kiety łtp. niechaj piszę pó katalog! do

DLÀ CIERPIĄCYCH.

JOS. KWASNIEWSKI.
664 Becher St Milwaukee, Wis.

Ks. B. L. Miller, misjonarz,
poleca KOBOLO, jako najskuteczniej­
sze lekarstwo na wszelkie choroby po 
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro­
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 

: jak zatwardzenie, niestrawność, brak a 
i petytu, katar żołądka i aa wszelkie cbo- 
I roby powstałe z nieczystej krwi i wy- 
i cienczonej, jak choroba^erek, wątroby, 
i śledziony, Teuinatyzrr tip.

Butelka $1.00. LeMrstwo ntożr.a na­
być u:

K obol o Tonie Med., Co.. 578 N. Pau 
lina str., Chicago Ul.

— — .iEŻELI DBASZ O 1
DOBRĄ WÓDKĘ

Naplez do пае zaraz a przez to będzieez 
w pozycji otrzymania

Darmo bez kosztów pełną kwartę 
Najlepszej prontrj Wódki robioarj

SECURITY CU., 414 8 Water 8t., CHICAGO 
fiazwifko x

LEON 3. NOWAK

ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
praktykuje w Sądach Stanowych 1 Stanów Zjedn. 

załatwia wszelkie sprawy sądowe we wosystkich kra­
jach, a także sprawy spadkowe I plenipotencyjn*, mająe 
Drzedotawiieeii w różnych krajach udziela wszelkich 
informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.

Pełnomocnictwa i inno prawno dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.
Adres: 801 FLLLMORE AVE., BUFFALO, N. Y.

się nrr.t-r. rok. Dobra zdrojowa woda. Ziemia daje takie 
dochody, że łatwo dorobić się majątku. Wiele polskich rodzin 

jut tam osiadło i dobrze tdą im powodzi. Piękne farmy ogrodowo razem z domem za $1,(MK) ua 
roczne spłaty.

■■ m m M MW Warzywne w Polskiej Kolonii, położonej w słynnym na cały iwiat pasie 
B ww ogrodowym pod wielkiem portowem miastem NORFOLK, YIRGINIA. Tam

MM ■W3 W Jiie nm nigdy ostrej zimy. Czarną urodzajną ziemie uprnwla
(.1 B ■ ■■■ ■ sit* pr/.ez cały rok. Dobra zdrojowa woda. Ziemia daje t»ki>*aa № w w ras ras doclio<!v. Ze łatwo doroloó sia niaiafkti. Wiele nolskich rodzin

I. HERC, DEPT. 2 CARLISLE STREET, NEW YORK
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No. 1005.—Gwarantowane przez W. F. Secera Co., zgodnie z prawem o pókarmaeh 
i Lekarstwach z d. 30 czerwca 1906go roku.

Bladość Twarzy
•jest objawem vharakteirynityvznyiii i pewnytm znakiem 
'braku krwi w twoim organizmie. By usunąć bladość 
■zwiększyć ilość krwi i oczyścić ją ze wszelkich nieczysto­
ści,

Severy Czyściciel Krwi
powinien być używany. Wzmacnia on płyn życiodajny 
•nrzez powiększenie w nim liczby ciałek czerwonych, 
przez co na policzkach twoich zakwita rumieniec zdro­
wia, a krew nabiera z»awu tęgośei i a.wotnoścsi, szybko, 
pewnie, bez zakłócenia którejkolwiek z funkcyj organi­
zmu. Cena $1.00

NIEZRÓWNANY NA
•Egzemę, Wrzodzianki i Wszelkie Choroby Skórne.'

■na Ropienie Przewlekłe i na Powiększenie GruczoTóów

Najlepsze Lekarstwo w Porze Wiosennej.

II ......... .......... .
§ Jek Waszego Czyściciela Krwś wysypka ta znikła. Przyjmij- 
p cie moje podziękowanie.

Wysypka zniknęła.
Tan Frank Schindler z Crabtree, Ore. ,piszę: 

"Wasze lekarstwa <
Moja żona miała wysypkę na twarzy

okazały się bardzo zadawalniającemi. S 
pkę na twarzy i po zużyciu dwóch butę» !

PORADA LEKARSKA DARMO.

Upadek siły nerwowej,
Bóle głowy, przygnębienie umysłu, bezsenność, 
hyaterya, porażenie nerwowe, nerwowość i 
wszelkie inne dolegliwości tego rodzaju szyb­
ko ustępują, jeżeli używać we właściwy sposób

Severy Nerwoton.
Jest to najcenniejszy wzinocniciel nerwów, ze 
wwzyst'kich znanych w sztuce lekarskiej. Powo­
duje on sen ożywczy, lecz nie za pomocą opla- 
tów, tylko w sposób naturalny, przez uspoko­
jenie i wzmocnienie nerwów. Posiada zdumie­
wającą zdolność przywracania naturalnej ży­
wotność i rzeźkości. Cena $1.00

Gzy jestes wyczerpany??
.Taliże często słysŁymy, te słowa: “Jestem zu­
pełnie wyczerpany!“ Przedstawiają one jak- 
najod kład niej stan organizmu. Jak zegar sprę­
żyna. energia nerwowa zużyła się. Wtedy czas 
wielki zacząć brać

Severy Balsam Życia.
Wspaniały ten wzmocnicaeł odświeży twoją ży­
wotność, wzmocni cały organizm i przywróci 
zdrowie. Przyjaciel najwierniejszy ludzi sta­
rych. albo słabowitych i delikatnych. Na dys- 
pepsyę, zatwardzenie chroniczne, żółciowość, 
ociężałość wątroby itp. Cena 75 centów.53 ------------------------------------ —-----------------------

Na sprzedaż u wszystkich aptekarzy.
----------------------------------------------------------------------  53

Nie przyjmuj innych. «

W. F. Severa Co. CEDîowTDS• -  - ' ■ ~   ■-- - • ' ;
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
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APPEARING EVERY THURSDAY?

ESTABLISHED 1873.

lepreeente the interest» of over 9,too,ooo Pol*» re­
ading throughout^ the United Stat.ee <£ Canada,

8ub8criDtion Tvo Dollars per Year, 
gat es of advertising on application. 

Gazeta Pole ha w Chicago la read Ln all the State« 
and Territoriee of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America. South America, in Great 
Britain, Ireland, France. Germany. Austria, Ser­
bia, Switzerland. Turkey in Asia. Africa, Austro* 
na, and in all the provinces of ancient Poland, U> 
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GAZETATpOLSKA W CHICAGO.
N'ajxtarszo czaaopismo pohkle ’/ Ameryce.
Wychodzi to czicartek kaZd yo tygodnla.

PREM MERATA ^OCZSAs
IP Stanach Zjedn., ' 99.00
W Europie, Ameryce $■ odkowejl potudniouej, 
hzyi, Afryce, Auetrali’............................. 93.00

’•OSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoeząc* ł«dnego cala druku na jeden raz 
■4) Centów «Цдое połowę ceuy.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszenia 
o założeniu jakiego nrzeosiebic rstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

.«JBONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać etr — drea i dołączyć 10с (w zna­
czkach p ,e) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Ехргена lub w liście regietrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztów h.

Ił'kopiec nie »wracamy.

Wszelkie listy 1 pieniądze adresować nai ЛУ: 
W. DYNIEWICZ, 

532 Noble st., Chicago, III.
Pierwsza Księgarnia ^laka w Ameryce posiada 
keiązki »prowadzona z Europy ora» przeszło 1000 
dziel i dziełek wtaenego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

Chicago, 111., dnia 6 maja 1909 r.

Jak karmić i odziewać niemowlę­
ta, żeby były zdrowe.

Niejedna z matek powie: “A 
po co nam takie rady? a bo to 
my same nie wiemy, jak karmić 
dzieciaki? Ot, daje się im ssać, kie­
dy zapłaezą, a jeśli nie ma czasu, 
gdy dziecko płacze, to kładzie się 
mu do ust kawałek zawiniętego 
w szmatę rozmoczonego chleba 
lub bułki z dodatkiem kawałka 
cukru; dzieciak zaeznie smotkać 
i uspokoi się. Tak prźecież wszyst­
kie kobiety karmię dzieci i jakoś 
one im rosną i żyją.”

Otóż to właśnie nieprawda, bo 
dzieci przy piersi chorują i umie­
rają bardzo często, a głównie dla­
tego, że źle były karmione albo 
odziewane. Doktorzy najlepiej o 
tern wiedzą, bo często bardzo le­
czą dzieci — i jak tylko dokładnie 
opowiedzą, kiedy i jak trzeba kar­
mić i ubierać dziecko, a matka 
doktora posłucha, to choroba i bez 
lekarstwa ustępuje, a dzieciak ro­
śnie zdrów i wesół. Dlatego tu się 
matki pouczy, jak należy karmić, 
kąpać i odziewać niemowlęta.

Zaraz po urodzeniu się dziecka 
trzeba je wykąpać w czystej let­
niej wodzie, ale przytem uważać 
dobrze, aby woda nie była ani za- 
gorąea. ani za zimna, bo wtedy 
łatwo kąpiel zaszkodzi, a dziecko 
rozchorować się może a nawet 
umrzeć. • W kąpielce tej trzeba 
dziecięciu wymyć oezki. ale nie- 
dopuście. żeby woda do nich się 
dostała; także wymyć dokładnie 
wszystkie fałdki skóry. Po ob­
myciu i wytarciu dziecka ogrzaną 
pieluszką, owija się pępowinę 
czystą, miękką szmatką, którą 
można umoczyć w oliwie albo po­
smarować świeżem niesłonem ma­
słem. Owinąwszy tak pępowinę, 
zwracamy ją do góry i owijamy 
brzuszek pow i jakiem, ale nic nie 
ściskając, tylko zupełnie luźno.

Na czwarty lub piąty dzień pę­
powina odpada i wtedy na pępu­
szek trzeba kłaść miękką czystą 
szmateezkę. Kąpać dziecko należy 
raz na dzień: po każdej zaś ką­
pieli włożyć czystą koszulkę, a na 
koszulkę luźną sukieneczkę. najle­
piej wełnianą albo barchanową. 
•Tak sukienka tak i koszulka po­
winny być dosyć długie, luźne i 
zawiązane z tyłu. Nie trzeba nig­
dy dziecka spowijać «powijaka­
mi, bo przez to nie może ono do­
brze oddychać i męczy się pręd­
ko. Zawinąć można tylko nóżki. 
Główki lepiej nie odkrywać, a je­
żeli matka chce koniecznie wło­
żyć maleństwu czepeezek, to niech 
uszyje go. ale nie z grubego płót­
na. — najlepiej z cieniutkiego per- 
kalu. Zle jest także kłaść dzieci 
w pierzynkę. bo od pierza bardzo 
potnieją łatwo mogą się zazię­
biać;; lepiej zamiast pierzynek u- 
żywać sienniezka. Przykrywać zaś 
można pierzynką, alb bardzo lek­
ką.

Po wsiach i miastach matki ko- 
łyszą dzieci maleńkie w kołysce 
osadzonej na biegunach, albo też 
zawieszonej u pułapu na sznur­
kach. Matki myślą, że przez koły­
sanie dziecino prędzej uśnie. A 
tymczasem to nieprawda, bo dzie­
ci małe dobrze śpią i bez kołysa­
nia, które nic nie pomaga, — 
przeciwnie, może tylko zaszko- 
dzie, sprowadzając łatwo wymio­
ty i zawrót głowy. Boć przecież, 
zastanówmy się: dorosły człowiek 
zaśnie prędzej wtedy, kiedy leży 
spokojnie, — czemuż więc z dziec­

kiem ma być inaczej ? Ale do ko­
łysania przyzwyczajają się dzieci, 
i później bieda, gdy trzeba je od 
tego odzwyczajać.

Po urodzeniu i wykąpaniu dzie­
cko zwykle zasypia i śpi przez ja­
kie 6 albo ośm godzin, poczem 
budzi się i zaczyna płakać. Trzeba 
mu wtedy dać trochę wody prze­
gotowanej i osłodzonej cukrem, 
tylko nie dużo — jedną albo dwie 
małe łyżeczki; woda nie powin­
na być bardzo słodka. Potem dzie­
cko znowu zasypia; niech śpi ty­
le ile mu się podoba. Matka przy 
karmieniu dziecka powiną zaw­
sze się trochę podnieść na łóżku 
i tak dać piersi, żeby nie zatkać 
nią noska dziecka, bo by się mo­
gło zadusić. Najlepiej, żeby przy 
karmieniu matka palcami przy­
trzymywała pierś, tak. aby do ust 
weszła tylko brodawka.

Po porodzie nie powinna mat­
ka odrazu jeść wszystkiego. Z po­
czątku najlepiej, żeby się żywiła 
mlekiem, a po tygodniu może za­
cząć jeść wszystko, aby tylko od­
razu nie jadła za dużo, bo wtedy 
mógłby się pokarm zepsuć i dzie­
cko mogłoby zachorować. Matka 
gdy jest bardzo rozgniewana al­
bo przelękła, nie może karmić, bo 
wtedy jej pokarm dziecku by za­
szkodził.

Po każdem karmieniu matka 
powinna obmyć brodawki, — i- 
naezej dziecko może zachorować. 
Wydaje się to dziwnem a jednak 
tak jest. Na brodawkach, gdy już 
dziecko przestanie ssać, zostaje 
trochę mleka i śliny; otóż te po­
zostałości, jeśli ich nie zmyć, po 
niejakim czasie kwaśnieją; a jak 
matka znów dziecko karmi i włoży 
mu do buzi taką nieobmytą bro­
dawkę, to ów kwas na niej osiad­
ły razem z pokarmem dostanie się 
do brzuszka, sprowadzi kolki, bo­
leści, dzieckoi zaeznie majaczyć, 
płakać, no i ma się rozumieć — 
choruje.

Karmić dzieci piersią trzeba do­
póty, dopóki nie skończą ząbko­
wać; ale jeżeli dziecko jest silne, 
to można i wcześniej je odstawić. 
Nigdy jednak nie można odsta­
wiać dziecka podczas ząbkowania, 
bo to jest najszkodliwsze. Jak już 
nadejdzie czas, kiedy trzeba dzie­
cko od piersi odstawić, to nigdy 
nie należy tego robić odrazu, tyl­
ko powoli, w ten sposób, aby coraz 
rzadziej dawać pierś, a mleko od 
krowy co raz częściej. Mleko trze­
ba brać zawsze od jednej i tej sa­
mej. zdrowej krowy, którą należy 
trzymać na suchej paszy, bo jak 
stoi ona na zielonej, to mleko mo­
że- szkodzić na brzuszek. Surowe­
go mleka nigdy nie trzeba dawać, 
zawsze należy je przegotować.

Najgorsza pora do odstawiania 
dzieci jest gorące lato, to wtedy 
często dinstają biegunki czyli roz­
wolnienia, które trwa długo i wy­
niszcza dziecko; wtedy należy się 
zwrócić o poradę do lekarza. Po 
odstawieniu z początku nie nale­
ży dawać twardych pokarmów, 
tylko płynne, np. mleko krowie 
przegotowane, kaszkę drobną na 
wodzie lub na mleku gotowaną, 
później można dodawać rozbite 
żółtko ze świeżego jaja. Chleba ra­
zowego, surowych owoców i ja­
rzyn, jak to: marchwi, brukwi — 
nie dawać. Nie dobrze jest także 
karmić dzieci parzoną mąką, pap­
ką z bułki lub chleba, albo też kar­
toflami ; dzieci takiem pożywie­
niem karmione, są zawsze słabe i 
łatwo chorują, a bardzo często u- 
mierają.

Każda matka powinna sama 
karmić swoje dziecko. Ale jeżeli 
jest chora. albo bardzo słabego 
zdrowia, to trzeba wziąść wtedy 
niamkę, tylko pamiętać, że mamka 
powinna być zdrowa i mieć po­
karm nie stary, bo taki mógłby 
nowonarodzonemu dziecku zasz­
kodzić. Najlepiej, żeby przedtem 
marnkę obejrzał doktór, bo teraz 
często się zdarza, że mamka ma 
jaką brzydką chorobę, którą za­
razić się może dziecko karmione i 
nawet umrzeć od niej. Od dziecka 
chioiroba ta może przejść na matkę 
i ojca lub inne rodzeństwo. Gdy­
by doktór obejrzał taką niamkę, 
to tedy by jej zabronił karmić— 
i ani dziecko, ani nikt inny by 
się nie zaraził.

Jeżeli wreszcie matka nie może 
ani sama karmić ani przyjąć mam- 
ki do dziecka, to musi karmić z 
flaszeezki. Niejedna z matek pe­
wnie taką flaszkę widziała w skle­
pach, albo u których z sąsiadek, 
a jeżeli nie. to ją w sklepie lub 
w aptece pokażą. Sztuczny ów po­
karm trzeba przyrządzać w ten 
sposób: Przez pierwsze cztery ty­
godnie dodawać na jedną część 
mleka dwie części wody, to jest, 
na jedną łyżkę mleka dwie łyżki 
wody; później do trzeciego albo 
do czwartego miesiąca bierzemy 
mleka i wody po równej części, 
c^yli po połowie; a od piątego 
miesiąca dajemy mleko bez wody. 
Mleko jednak ma być zawsze prze­
gotowane. W początkach takiego 
karmienia dziecko dostaje zwykle 

biegunki i chudnie; ale to trwa 
nie długo i rozwolnienie bez lekar­
stwa przechodzi.

Przy sztucznem karmieniu dzie­
ci głównie i koniecznie na jedną 
rzecz trzeba zawsze zwracać bacz­
ną uwagę, to jest, żeby wszystkie 
naczynia w których się mleko go­
tuje i przechowuje, były niezmier­
nie czyste; szczególnie zaś niez­
miernie czysta powinna być sama 
flaszka do karmienia. Flaszkę ta­
ką po i przed każdem karmieniem 
należy dobrze wymyć gorącą wo­
dą ; a kiedy się ją nie używa, to 
trzeba ją trzymać w osolonej wo­
dzie. Wszystkie rurki trzeba zaw­
sze przetykać i przemywać, żeby 
się w nich nic nie zbierało. Dobrze 
jest mieć drugą taką flaszkę na 
zapas w razie, gdyby jedna się 
stłukła.

Matki zwykle karmią dzieci 
barłzo często. Jak tylko dziecko 
zapłacze, jużci matka zatyka mu 
buzię piersią. Tak nie można..

Dziecko przeładowane pokar­
mem chorować musi i choruje. 
Dosyć jest karmić co dwie a na­
wet trzy godziny we dnie, a w 
nocy tylko raz jeleń. Gdy dziecko 
podrośnie trochę, to dawać mu 
piensi co cztery godziny.

Po każdem nakarmieniu lziecką 
matka powinna czyściutką lnianą 
szmatką owinąć dokoła swój pa­
lec, i dobrze ale ostrożnie wytrzeć 
usteczka i w środku buzię dziecku. 
Szmatkę za każdym razem trzeba 
brać świeżą, a tamtą najlepiej spa­
lić. Jeżeli tego się nie robi, to mo­
gą się potworzyć w ustach i w 
gardziołku lziecka ranki; nie nno 
źe ono wtedy nic jeść, marnieje 
i często nawet z tego umiera. Je­
żeli już takie ranki się porobiły, 
to trzeba dziecko zanieść do dok- 
tora. i to zaraz, bo później to i 
doktór już nie nie pomoże.

Dzieci trzeba utrzymywać zaw­
sze czysto; jak tylko się maleń­
stwo zwala, to zaraz trzeba do 
czysta je otrzeć pieluchą, obmyć 
letnią wodą i wytrzeć ciałko do 
sucha, a potem zawinąć dziecko 
w świeżą pieluchę. Już to wogóle 
pieluch nie żałować. Powinny one 
być zawsze suche i czyste; jeżeli 
pieluszki są wilgotne, to dziecko 
może się łatwo przeziębić i dostać 
jakiej ciężkiej choroby, od której 
może umrzeć. Zmoczonej przez 
dziecko pieluszki wprost suszyć 
nie można, trzeba ją wpierw wy­
płukać i potem dopiero suszyć.

Dobrze jest także i starsze dzie­
ci kąpać 00 dzień rano w letniej 
wodzie; po każdej zaś kąpieli 
szyjkę, grzbiet i piersi obmyć nie 
bardzo zimną wodą, najlepiej do­
syć chłodną, a potem zaraz dobrze 
je wytrzeć.

W czasie kąpieli okna i drzwi 
dobrze pozamykać.

Jeżeli dzieci są brudno trzyma­
ne, wtedy w pachwinach i w in­
nych miejscach, gdzie tylko skóra 
tworzy zgięcia i trze się, powsta­
je wyprzenie. Otóż takie wyprzałe 
miejsca obmyć najlepiej odwarem 
z kory dębowej, albo rozezynem 
ałunu, — szczyptę ałunu rozpuś­
cić w kwarcie wody, — a potem 
posmarować świeżem niesoloneni 
masłem, albo smalcem, niesolonym 
również. Można także przysypać 
pruchnem, ale to już gorzej.

Małe dzieci bardzo się ślinią, a 
ślina moczy im koszulki, które po­
tem cuchną. Przytem kiedy koszul­
ka na piersiach mokra, dziecko się 
łatwo pnzeziębia; a także, jeżeli 
mokra koszulka długo, pozostaje 
na dziecku, to pod bródką two­
rzą się miejsca wyprzałe, które 
bardao. bolą, otóż żeby nie dopuś­
cie do tego, trzeba, żeby wszystkie 
śliniaczki były z ceraty; ale i to 
często należy wycierać ze śliny, a 
co dzień z rana zmywać ciepłą 
wodą. Jeżeli tego nie zrobimy, to 
tak koszulka jak i sukienka prze­
siąkną ślinką i resztkami pokar­
mów, które się psują i cuchną, a 
dziecko zaś wciąga w siebie cuch­
nące powietrze, przez 00 łatwo 
zachorować może.

W czasie ząbkowania należy 
jeszcze więcej mieć starania koło 
dzieci, bo wtedy daleko łatwiej 
ulegają one rozmaitym chorobom. 
Proszków żadnych, doradzanych, 
niby na ząbki, nie dawać nigdy. 
Proszki takie ząbkowania wcale 
nie ułatwiają, a często żołądek 
psują.

Jeżeli matki zechcą chować swe 
dzieci wedle podanych przezemnie 
rad. z pewnością dzieci ich będą 
rosły zdrowo i wesoło na pociechę 
rodziców i na korzyść całej gmi­
ny.

KTO CHCE BARDZO TANIO ZAJE 
CHAC TERAZ DO KRAJU?

Niech zaraz, napisze do nas. Wysyła­
my 4 razy w tygodniu na szyfach po­
cztowych i ekspresowych za kilka do­
larów przy kilkugodzinnym zajęciu na 
okręcie. Rzadka sposobność! TYLKO 
U NAS! SZANUJCIE SWOJEGO CEN­
TA! Opiekujemy się pasażerami aż do 
odejścia szyfu. Ręczymy każdemu za 
zadowolenie! Piszcie po bliższe obja­
śnienia na adres: THE EUROPEAN 
TRANSFER CO.. INC.. 23—25 Montgo 
mery St., Jersey City. N. J............... |10|

WIADOMOSCI_ZAGRANICZNE.
Wyprawa Roosevelta.

NAIROBI, 30 kwietnia. — Teodor 
Roosevelt opuszcza w tych dniach 
gościnny dom Sir Alfreda Pease, 
i udaje się w góry Mau, w pobliżu 
Machakos, zapolować na lwy.

Mieszkańcy gór donieśli, że w 
tych dniach widziano tam dwa 
lwy z wielką czarną grzywą.

Kermit Roosevelt nie tracił cza­
su — ale polował z dużem szczę­
ściem na niniejszego zwierza — 
położy! oelnym wystrzałem gazelę 
w odległości 570 yardów.

Bogactwa Yildiz Kiosku.
KONSTANTYNOPOL, 2 maja. 

— Komisya, wydelegowana z łona 
członków parlamentu, do spisania 
wszystkich przedmiotów znajdują­
cych się w opróżnionym przez Ąb- 
dul Hamida Yildiz Kiosku, zdała 
już swe sprawozdanie. Olbrzymia 
lista zawiera tysiące cennych 
przedmiotów, z których powstanie 
bardzo bogate i ciekawe muzeum. 
Przez lat 30 Abdul Hamid uzbie­
ra! ogromną ilość rzeczy drogo­
cennych, złożonych mu jużto przy 
wyrażaniu hołdu, jużto w darze od 
różnych monarchów, panujących 
lub rządzących państwami. Nie 
brak tam rzeczy drogocennej 
sztuki, artykułów luksusowych, o- 
rientalnych dywanów, olbrzymich 
zbiorów naczyń srebrnych i zło­
tych. W obwodzie murów znajdu­
je się ogród zoologiczny pełen naj­
bardziej rzadkich okazów ze świa­
ta zwierzęcego. Meble, dywany, 
porcelany i niektóre brylanty roz­
dzielone zostaną po różnych pa­
łacach, z których nowy sułtan Mo­
hamed Vty wybienze sobie jeden 
do zamieszkania.

Zgon prezydenta Panamy.
PANAMA, 3 maja. — Wczoraj 

popołudniu umarł tu dr. Manuel 
Amador, pierwszy prezydent re­
publiki panamskiej, przeżywszy 
75 lat. Zmarły był jednym z pier­
wszych propagatorów rewolucyi 
w 1903 roku przeciw Kolumbii.

Castro skarży Francyę.
PARYŻ, 3 maja. — Cypryau Ca­

stro, były prezydent republiki we­
nezuelskiej, ma się naradzać ze 
swoimi doradcami prawnymi, czy 
może on wystąpić ze skargą o od­
szkodowanie pirzeciw rządowi 
francuskiemu, który go gwałtem 
zmusił do wpuszczenia Martyniki. 
Ponieważ rząd francuski ma pra­
wo wydalania obcych ze swego 
kraju, więc Castro skargę swą 
uzasadniał tern, że po wydaleniu 
go z Martyniki nie pozwolono 
mu obrać sobie dowolnie kierun­
ku jazdy i tam lądować, gdzie się 
chciał udać, lecz zmuszono go do 
powrotu do Francyi.

Z AMERYKI.
Orkan.

NASHVILLE, Tenn., 3 maja.— 
Donoszą tu, że w powiecie Giles 
zginęło WBkutek orkanu około 67 
ludzi, w Hiekman 7, w Bells 6, 
w Williamśon 6, a w Lineołn 8 
ludzi. Wieś Harms jest komplet­
nie zburzona.

ALBANY, Ga., 3 maja. — Zgi­
nęło tu 6 osób wskutek szalonego 
orkanu, a szkody materyalne są 
nieobliczalnie wielkie. W Cedar- 
town, Ga., zginęło 12 osób Z 
Atlanta donoszą, że w całym Sta­
nie Georgia zginęło około 40 ludzi.

HOT SPRINGS, Ark., 3 maja.— 
Donoszą tu, że w Stanie Arkan­
sas zginęło wskutek orkanu co 
najmniej pół setki ludzi, szkody 
zrządzone wynoszą setki tysięcy 
dolarów. Z wielu rozmaitych i roz­
rzuconych miast i miasteczek hio- 
bowe nadchodzą wieści o zabitych, 
ranionych, o szkodach i spustosze­
niach.

Ogromna burza na jeziorach.
MILWAUKEE, Wis., 3 maja.— 

Donoszą tu, że na jeziorze Su­
perior zatonął wśród burzy sta­
tek “George Nester” wraz ze za­
łogą złożoną ze 7miu osób i kapi­
tanem De Beau. Statek węglo­
wy “Marygold” nadaremnie usi­
łował uratować załogę tonącego 
statku.

PORT HURON, Mich., 3 maja. 
— Na jeziorze Superior zatonął 

statek transportowo-pasażerski 
ludzi zdołano uratować.

SAULT STE MARIE, Mich., 3 
maja. — Potwierdza się wieść o 
zatonięciu parowca “Aurania” w 
zatoce “Whitefish Bay”, załogę 
uratowano.

DULUTH, Minn., 3 maja. — 
Wielkie tu panuje zaniepokojenie 
o los parowca “Moore”, który we 
czwartek ubiegły wypłynął z Port 
Arthur i dawno tu już być powi­
nien. Obawiają się, że okręt zato­
nął w straszliwych burzach, jakie 
w ciągu dni ostatnich szalały na 
jeziorach. Parowiec “Moore” na­
leżał do firmy Booth Tramp. Co., 
miał en 42 osób na pokładzie, pa­
sażerów i załogi.

Okropne odkrycie.
LONG ROCK, Wis. — Na jed­

nej z farm okolicznych, należącej 
do Levi Raybuch, znaleziono zwło­
ki dwoje małych dzieci. Policya 
przyaresztowała właścicieli farmy. 
Przed tygodniem bowiem nadeszło 
anonimowe doniesienie do władz 
w niewytłomaczony sposób giną 
dzieci. Wdrożono śledztwo i rze­
czywiście znaleziono zagrzebane 
pod stajnią nowo narodzone nie­
mowlę, do którego przyznała się 
córka farmera. Później przyznała 
się ona, że wie jeszcze o drugiem 
dziecku, również zamordowanem. 
Zaczęto szukać i znaleziono drugie 
zwłoki rocznegio dziecka. Policya 
aresztowała farmera, jego córkę 
i kobietę nazwiskiem Mabel Van 
Wintem.

Zawiadomienie Wbnych Członków 
Stowarzyszenia Księży Pol­

skich w Ameryce.
Browerville, Minn., 1 maja.

Z powodu nieprzewidzianych 
przeszkód zapowiedziane posie­
dzenie Wbnych Członków Stow. 
Księży Polskich w Ameryce do 
Browerville, Minn., zostało odło­
żone na dzień 25 maja, o godzinie 
2giej po południu, w sali św. Krzy­
ża w Minneapolis, Minn., na które 
to posiedzenie usilnie Wbnych 
Członków zapraszam, aby się 
wszyscy stawili in gremio celem 
omówienia bardzo ważnych spraw, 
tyczących się naszych stosunków 
obecnej doby.

Ks. Jan S. Guzdek. 
Sekretarz.

Szczep ludzi pierwotnych.
Szczep ludzi, którzy jesz­

cze nigdy niie zatknęli się z 
ludźmi białymi odkryto nie­
dawno na wyspie MoTning- 
ton, należtjJcjTch dę. archipe­
lagu wysp Wellesleya w za­
toce Kaipeotansikiej w Au­
stralii. Ta dbltychczas niemal 
nieznana wyspa jesit przesz­
ło 200 kilometrów długa, na­
tomiast w najszemsizem miej­
scu zaledlwic 14 kilometrów 
szeroka. Tryb życia jej mie­
szkańców jest trybem życia 
ludzi pieirwotaych. Nie po­
siadają. domów mieszkal­
nych, a zadawalniają, się tyl­
ko otoczeniem swego legowi­
ska płotem, celem ochrony 
przeld wiatrem. Żywią się o- 
rzechami, rybami i korzon­
kami.

Ciekawy inserat.
W jdhiem z pilsm francu­

skich umieszczono następu­
jące ogłoszenie:

“Bardzo dobre stanowisko 
z wielkimi dochodami jest do 
obsadizjeaiia w Paryżu na pla­
cu de 1’Etoile dla kulawego 
żebraka, ponieważ dotych­
czasowy żebrak wyjechał na 
wieś na wakacye. Czas pracy 
od godziny 2 do 7 po połud­
niki. Dochód dzienny z jał­
mużny 12—15 franków. — 
Plac jest bardzo ruchliwy. 
Spaceruje tam -wiele dzieci i 
cudzoziemców, którzy chęt­
nie dają jałmużnę. Poważni 
refleiktanci zechcą się zgło­
sić do administracji pisma”.

Żebractwo stało się w Pa­
ryżu bardzo zyskownem za­
jęciem, kiedy stało się mo­
nopolem pewnych żebraków. 

Kobieta z Notre Damę 
apeluje: 

Wszystkim,którzy przyślą swój 
adres, poślę za darmo razem z 
dokładnemi wskazówkami łatwe 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier­
ne peryody, białe upławy, ból gło­
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz­
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
ciepiącym córkom, przedłożę ko­
rzystny sposób domowego lecze- ( 
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, i 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle­
czenie, Powiedz i innym cierpią­
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Damę, Ind.,BoxE.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE.
I.InIjt te zostaną na poczcie w Chicago przez 
dwa tygodnie od czarni Ich ogłowzenl». Po dwóch 
(fgodnlach będą odenłane do WaNhlugtoad, 

gdzie będą otworzone I zniszczone.
1356 .‘.ndrocli P 
1362 Armata M
Aeaadoweki J
1368 Baltkowska W
1369 Bak T 
1372 Babik A
1383 Bargiel J
1384 Baron A 
13D5 Bcrnady S 
1397 Bernacki W
1401 Binkowski S
1402 Biesiada M
1405 Białek J
1406 Blaslczyk К 
1421 Rojaski S 
1426 Bratko J 
1432 Brotko J 
1436 Rugiera J 
1439 Bukowski S 
1443 Burlzinaki S 
1452 Chetminiak W 
1454 Chodorowski J
1457 Ciezolka M
1458 Cieczon A 
1461 Codek J 
1465 Czechowska Z 
148 Cznadel A 
1471 Czyz .T
1473 Dakiniewlcz J 
1479 Domazik J
1486 Draus J
1487 Dranka A 
149^ Dutkiewicz W 
1525 Furman R 
1531 Gaza Я
1542 Głowacka S
1543 Glowaik Z
1544 GloIek .TJ
1545 Gmachowski W 
1551 Golubowicz A
1553 Górny Я
1554 Grac T
1561 Grzyb J
1562 Grzelak J
1563 Gruszczyński

J 
1567 Guziak W 
1569 Gutowski M 
1571 Habaa J 
1613.Tojczvk Я
1618 Kabała IA
1619 Kaczma ki S 
1622 Kafka M
1632 Karaś R
1633 Kania J
1634 Karaś M
1635 Kantor Я 
1638 Kamanski W 
1646 Kazach К
16 IR Kędzior J 
153Kliszcz M 
1654 Kluż W
1656 Klocek M
1657 Kłos S 
1659 Knot К 
1663 Kobyłecka L 
1666 Корре A 
1669 Kołata J
1672 Kos L
1673 Kos M
1674 Kozczynski S 
16R7 Krzak P 
1689 Кгцра Я 
1696 Kukla J 
1699 Kubik M 
1715 Leśniak J 
1719 Leszczyński D 
1727 Lipiński J 
1738 Magnoska M 
1743 Maryniak J 
1747 Mazurek К 
175Malacina Я 
1751 Majka F 
1755 Malacino M
1766 Maraztek J
1767 Maciuazek J 
t768 Majerczyk A 
1769 Makowska M 
1771 Majec F
1785 Mierzwa W
1786 MJkuta M

1829 Nowak K
1787 Michno M 
1798 Milczanek S 
1824 Nowakowski J
1788 Mikulaniec K 
1792 Misiak M 
1833 Oblewi z J 
1835 Olszewski S 
1841 Ozog J
1848 Pawlik H
1849 Parciak J 
1851 Patia J
1857 Percak M
1858 Petronik T 
18 BPikuta S 
1869 Piotrowska J
1872 Placko J
1873 . olomszak S
1874 Podzerynski M 
1876 Potucek J 
1881 Postrozny A 
1884 Pastuszny W 
18wd i raszak K 
1892 1’yzanoski R 
1895 Rajkowicz A 
1913 Rogowski J 
1915 Rozowski M 
1918 Romaniak 'M 
1925 Rulnicska J 
1927 Rutkowski S 
1929 Rusin A 
1934 Salowaki M 
1938 Sameko S
1942 Sanlecka W
1943 Sawczak M 
1971 Seltych S 
1985 Sikora A 
1987 Siorc A 
1992 oKOwinski F
1995 Ślusarski J
1996 Slaga A
1997 Sionka W
1998 Smoleski K 
2000 Sinuzynski L’ 
2002 Sobieski A
2004 Sowa S
2005 Sobczyk M
2006 Sokalowski F
2007 Srokuna K
2012 Staszak P
2013 Stuzec A 
2016 Stefanik K 
2024 Stycenski S 
2031 Systo J
20., abczynskl M
2034 Szajna J
2035 Szewczyk G 
2038 Szczygieł J
2040 Szlagi F
2041 Tamczyg B 
2044 Talaga T 
204 1 rnowy B 
2060 Trojak J
2064 Twarda M
2065 Tymac A 
2009 Urbanek S 
2072 Urban S 
2085 Wajda J 
2088 Watoga I , 
20 9 Wątrobą F 
2091 Wasilewski F 
2095Warak F 
2099 Wega S 
2114 Wi.k A
211» Wiśniewska L 
2119 Wiśniewski K 
2121 Witoszka M
2127 Wojewnik B
2128 Wojnarowski J 
2130 Wojtaszek K 
2134 Wozniak J
2141 Wybraniec W
2142 Zatek J
2144 Zaborowski W 
2147 Zasadziński J
2152 Zdanowicz M
2153 Zdrojewski W 
2160 Zobk a J 
2162Zukowski W 
2168 Zwierzyński A 
2170 Życiński M

...CZARNA MAGIA...
Kto chce być sławnym ma­

gikiem, lub nabyć znikającą 
monetę, to proszg przysłać 
swój dokładny adres i 2 cento: 
wy znaczek pocztowy. Adres

M. M. GRACZYK 
4706 So. Ashland Ave, Chlcigo,

£ Petersa Zywokost na hamanie w Kościach, Krzyżach, Zwich- § 
M nięcie, Reumatyzm, Gościec, Ból Głowy i Gardła, Kurcze i N 
S Neuralgię. Cena 25c. Zywokost leczy Kości i Ciało. Na sprze- S 

daż w lepszych Aptekach i u Agentów lub piszcie wprost do ® 
A Fabrykanta. Potrzebujemy agentów i mniej jak za jednego § 
m dolara nie wysyłamy.

* eIe-s;iiWiS, ?ASSAIC’ N-J- (*»>!

FARMY-*
w Indiana, Michigan, Illinois i Wisconsin.

Kto chce iść na farmę gotową niechaj się zgłosi do nas, podając 
jaką mniej-więcej wielką farmę sobie życzy i w jakiej cenie, oraz, 
w którym z wyżej wymienionych Stanów.

Mamy farmy w różnych okolicach, piszcie tylko jaką i gdzie ta­
kową chcecie, a Wam doniesiemy i podamy wszelkie szczegóły.

Również ci, którzy posiadają farmy w powyższych Stanach, a 
chcą sprzedać lub zamienić na properta w Chicago, niechaj się do 
nas zgłaszają, podając wszelkie szczegóły, jak :

1. W jakim Stanie i powiecie?
2. Jaka odległość do najbliższej stacyi, kolei żelaznej, kościoła i 

szkoły ?
3. Ile akrów ; ile pod uprawą ; ile pastwiska ; czy jest rzeka lub 

staw blizko?
4. Jaki jest grunt, jakie budynki, maszyny, ile inwentarza, koni 

i. t. d.?
5. Jaka jest cena farmy ; dług, jeźli jest, to jaki i kiedy płatny, 

jaki procent?
6. Legalny opis ; oraz inne szczegóły.
Zatem kto chce Kupić lub sprzedać farmę, niechaj się zgłosi do :

C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Wie co może ono dokonać. Pan 
H. Kurliński z Douglas, N. D., pi­
szę: “Pojąć nie mogę, jak mogli­
byśmy się obejść bez Gomozo w na­
szym domu. Nie miałem sposobno­
ści sam używać tego lekarstwa, a- 
le widziałem, co ono dokazało w 
przypadku u mojej żony. Przez 
trzynaście lat chorowała na kom- 
plikacye różnych chorób. Nikt nie 
mógł zgadnąć, co właściwie jej do­
legało. Razu pewnego spostrze­
głem ogłoszenie o Gomozo. Posta­
nowiła spróbować go. Rezultat te­
go był ten, że teraz jest zupełnie 
zdrowa, faktycznie mogę twierdzić 
że znajduje się ona w lepszem 
zdrowiu, jak kiedykolwiekbądź 
przedtem od czasu pierwszej z nią 
znajomości. Jesteśmy istotnie bar­
dzo wdzięczni.”

Dra Piotra Gomozo bez wątpie­
nia jest więęcej domowem lekar­
stwem jak jakiekolwiekbądź inne 
znane lekarstwo. Z powodu jego 
łagodności i zawartości składni­
ków wzmacniających, jest ono 
szczególnie pomocnem delikatne­
mu organizmowi kobiety. Przyno­
si ono światło słoneczne zdrowia, 
gdzie tylko go używają. Nie jest 
ono apteeznem lekarstwem, ale 
dostarczanem osobom wprost 
przez miejscowych agentów, mia­
nowanych przez właścicieli Dr. Pe­
ter Fahmey & Sons Oo., 112—118 
So. Hojne Ave., Chicago, 111.

FAEMY na sprzedaż, w Stanie Min­
nesota, 50,i mil na południe od Duluth i 
Superior, pomiędzy polskiemi kolonia, 
mi. Farmy dzikie i uprawione, ziemia 
pokryta jest lasami. Adres:
Ed. Clough Land Agent, Box 14 Wul- 
lon River, Minn. |19|

NAJNOWSZE KATALOGI, oraz 
cyrkularze dwudziestego stulecia i ta­
blice dni szczęśliwych i feralnych, w 
których znajdzie każdy, jak ma 
robić, aby dobrre skończyło się, — 
■pośle mu się na podany adres, z dołą­
czeniem 3-eentowej marki. A. O. Polski 
Phenlxville, Pa. |19|

JAK ZROBIĆ, żeby tobie świnie nig- 
gdy nie chorowały a prędko rosły; jak 
konia utuczyć; jak zrobić z jednej 
kwarty świeżego mleka, funt dobrego 
masła. Piszcie pod adresem: Stanisław 
Grablun, Colfax, Iowa, Box 19. |I9|

POTRZEBA — młodych męż­
czyzn i niewiast do nauczenia się 
prasowania sukien; stała praca i 
dobry zarobek. Operatorzy zara­
biają od $8 do $12 tygodniowo. 
Zgłosić się do Tim and Co., w Troy 
lub Cohoes, N. Y. |25|

TU U NAS można dostać tanio far­
my, z budynkami, wyrobione, od inno­
wierców po $25 do $35 za akier. Są 
tu polskie trzy Kościoły, trzy koleje, 
sztory polskie, wogóle cała Polonia. 
Ktoby chciał mieć o tem bliższą wia­
domość, niechaj adresuje: R. Jabłoń­
ski, Ivanhoe, Minnesota., Box 230.

POLSKA SZKOŁA AKUSZERYI.
W tej szkole nowe klasy teraz rozpoczyna­

my. Koszt nauki są małe. Dyplomy są dobre 
na ca e Stany Zjednoczone. Jestto jedyna 
szkoła polska, która ma szpital matczyny. 
Instrukcye w polskim lub angielskim jęayku. 
Niewiasty z innych miast mogą otrzymać wikt 
i stancyę po umiarkowanej cenie. Jestto rzad­
ka sposobność dla wszystkich poiskich nie­
wiast, chcących się nauczyć dobrej popłat­
nej profesyi. Adres: Dr Soukup, 1820—22 
8t., Chicago, 111.

Stat.ee


GAZETA POLSKA W CH1OAGO is
Dział Gospodarczy.

Przypomnienia na maj.

W majiu około 8-go, już 
można siać kukurydzę bez o- 
bawy o to, aby zmarzła. Z 
sadzeniem ziemniaików poś­
pieszać trzeba, bo po 15-ym 
sadzone mogą trafić na su­
szę, a wtedy licho byłoby z 
niemi. Jeszcze z początku 
maja można dawać potrząs- 
kę z saletry chilijskiej na o- 
ziminy, lecz tylko w wyjąt­
kowych wypadkach, tylko 
zatem, gdy dla różnych po­
wodów ratunek taki 'koniecz­
ny. I tak za odpowiednie u- 
ważamy zasilenie saletrą w 
maju oziminy, uszkodzonej 
przez muszki, której pierw­
sza dawka saletry pomogła 
może, ale ogólny jej wygląd 
oka rolnika nie zadawalnia 
jeszcze. Skoro pierwsza da­
wka pomogła, druga nieza­
wodnie poprze tern lepiej 
rozwój rośliny, nie będzie 
straconą.

Zachęcamy też, do brono­
wania powschodzonycli zbóż. 
Lekka bronka ostfrożnie w 
delikatną jarzynę puszczona 
nawet na średnio mocnej zie­
mi, z pewnością nie uszko­
dzi owsa lub jęczmienia, a 
wzruszy ziemię i zniszczy 
chwasty, jeżeli te są właśnie 
w okresie kiełkowania. Na 
termin ten kładziemy przy­
cisk, bo łopuchy, mającej 4 
listki, lekka Iwona już nie 
zrujnuje. O konieczności od- 
dziaby wania roślin zasła­
nych drylem przypominamy 
także.

Zbyt bujne pszenice wylę­
gają łatwo. Czy to nastąpi, 
można już teraz poznać pra­
wie. Zapobiega się temu::

1. bronując pszenicę za 
wcześnie, przez co przerze­
dza się ją trochę, a zarazem 
otwiera się ziemię, co pozo­
stałym roślinom służy nad­
zwyczajnie. Dobre przebro- 
nowanie pszenicy, skrusze­
nie, spulchnienie zesikorupia- 
łej ze zimy i wysechającej 
powierzchni; znaczy niemal 
tyle, co mały deszczyk. Zie­
mia talia przyjmuje lepiej 
rosy, wchłania nocną wilgoć, 
zasila się zatem poniekąd 
wodą, a z nią wchłania także 
żywiące ją składniki powie­
trza.

2. Zapobiega się dalej wy 
leganiu pszenicy przez wcze­
sne skoszenie czubków tejże. 
Z tym trzeba jednak być os­
trożnym bardzo, gdyż tu za 
pierwszem kolankiem źdźbła 
tworzy się kłos. Zdarzało się 
nam widzieć cały łan pszeni­
cy z przyciętym w czubku 
kłosem; brakło przy każ- 
dem źdźble może 2—4 ziar­
nek, a to wystarczy, aby 
plon pszenicy obniżyć znacz­
nie. Trzeba zatem skosić bar­
dzo wcześnie pszenicę, albo, 
zabrawszy się do tego zapóź- 
no, już tylko sierpa, i to 
bardzo ostrożnie użyć można.

3. Wałowanie już wyso- 
kawej pszenicy gładkim wa­
łem, jest też pewnego rodza­
ju środkiem, zapobiegają­
cym wylęganiu pszenicy, bo 
na pewien czas powstrzymu­
je ją w bujnym jej rozroście; 
wałuje się, gdy się Zboże za- 
cznie wykłaszać.

W burakach cukrowych 
ustawicznie teraz pracować 
trzeba. Im więcej pod nie 
daje się sztucznych nawo­
zów — kainitu i saletry — 
tern częściej rolę trzeba dzia- 
hać. Obfitość soli tych wy­
twarza łatwo skorupę; nic 
gorszego, jak odcięcie powie­
trza jakiej roślihie. a cóż do­
piero tak delikatnej jak bu­
rak. Jest to dowód opóźnie­
nia rozwoju rośliny a nawet 
pojawiania się chorób, jak 
przedewszystkiem “zgorzeli­
na buraka.”

Byłby już teraz po ukoń­
czonych zasiewach, ostatni

czas do wymłócenia pozosta­
łego zboża. Widać jeszcze 
dosyć stogów po polu. Z jed­
nej strony świadczy to o do­
brobycie rolnika, z drugiej 
atoli nie jest) korzystnem. 
Myszy i brony pastwią się 
nad tern zbożem, rolnik ba­
wi się przjdem w niepewną 
spekulacyę, bo nikt nie wie, 
czy zboże po żniwach nie bę­
dzie znacznie tańsze, niż w 
zeszłym roku. Najmniej ry­
zykuje ten rolnik, który, ko­
rzystając z każdej wolnej 
chwili, młóci zboże i odsta­
wia je od ręki kupcowi.

Ostrożność też zaleca się, 
przy wypędzaniu bydła na ] 
pastwiska. Trzeba zwierzęta 
napaść dobrze w domu, aby 
nie były wskazane głód zas­
pokajać tylko pastwiskiem. 
Pod lasami, lub w tychże, le­
żące pastwiska, także mokre, 
wywołują u -bydła moczenie 
krwią. Różne mogą być do 
tego powody, głównie podob- , 
no przyczyniają się młode 
pączki liściowe, które bydło ! 
pod lasami i po drogach ob­
jada z drzew i krzewów. Je- I 
żeli bydlę w pierwszych ' 
dniach pastwiska niedoma- j 
ga, trzeba przedowszyst/! 
kiem zbadać mocz jego. W 
wodę wprowadzone bydlę aż 
po kolana, natychmiast mo­
krzy, jest to już zwyczaj je­
go. Spostrzegłszy, że moczy 
krwią, trzeba je odstawić o- 
sobno i zmienić paszę, dając 
mu w domu zieleniznę i tro­
chę sieczki z usiekaneani o- 
'kopowiznami, choćby to by­
ły ziemniaki, za napój wodę 
cokolwiek ze śrutem zbożo­
wym. Najczęściej wcześnie 
spostrzeżoną chorobę, już ta 
zmiana paszy leczy dostate­
cznie. W razie silniejszego 
rozwinięcia się choroby, trze- 
ba zasięgnąć rady weteryna- I 
rza., gdyż choroba ta także ’ 
się może skończyć śmiercią ! 
bydlęcia.

W oborach, po wypędzę- i 
niu bydła — trzeba 'zapro' 
wadzić porządek, oczyścić 
ściany i siufity z pajęczyn, o- 
bielić ściany wapnem, po je­
dnej stronie przynajmniej 
powystawiać okna, pozakła- I 
dać nowe gniazda dla jasko- | 
lek, nie niszcząc starych; al­
bowiem ptactwo to dużo tę­
pi much i owadów.

Zawczasu pomyśleć trze­
ba o zakupieniu sztucznych 
nawozów pod zasiewy je­
sienne. ;

W ostatniej chwili przy­
pominamy jeszcze o ubezpie­
czeniu) się od gradu. W razie 
gdy Zboże zostanie zniszczo­
ne, gospodarz musiałby bar­
dzo biedoiwać, i żal by mu 
było, że się dobrze nie zabez­
pieczył.

Lodowaty chrzest.
W St. Joseph w stanie Mi- I 

eldtgan w Ameryce północnej { 
niedawno odbyła się dziwna , 
ceremonia religijna. Wyzna­
wcy sekciarsey kościoła Bo­
ga w liczbie stu udali się ze I 
swym pastorem po lodzie na | 
jezioro Michigan, i tam dzie- ] 
sięciu nowych wyznawców | 
sekty przyjęło chrzest, wcho- > 
dząc do wody na w pół zama­
rzniętej i pozostając w niej 
przez przeciąg 10 minut. — 
Pomiędży nowo-ochrzczony- 
miibyli- mężczyźni, kobiety i 
dzieci. Trzy kobiety odbyły 
swą wędrówkę po lodzie bo­
so.

Plemię karłów.
Podróżnik amerykański 

dr. Goi! miał w Chinach śro­
dkowych Odkryć mieszkają­
ce w górach, w pobliżu muru 
chińskiego plemię karłów, o 
którem dotychczas nic nie 
wiedziano. Karły, 'których 
ciało ma być pokryte długie- 
mi włosami, zbiegli się na 
widok podróżnika. Bliższych 
szczegółów telegramy nie po­
dają.

Dla naszych Gospodyń.
KONFITURY.
Brzoskwinie.

Wziąść brzoskwinie jesz­
cze nie dojrzałe, obrać ze 
skórki scyzorykiem, gęsto 
ponakalać drewnianą szpil­
ką, nalać zimną wodą, zlekka 
zagotować na wolniutkim o- 
gniu bardzo ostrożnie, żeby 
brzoskwinie nie popękały: 
potem zlać i nalać zimną wo­
dą. Na drugi dzień wybrać 
łyżką durszlakową z wody, 
nalać lekkim syropem, niech j 
tak stoją do drugiego dnia. 
Po 24 gadzinach zlać ten sy- > 
rop, zrobić syropu zwyczaj- l 
nego biorąc na funt odważo­
nych poprzednio surowych 
brzoskwiń, 2 funty cukru i 
szklankę wody, w gotujący 
syrop wrzucić brzoskwinie, ' 
smażyć 10 minut na więk­
szym ogniu, a następnie je- ! 
szcze 10 na wolnym, ciągle i 
szumując, gdy syrop klaro- | 
wny, konfitura gotowa. Po ; 
6-ciu dniach jeżeli syrop z i 
wierzchu zwodnieje, przego- ( 
tować jeszcze raz całą konfi- i 
turę na wolnym ogniu 6 mi­
nut, a gdy ostygnie ułożyć w 
słoje. Odlany syrop pierwszy | 
użyć do wódek przegotowa­
wszy go i przefiltrowawszy.

Cytryna.
Wziąść np. cytryn sześć, 

moczyć w wodzie miękkiej 
przez dni dwanaście, w ciągu 
tego trzeba kilka razy wodę 
zmienić. Po wymoczeniu po- | 
nakalać gęsto cytryny, uło­
żyć w rądlu jedna obok dru- ! 
giej, i gotować na wolnym o- 
gniu godzin sześć, a nawet 
dłużej, jeżeli się pokaże, że ■ 
jeszcze nie zupełnie miękkie. 
Potem wyjąć je z wody, i do 
ostudzenia poukładać na sa­
laterce wyłożonej serwetą; 
warunek to konieczny, aże- I 
by leżały w serwecie, bo ina- ] 
czej pozapadają się boki w 
cytrynach. Na dirugi dzień 
cytryny bardzo ostrym no­
żem pokrajać w plasterki i 
lub ćwiartki, ostrożnie pest- , 
ki wyjmując; wziąwszy cu­
kru funtów 3, z jednego zro- I 
bić lekki syrop i zupełnie o- | 
studzonym nalać ;dalej przez 
dni cztery odlewać syrop, I 
dodając po pół funta cukru ’ 
co dzień, co raz cieplejszym 1 
nalewać, jednak zawsze tyl­
ko wolnym, bo jak się raz za- ; 
leje gorącym, to zaraz twar­
dnieje cytjryna. Po pięciu 
dniach syrop okaże się dość 
gęsty, jednak zostawić kon­
fitury jeszcze w salaterce, 
gdzie były nalewane i za kil­
ka dni, jeżeliby syrop zrze- 
dniał znowu go przegotować. 
Te same konfitury można ro­
bić nie krając cytryny, ale 
zostawiając je w całości. W 
każdym razie konfitury bę­
dą mieć twardość i gorycz.

Dereń.
Konfitury z dereniu mało 

u nas używane, znane są naj­
więcej na Podolu i na Rusi. 
Bierze się dereń prawie już 
dojrzały, wyjmuje piórkiem 
lub śpilką pestkę; jeżeli jest 
jeszcze nie bardzo dojrzały, 
to go sparzyć parę razy wo­
dą wrzącą, jeżeli jest już doj­
rzały to nie trzeba. Na funt 
wybranego derenia, bierze 
się 2 funty cukru.

Zrobić jsyirop dość gęsty; 
zwykłym sposobem, wrzucić 
dereń i smarzyć póki syrop 
nie zgęstnie, jak zwykle u 
wszystkich konfitur. Wylać 
na szeroką salaterkę, żeby 
wystygło i dopiero schować 
w słój. Konfitura będzie ła­
dna. koloru wiśni czerwo­
nych, smaku cierpko-kwas- 
kowatego.

Dynia.
Dynia smaży się podob­

nym sposobem, jak arbuz. Z 
niedojrzałej dyni wykrawa 

i się łyżeczką żelazną okrągłą, 
używaną izwykle w kuchni 
do wykrajania kartofli, ma­
łe okrągłe kulki; te gotują

się chwilkę w gorącej wo­
dzie, lub jeżeli gatunek dy­
ni miękki i dobry, to tylko 
się parzą mocno ukropem^ 
na funt takich kulek bierze 
się półtora funta cukru, ro­
bi się syrop nie bardzo gę­
sty, wrzuca dynię i wciska 
jednę cytrynę; smażyć tak 
z pół godziny, aż kulki staną 
się przeźroczyste. Zawsze 
stosując się do tego, żeby 
gdy syrop dość gęsty, ostu­
dzić i dopiero schować.

Głóg.
Sposób 1. Głóg należy 

smarzyć póki jeszcze nie-' 
przemarznie, a smak i pozór 
zależą głównie od gatunku 
głogu. Wydrążywszy staran­
nie szpilką podwójną, wypłó- 
kać kilka razy w wodzie, po­
tem sparzyć ukropem, w 
którym leżeć powinien aż 
woda ostygnie; odcedzić, na 
funt wziąść dwa funty cu­
kru, zrobić syrop zwykłej gę­
stości, wrzucić i smażyć jak 
zwykle każdą konfiturę. Z 
początku na większym a pó­
źniej dosmażać na mniej­
szym ogniu.

'Sposób 2. Głóg jak najsta­
ranniej wydrążyć, wypłókać 
kilka razy w wodzie zimnej; 
w rądlu zagotować wody, 
ten głóg wrzucić i ostrożnie 
na wolnym ogniu gotować, 
żeby nie popękał, aż będzie 
zupełnie miękki, wtedy od­
cedzić ga na durszlak i zim­
ną wodą nalać. Na funt gło­
gu bierze się dwa funty cu­
kru, owoc każdy waży się su­
rowy po wybraniu pestek. 
Zrobić syrop lekki, z jednego 
funta cukru, nalać głóg wol­
nym syropem po wybraniu 
go z zimnej wody; na drugi 
dzień odlać syrop, dołożyć 
resztę cukru i na gorący sy­
rop wrzucić głóg; wcisnąć 
pół cytryny i niech tak z 
kwadrans się smaży, uwa­
żać tylko, żeby nie twardniał 
co następuje gdy się za dłu­
go smaży. Ażeby syrop był 
bardzo czysty, trzeba go dru­
giego dnia gdy się nalewa, 
przecedzić przez gęste sitko 
lub muślin. Ostudzić jak 
zwyczajnie, żeby się każda 
jagoda syropem wypełniła.

Reklama na szubienicy.
Ameryka, jak wiadomo, 

w pomysłowości swojej prze­
chodzi wszystkie kraje na 
świecie. Poniższe zdarzenie 
najlepszy tego diaje dowód.

W stanie Massachujssets, 
skazano jakiegoś zbrodnia- 
rza na śmierć przez powie­
szenie.

W wiłję egzekucyi zjawi­
ła się więzieniu młoda kobie­
ta, mająca od naczelnika po- 
lfiteyi pozwolenie na widzenie 
się ze skazańcem. Wpuszczo­
no ją do celi.

Po kilku minutach wycho­
dki, zamieniając z więźniem 

I jeszcze ositaitmie słowa: 
I ..— A więc zgoda?
..— Zgoda — odpowiada 
złoczyńca —

— Dziesięć funtów szter- 
lingów dla mojej żony i dzie­
ci.

Nazajutrz w chwili, gdy 
kat zarawdł mu stryczek na 

; s^yję, delikwent prosi o po- 
; wiedzenie paru słów.

Kat czeka:.
— W chwili śmierci woła 

dó tłumu, otaczającego szu­
bienicę — cheę uczynić do­
niosłe wyznanie. Nie posą­
dzacie mnie chyba, iżbym na 
progu śmiem był zdolny do 
kłaanstwa. A'więc oświad­
czam, że najlepsza czekola­
da na świecie, to czekolada 
fabryki Samuela Francka 7 
New Yorto!

Wypowiedziawszy te sło­
wa,, skazaniec zawisł na szu-

CHOR OBY
uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 

przez kuracyę

WieL Xeœnnina

Reumatyzm, niestrawność, sła­
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór­
ne różnego rodzaju, słabość nie­
wiast po połogu .słabość męż­
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły.
Wyleczony z reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki 1 nieustanny 

kaszel, wyleczony zupełnie.
Wiol. ks. Nieumanie! — Zasyłam herdeczne 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
wesół i silny. Cacząłem już pracować, i dech 
jakotei i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po­
zostaje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amsbr7, Pennsylvania. •
Wyleczona po 6-dn latach cierpienia na cho­

roby niewieście, ból w krzyżu 1 pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie 1 puchli­

na około kostek.
Cieszy innie nadzwyczaj, być w stanie 

uwiadomić ciebie Ks. Dobrodzieju, że żona 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kiem przez przeszło 6 lat,, a przez ten czas, 

; łóżka blisko wcale nie opuściła.
Nie tylko do zdrowia była przywróoona. 

ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
życzeniem, aby list ten był opubc':owany, 
aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 
cierpią.

Ja z żoną i z dziećmi dziękujemy ei po 
stokroć razy a tak skuteczne lekarstwo.

Niecaj Pan Bóg błogosławi was zdrowiem 
i długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości.

Pozostają z szacunkiem
Józef Preis,

1427 N. lflth St., St. Louis, Mo.
T) A PNi l w^ślę wam p°ucza- 

V jącą kgiąikę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie Jednego dnia. Zawsze 

załączyć 2c. markę. Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lake st., Chicago, Ul.
W zgłaszaniu się wymienić “Gaze 

tę Polską.'*

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę­
cznego szycia, a także czapki i rękawi­
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek ^iarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove Ul

Czemu to Przypisać
że tak wiele chorób, których często nie potrafią wyleczyć słynni 
lekarze, usunięte bywają za pomocą zwykłego lekarstwa domowe­
go, jak

DRA PIOTRA

GOMOZO
Ponieważ działa ono wprost na korzeń choroby, na nieczystość 

we krwi. Jest ono zrobione z czystych zdrowio-dajnych korzeni i 
ziół i jest w użyciu przeszło sto lat — czas wystarczający na dokładne 
poznanie jego zasług.

Nie jest ono sprzedawane w aptekach jak Inne lekarstwa, ale 
jest dostarczane ludziom w prost przez samych fabrykantów i wła- dcirieli Ańrw

Dr' PETER FAHRNEY & SONS CO
112 -118 8o. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL.

W nauce.
Frącek: No, jakżt* ci się u twojego 

majstra podoba?
Jonek: Majster jak majster, ale maj­

strowa to istny zegar.
Frącek: Taka punktualna?
Jonek: Co to, to nie. ale co godzinę 

— bije.

DOKTOR. KALLMERTEN,

HJSHIłNIEJSn SMILISTl 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

awojemi medycynami z* ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużę], opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Rezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toledf °

IZ« 1 kupić szczerozłotyMO cnce lub srebrny zegi 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik., a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy:

K. STACHOWSKI & CO.
533 Noble st.. Chicago 111
.■ 1 ........................... -

PEDICURA
na pocenie nóg, bóle, zls **d.

Przyślijcie 50 cent, w 2 znacz­
kach pocztowych za jedno r>Mśku««zko lub 
11.00 na 3 pudełecak'.

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze takie można przesłać przez 

Money Order, h--press, Check lub Regiatered 
Letter.

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
t--odniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle, złą woń itd. nie szkodząc wasze­
mu zdrowiu — jeili użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaka inną chorobę to napiss- 
eie do nas, a my chetnie odpiszemy i donie­
siemy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma­
cie używać. Porada nrmo. Adres:

PEDICURA 1EMEDY CO. NOT INC. 
E. P. Lełschner, Chemist. 

460 N. Robey str., CHICAGO, ILL

Prawdziwy Silveroid Zegarek ■ 
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 

tylko $3.50
Załączony obok obrtzek przedstawia bardzo piękny 
zegarek, który utrzymuje dobry czas I jest Średniej 
wielkoScl. Pieniądze można nam przydać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 
adres.

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy­
syłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwarancję 
że towar jest rzetelny.

Oprócz zegarków mamy na składzie: -uictmki, 
BrMzkl. Kolczyki, Hanaoniki, Sbiyÿc*. Baiy, Klarnety, Koocer 
tyay. Mówiący sunylki. Brzytwy, krwalwery, Nazyki, nznalta 
KdlcljM yrzrómloty, Kaiążkl 4. aakoacńatwa 11.4. Kto te y z 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyś * V 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie

NALEPINSKIMDSE. CO.
859 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL.

POLSKA APTEKA,
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

Polskie Farmerskie Kolonie.
Naokoło wiosek: Pułaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 

są najstarsze i najlepsze w Ameryce.
Nasze Polskie wioski mają koieje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 

Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy interesowe.
Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 

gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić.
My sprzedajemy grunta tanio.
Po. informacye piszcie do:

J. J. HOF LANI) COMPANY.
SOBIESKI. WIS

Wynalazek Polaka
Spółka. 

Inkorpowana 
w Stanie New York, 

Kapitał wynosi 
$100.000.00.

Polskie Przedsiębiorstwo.

L«
Wielkie przedsiębiorstwa amerykański^ 

trudniące się wyrobem wódek, likierów i Łb 
■ nych płynów, chcąc zabezpieczyć sobie wy­

roby przed naśladownictwem, poszukiwały od 
■: kilkunastu lat butelki, któreiby po wypró 

śnieniu nie można po ' raz arugi napełnić 
:: Próbowano różnych sposobów, lees bas 

skutku.
W ostatnich czasach dokonał tego Polak. 

8 Stefan M. SpryazTński, farmaceuta s 
uffalo, N. Y. Wynalazek Sprjaayńskiege 

okazał się tak doskonałym, że kilka firm I 
Eorzelni butelkę jego pomysłu postanowiło na 

yć i takowej stale używać.
Równocześnie z uzyskaniem patentu sor 

ganizowano towarzystwo, które sainkorpewa 
no na prawach Stanu New York ■ kapitałem 

tlOO.OUO.OO.
Towarzystwo znane t>od nazwą “Nlagn 

ra Non-Refillable Bottle Co., postanowiło wy 
budować własną fabrykę i w tym celu na­
puściło w obieg pewną ilość akcyj pomjędsj 
Polaków, po $10.00 każda.

Chcąc ten dobrze opłacający eię interes, 
w rękach polskich utrzymać, postanowione 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rozprse- 
dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania kon 
troli.

W tym celu stawiamy Szanownym Reda 
kom propozycye nabywania akcyj I skorzysta 
nie ze sposobności wstąpienia do Spółki, któ­
ra w krótkim czasie da z włożonego kapitała 
olbrzymie zyski.

BUTELKA
raz zakorkowana, nie da się użyć 

po raz drugi.

$10.00 AKCYA.
Na większą ilość akcyi cena zniżo­

na tylko do 1-go Lipca br.
Interes traktowany poważnie,

zyski pewne.

Pojedyncze akcye nabywać można po $10.00.
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej.

Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat,

810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszynski.

Leon Olszewski
Leon J. Nowak.

Dyrektorzy.

ÏIe e ; ; T e :

= Dr. C. B. HAM =
Od wielu lat pierwszy specyalłsta w choro­

bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i ♦
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- • 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków.

Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo-
zycyj chorym i cierpiącym, lecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż­
sze wynagrodzenie za dobre usłu­
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj­
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, których wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo­
gli wyleczyć inni lekarze łub szpi­
tale.

Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Haina, opisz swą choro­
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od­
powiedź, która ci wyjaśni wszy­
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim­
kolwiek języku.

Pisząc po bezpłatną poradę, za­
łącz markę za 2 centy na odpo­
wiedź. Adres:

Dr. C. 8. Ham Co.,
1201 Adams st., TOLEDO, OH 0.

“■ ł - ś T'J

B. G. WERNICK, M. D. f
t POLSKI DOKTOR

wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne.
•3 Godziny ofiaowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór.
g X Telefon 1955—1 Richmond,
g 259 HANOYEB ST., BO8TON, Mus.

■
■
I
■
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HENRYK SIENKIEWICZ

i Ogniem i Mieczem
TOM II.

Lecz po niejakim czasie owładnęło nim stra­
szne znużenie. Nogi trzęsły mu się, a przed oczy­
ma stawał jakoby tuman czarny. “ Nie może być 
inaczej, tylko dojdę do brzegu i położę się — my­
ślą! — nie pójdę dalej, odpocznę.”

Wtem upadł na kolana i rękoma zmacał kę­
pę suchą, porosłą mchami. Była to jakoby wy­
sepka wśród sitowia.

Siadł na niej i począł wycierać rękoma za­
krwawioną twarz i przytem oddychać mocno.

Po chwili, do jego nozdrzy doszedł zapach 
dymu. Odwróciwszy się ku brzegowi, dojrzał o 
sto kroków od brzegu ogień, a naokoło niego 
kupkę ludzi.

Był zupełnie na wprost tego ognia, i w chwi­
lach gdy wiatr rozginał trzciny, mógł widzieć 
wszvstko doskonale. Od pierwszego rzutu oka 
poznał koniuchów tatarskich, którzy siedzieli 
przy ognisku i jedli.

Wówczas odezwał się w nim straszny głód. 
Ostatniego rana zjadł kawałek koniny, którym 
nie nasyciłoby się i dwumiesięczne szczenię wil­
cze — od tego czasu nie miał nic w ustach.

Więc począł zrywać rosnące obok okrągłe 
łodygi grążeli i wysysał je chciwie. Gasił niemi 
zarówno głód, jak i pragnienie, bo i pragnienie 
go trawiło.

Przytem ciągle wpatrywał ■ się w ognisko, 
które bladło coraz hardziej i mdlało. Ludzie przy 
mcm przesłaniali się jakoby mgłą i zdawali się 
oddalać.

— Aha! sen mnie morzy! Tu usnę, na tej 
kępie —■ pomyślał rycerz.

Lecz przy ognisklu uczynił się ruch. Koniu- 
chowie wstali. Wkrótce do uszu Skrzetuskiego 
doszły wołania: “Łosz! łosz!’’ Odpowiedziało im 
krótkie rżenie. Ognisko opustoszało i przygasło. 
Po chwili jeszcze rycerz usłyszał gwizdanie i 
głuchy tupot kopyt po wilgotnej łące. ,

Skrzetuski nie mógł zrozumieć, czemu to 
koniuchowie odjeżdżają. W tein spostrzegł, że 
kiście trzcin i tarcze grzybienia są jakieś blada- 
we — woda świeci się inaczej, niż od księżyca, 
a powietrze przesłania się lekką mgłą.

Obejrzał się — dniało.
Cała nos zeszła inu na okrążaniu stawu, nim 

doszedł do rzeki i bagienka.
Był zaledwie na początku drogi. Teraz rnu­

siał iść rzeką i przedostawać się przez tabory za 
dnia.

Powietrze nasycało się coraz więcej świat­
łem brzasku. Na wschodzie niebo przybrało bar­
wę bladego seledynu.

Skrzetuski spuścił się na nowo z kępy w ba­
gno, i dotarłszy po krótkiej przerwie do brzegu, 
wysadził głowę z trzcin.

W odległości pięciuset może kroków widać 
było jedną.placówkę tatarską, zrosztą łijika była 
pusta, tylko ognisko świeciło opodal na suchem 
miejscu dogasającym żarem; rycerz postanowił 
czołgać się ku niemu wśród wysokich traw, prze- 
rosłych jeszcze tu i owdzie sitowiem.

Doczołgawszy się, szukał pilnie, czy nie 
znajdzie jakich resztek żywności. Jakoż znalazł 
świeżo ogryzione kości baranie, ze szczątkami 
żył, tłuszczu, oraz kilka sztuk pieczonej rzepy, 
porzuconych w ciepłym popiele — jął więc jeść 
z żarłocznością dzikiego zwierza i jadł, póki nie 
spostrzegł, że placówki porozstawiane na drodze, 
którą przebył, wracając tą samą łąką ku taboro­
wi, zbliżają się ku niemu.

Wówczas rozpoczął odwrót i po kilku minu­
tach znikł w ścianie trzcin. Odnalazłszy swą 
kępkę, położył się na niej bez szelestu. Straże 
tymczasem przejechały. Skrzetuski wziął się na­
tychmiast do kości, które zabrał z sobą — a któ­
re poczęły teraz trzaskać w jego potężnych 
szczękach, jak w wilczych. Ogryzł tłuszcz i żyły 
wvssał szpik, zżuł masę kostną — zaspokoił 
pierwszy głód. Takiej porannej uczty nie miał 
od dawna w Zbarażu.

Uczuł się teraz silniejszym. Pokrzepiło go 
zarówno pożywienie, jak i wstający dzień. Robi­
ło się coraz widniej; wschodnia strona nieba z 
zielonawej stawała się różową i złotą, chłód po­
ranny dokuczał wprawdzie mocno rycerzowi, ale 
pocieszała go myśl, że wkrótce słońce rozgrzeje 
jego strudzone ciało. Rozejrzał się dokładnie, 
gdzie jest Kępa była dosyć duża, trochę krotka, 
bo okrągława, ale za to szeroka, że dwóch ludzi 
mogło się na nią z łatwością położyć. Trzciny o- 
taczały ją naokół, jakby murem, zakrywając zu­
pełnie przed ludzkiemi oczyma.

— Nie znajdą umie tu — myślał Skrzetuski 
— chcbaby za rybami chcieli po trzcinach cho­
dzić, a ryb nie ma, bo od zgnilizny pozdychały. 
Tu sobie wj^pocznę i rozmyślę, co dalej czynić.

I począł myśliec, czy ma iść dalej rzeką, czy 
nie, nakoniec postanowił iść, jeżeli wiatr wsta­
nie i będzie trzciny kołysał; w przeciwnym ra­
zie ruch i szelest mogłyby go zdradzie, zwłasz­
cza, że przyjdzie mu prawdopodobnie przecho­
dzić blizko tabomn.

— Dzięki cfi. Boże, żem żyw dotąd!----- szep­
nął z cicha.

I wzniósł oczy ku niebu, następnie myślą u-

leciał do polskich okopów. Zamek widać było z 
owej kępy doskonale, zwłaszcza, że ozłociły go 
ńerwsze promienie wschodzącego słońca. Może 
tam z wieży spogląda kto na stawy7 i trzciny 
przez perspektywę, a już tam Wołodyjowski i 
Zagłoba pewno cały dzień będą wypatrywali z 
wałów, czy nie ujrzą wiszącego na jakiej bel- 
luardzie.

— Otóż nie ujrzą! — pomyślał Skrzetuski, 
i pierś napełniła mu się błogiem uczuciem oca­
lenia. — Nie ujrzą, nie ujrzą! — powtórzył kil­
kakrotnie. — Mało zrobiłem drogi, ale trzeba ją 
było zrobić. Bóg mi pomoże i dalej.

Tu zo>baczył się już oczyma imagiuacyi za 
taborami — w lasach, za którymi stoją wojska 
królewskie: pospolite ruszenie całego kraju, liu- 
sarye, piechoty, regimenta cudzoziemskie — zie­
mia aż jęczy pod ciężarem ludzi, koni, armat, a 
między tern mrowiem sam król Jegomość....

Botem ujrzał bitwę niezmierną, rozbite ta­
bory7 — księcia z całą jazdą, lecącego po stosach 
trupów, powitania.się wojsk....

Oczy7 bolące i popuchłe przynnykały mu się 
pod nadmiarem myśli. Poczynała go ogarniać ja­
kaś błoga niemoc, wreszcie wyciągnął się całą 
swą długością i usnął.

Trzciny szumiały. Słońce wytoczyło się wy­
soko na niebo i ogrzewało gorącem spojrzeniem 
rycerza, suszyło na nim libior, — on spał twardo 
bez ruchu. Ktoby go spostrzegł tak leżącego na 
kępie, z okrwawioną twarzą, tenby sądził, że to 
leży trup, który wyrzuciła woda. Mijały godziny 
on spał ciągle. Słońce dobiegło zenitu i poczęło 
schodzić na drugą stronę nieba, on spał jeszcze. 
Rozbudził go dopiero kwik przeraźliwy koni> 
gryzących się na łące, i głośne wołanie komu­
chów, smagających batami tabunne ogiery.

Przetarł oczy, spojrzał, przypomniał sobie 
gdzie jest. Spojrzał w górę: na czerwone m od 
niedogasłych blasków zachodu niebie migotały 
gwiazdy — przespał cały dzień.

Skrzetuski nie czuł się wypoczętym, ani sil­
niejszym, owszem, bolały go wszystkie kości. 
Lecz pomyślał, że właśnie nowy trud przywróci 
mu rzeźkość ciała — i spuściwszy nogi w wodę, 
niezwłocznie ruszył w dalszą drogę.

Szedł zaraz tuż przy trzcinach, czystą wodą, 
oy szelestem nie zwrócić uwagi pasących na brze­
gach koniuchów. Ostatnie blaski zgasły i dość 
bvło ciemno, bo księżyc jeszcze się nie ukazał z 
poza lasów. Woda była tak głęboka, że Skrzetw- 
ski tracił miejscamigrunt pod nogami i rnusiał 
płynąć, co przychodziło mu ciężko, bo był w ubra­
niu i płynął pod bieg, który jakkolwiek leniwy, 
pchał go jednak nazad ku stawom. Ale za t<> naj­
bystrzejsze oczy tatarskie nie mogły dostrzedz 
tej głowy, posuwającej się wzdłuż ciemnej ścia­
ny trzcin. Posuwał się więc dość śmiało, chwila­
mi płynąc, a po większej części brodząc po pas 
i po pachy, aż wreszcie dotarł do miejsca, z któ­
rego oczy jego ujrzały po obu stronach rzeki ty­
siące i tysiące światełek.

I słuchał.
Gwar zmieszanych głosów dochodził jego u- 

szu. Tak, były to tabory. Po lewym brzegu rzeki, 
idąc z jej biegiem, stał obóz kozacki ze swoimi 
tysiącami wozów, namiotów — po prawym kosz 
tatarski; oba gwarne, hałaśliwe, pełne ludzkie­
go rozhoworu dzikich dźwięków bębnów i pisz-
czałek, ryku bydła, wielbłądów, rżenia koni, o- 
krzyków. Rzeka przedzielała je, stanowiąc za­
razem przeszkodę dla kłótni i zabójstw, bo T a­
tarze nie mogli spokojnie stać obok kozaków. 
Była też w tein miejscu szersza, a może rozko­
pano ją umyślnie. Ale z jednej strony wozy, z 
drugiej trzcinowe szałasy dochodziły, miarkując 
po ogniach, o kilkadziesiąt kroków od brzegów 
— nad samą zaś wodą stały zapewne straże.

Trzcina i sitowia rzedły — widocznie na­
przeciw obozowisk były szczyrkowate brzegi. 
Skrzetuski posunął się jeszcze kilkadziesiąt kro­
ków — i zatrzymał się. Jakaś, potęga, o groza 
szły ku niemu od tych mrowisk.

W tej chwili wydało mu się, że cała czuj­
ność i zaciekłość tych tysięcy istot ludzkich 
zwrócona jest ku niemu, i czuł wobec nich zupeł­
ną niemoc, zupełną bezbronność. Był sam jeden.

_ (Xikt tędy nie przejdzie! — pomyślał.
Lecz posunął się jeszcze naprzód, bo ciągnę­

ła go jakaś niepohamowana, bolesna ciekawość. 
Chciał bliżej spojrzeć na tę straszliwą potęgę.

Nagle stanął. Las trzcin kończył się jakby 
nożem ucięty. Może też i wycięto je na szałasy. 
Dalej czysta fala czerwieniała krwawo od prze­
glądających się w niej ognisk.

Dwa wielkie i jasne płomienie paliły się tuż 
nad brzegami. Przy jednym stał Tatar na koniu, 
przy drugim mołojec z dłuigąuąo 'ui[ó.i a\. ńsicts 
patrzali na siebie i na wodę. M dali widać było 
innych tak sumo stojących na straży i patrzą­
cych.

Blaski płomieni rzucały jakoby ognisty most 
przez rzekę. Pod brzegami widać było szeregi 
małych łódek, używanych od straży na stawie.

— Niepodobieństwo! — mruknął Skrzetu­
ski. A ■ •"I nagle chwyciła go rozpacz. Ani isc na­
przód, ani się wracać! Oto doba ubiegła, jak 
tłukł się po błotach i bajorach, oddychał zgniłem 
powietrzem i mókł we wodzie na to tylko, by do­
tarłszy d0 tych właśnie taborów, przez które się 
przejść podjął, poznać, że to jest niepodobień­
stwem.

(Ci«r dalszy naatani.)

Powieści Moralne
przez

X. Franciszka Soave ku zabawie 
wiernych.

Przełożył włoskiego 
X. B. Rzewuski.

i nauce
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(Ciąg dalszy).
Nazajutrz skoro 

świt wszyscy trzej puścili się w drogę i 
w kilka dni stanęli w Pekinie. Roztrop­
ny i niezmordowany młodzian, używa­
jąc swej obrotności, nie długo razem ze 
swymi dwoma towarzyszami dostał się 
do wielkiego mandaryna. Przedstawił 
mu z całą mocą swej wymowy ucisk, w 
jakim jęczała nieszczęśliwa Sohepin; 
utrapienie jej ojca, rozpacz jej oblu­
bieńca, opisał potem nędzę, w jakiej zo­
stawał jego własny ojciec, li za to, że 
chciał bronić sprawy tak sprawiedli­
wej. Mowa jego była tak ognistą i 
wzruszającą, że mandaryn od łez nie 
mógł się wstrzymać. Mandaryn nie ro­
biąc ani jednej chwili zwłoki, uwiado­
mił o tern wszystkiem cesarza. Ten za­
drżał, gdy usłyszał o takiej zbrodni Ta- 
kuai, nędzy Tichina, i wzruszony szla­
chetnością jego i jego syna, rozkazał, 
aby w momencie mandaryna złośliwego 
po odebraniu mu wszystkich oznak go­
dności, wysłano do najpustszej i naj­
dzikszej części Tartaryi; aby Tiekin 
piastował wszystkie godności, któ­
rych Takuai przez swą zbrodnię stał się 
niegodnym; i młodzian Tiohang, aby 
pod opieką cesarza zostawał w Pekinie, 
i do pierwszych godności w państwie 
był wyniesiony.

Szlachetny i dzielny młodzian miał 
przyjemność przynieść sam te rozporzą­
dzenia cesarza do Taming. Cnotliwy je­
go ojciec a okropnego więzienia przepro­
wadzony do objęcia najwyższego urzę­
du w ojczyźnie, miał przyjemność oddać 
własną swą ręką starcowi upadającemu 
już na siłach, kochaną jego córkę, a o- 
blubienicę nadobnemu młodzianowi, i 
stał się na swem urzędowaniu wzorem 
dla wszystkich ministrów, przedmio­
tem miłości i podziwienia w całem pań­
stwie.

Krzywda nagrodzona .

Niekiedy przytrafia się, że niektó­
rzy z ludzi, albo z uprzedzenia, albo z 
mylnych doniesień, albo z powodu na­
miętności bywają ukarani niesłusznie. 
Gdy się im to wydarzy, powinni umieć 
powściągać roztropnie gniew i oburze­
nie, jakie z początku obudzać zwykła 
niesprawiedliwa kara; i miasto pomsty, 
szemrania przeklinania, oczekiwać z 
cierpliwością okoliczności otwierają­
cych drogę do wykazania ich niewinno­
ści, i czasu, który zwykle sam w końcu 
prawdę wyjaśnia. Takową niesprawie­
dliwość popełniający, skoro, ich pier­
wszy popęd, który im był przyczyną do 
jej uczynienia, opuści, powinni zaraz 
krzywdę cierpiącym dozwolić usprawie­
dliwić się lub uniewinnić; a przekonaw­
szy się o niewinności tych, którzy przed­
tem zdawali się być winnymi, powinni 
poczytać sobie za ścisły obowiązek krzy­
wdę i niesłuszność wyrządzoną nagro­
dzić.

Ajder - Ali, który w ostatnich la­
tach wielce i przez długi czas dokuczał 
anglikom na brzegach Koromandei, był 
ściśle złączony z francuzami związkami 
przymierza i przyjaźni aż do roku 1755, 
w którym między tymi dwoma zawist­
nymi sobie narodami zapaliła się naj- 
sroższa wojna, która podobnie jak osta­
tnia nietylko w Europie, ale nawet w 
Afryce, Azyi i Ameryce po wszystkich 
stronach rozniosła pożar i spustoszenie. 
W tym czasie spostrzegłszy Ajder Ali, 
że Anglicy obiegli Pondyszery, najpier- 
wsze i najznakomitsze z miast posiada­
nych w tej części kraju przez Francu­
zów, lubo sam był oskoczony przez Ka­
nara, nader okrutnego swego nieprzyja­
ciela i przez Maratów, jeden z walecz­
niejszych ludów, wyprawił jednak 
pod dowództwem Mortum Saeb tyle 
wojsk, ile tylko w jego było mocy, dla 
oswobodzenia wspomnianego miasta. 
Mortum był jednym z najdoświadczeń- 
szych ludzi w sztuce wojowania, i dla 
tego pomimo największego i ciągłego ze 
strony nieprzyjaciół czuwania, potrafił 
atoli dostarczyć tyle broni i żywności, 
iż miasto, coby było dla braku odpowie­
dniej obrony w kilku dniach musiało się 
poddać, pr jy jego pomocy przez czas na’ 
der znaczny dawało dzielny odpór An-

glikom. W końcu, ponieważ siły Angli­
ków były znacznie przemagające, wszel­
kie przeto posiłki i opór pokazały się 
nadaremnemi i miasto zmuszone zostało 
do poddania się.

Ajder-Ali dowiedział się o tej dla 
siebie nieprzyjemnej nowinie wtenczas 
właśnie, gdy w krwawej potyczce pora­
ziwszy Kanara i Maratów, zupełne od­
niósł nad nimi zwycięztwo. Uniesiony 
z odniesionego zwycięztwa dumą, mnie­
mał, iż to nie mało ujmowałoby sławy 
jego orężowi, gdyby ten wszędzie nie 
był zarówno zwycięzki, i przypisał całą 
winę Mortum, że oblężone miasto nie zo­
stało obronione. Uniesiony przeciw nie- 
najmniejszego usprawiedliwienia, czy­
nił mu najboleśniejsze wyrzuty, odebrał 
mu wszystkie oznaki godności, wyzuł 
go ze wszelkiej czci i zhańbiwszy go z 
ostatnim prywatnym człowiekiem zró­
wnał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

CHATA ZA WSIĄ.
Dramat Ludowy w V aktach, 

z śpiewami i tańcami,
napisany prsea Zofię Mellerową i 1. K. Galaslewiczn, 

z muzyką Zygmunta Noskowskiego.
Rzecz wzięta z powieści I. 1. Kraszewski» go 

Kopia z rękopisu własności
Rządowych Teatrów w Warszawie.
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(Ciąg dalszy).
SCENA III.

Ciż, Aza.
Aza, spostrzega Aprasza, przestra­

szona: Aprasz?!
Aprasz, staje przed nią, nakłada 

fajkę i śmieje się wstydliwie: Ha, ha, 
lnu, wzrusza ramionami, Uhm, jak ty mi 
oibrzydłaś!!... tfu! wychodzi zapalając 
fajkę, chwila milczenia. Aza obrywając 
listki kwiatu nuci z cicha, Tumry wpa­
truje się w nią, jak w zjawisko.

Jańcza, który stał wsparty o drze­
wo, zadumany, podchodzi do Azy: Azo, 
spojrzyj przecie, pnzennów do niego. 
Paitia, jak cię oczami pożera całą!

Tumry, d. s. z uniesieniem: Jakaż 
ona cudinai... jak urocza, podchodzi nie 
śmiało, Azo!

Aza, szyderczo: Kto to?... ah, 
Tiunry, kowal wioskowy, dumny gospo­
darz z Staniek, bogaty właściciel uro­
dzajnych pól i łąk! Powitać, powitać, 
wśród ubogiej cygańskiej drużyny.

Jańcza, d. s.: Szatan jak zaiwisze.
Aza: Ale cóż sprowaldtoa o tak spóź­

nionej poMae? Kaprys żądza zabawy, 
czy potrzeba nagła... Leków, czy wróż­
by chcecie, od cyganów, zacny gospoda­
rzu, pyszny kinaCedu, szczęśliwy mał­
żonku. Mówcież, mówcie, czego wam 
potrzeba? czego nie dostaje szczęściu 
waiszeniu, przy żonce ukochanej?

Tumry, z rozpaczą: Ah!
Jańcza: Aza, dość tego!
Aza: Może pragniecie śpiewki lub 

tańca? wszystko, wszystko na usługi 
tak miłego gościa, rozkazujcie, nucąc 
staje w pozycyi do tańca.

Tumry: Nie dręcz mnie Azo! jam 
już odpokutował, za twoje,, aż strach!

Jańcza: Ah, dość spojrzeć na cie­
bie biedaku, do Azy. Przypatrz mu się, 
cień to już dawnego Tumrego, co się z 
niego zrobiło?

Aza: To ze szczęścia, ze Zbytku 
szczęścia... prawda Tumry!

Tumry: Azo, miej litość, godzi się 
tak znęcać nad nieszczęściem?

Aza: Litość?... a ty miałeś ją na- 
demną ?

Tumry: Nad tobą?
Aza: Nad nami wszystkiemi, gdyś 

nas porzucił?
Tumry: Ah, czy ja wiem, co to by­

ło! czary, czy zaślepienie, wycierpiałem 
też za to! oh! A jaki wyrzut czułem w 
duszy. Myśl o "7as, trop, w trop, chodzi­
ła za mną, sen spędzając z oczu. To też 
sikorom pieśń waszą usłyszał... ah, A- 
®o, ja nie wierni. .. ja tego opowiedzieć 
nie umiem, ale coś dziwnego 'zagrało we 
we mnie, inna krew, inne myśli, inne 
potęgi zawrzały w piersi.

Aza, z porywem: Myśliałeś o nas?
Tumry: A ty, ty, czy choć niekiedy 

wspomniałaś o mnie? zatęskniłaś?
Aza: Ozy ja tęskniłam? ah, hamu­

jąc się, ale nie, nie, Aza nie umie tę­
sknić za niewdzięcznymi.

Jańcza: Nile wierz jej! umyślnie o- 
na pochód skierowała w te strony.

Aza, surowo: Jańcza! •
Jańcza: By ciebie ujrzeć.. . by cie­

bie zobaczyć.

(Ciąg dalsi.’ nastąpi).

Ból osłabia.
ciało. Ból głowy tak osłabia 
cały organizm, sprawiając, 
że czujesz się zmęczony, roz­
drażniony, nerwowy. Nie 
cierp na tę straszną dolegli­
wość. Weź jeden Severy Op­
ałek na ból głowy i Neural- 
gię, a wkrótce zauważysz ul­
gę. Są one najlepsze i naj­
bezpieczniejsze ze wszyst­
kich sprzedawanych. Zupeł­
nie nieszkodliwe. Pudełko 25 
centów u wszystkich apteka­
rzy. — W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, Iowa.

Uspokoił go.
Pewien lekarz, który wielo trzymał 

o sobie, ubolewał nad lekceważeniem 
zasług medycznych.

Świat stawia pomniki politykom, 
wodzom, artystom, uczonym, a żałuj« 
marmuru dla lekarzy.

Ach! doktorze — ktoś przerwał la­
menty — czy za nic liczysz pomniki na 
cmentarzach?....

W restauracyi.
Gość: — Ależ mój panie, podano mi 

jaja zepsute!
Restaurator: — Nic dziwnego, panie 

dobrodzieju... Teraz wogóle na świe­
cie jest takie zepsucie, że nawet kury 
zepsute jaj niosą.

W sądzie gminnym.
— Więc z jakiej przyczyny, Janie, po­

biliście tak okrutnie Bartłomieja?
— Przyczyny nie było nijakiej, jeno 

tak krzynkę przemówiliśmy się po są­
siedzku!

Kłótliwa żona.
— Dlaczego twoja żona tak się gnie­

wa?
— Najprzód gniewała się na służącą, 

potem gniewała się na mnie dlatego, 
że ja się na służącą nie gniewałem, a 
teraz gniewa się, ponieważ ja się z nią 
o to pogniewałem, że ona się na służą­
cą gniewała. Rozumiesz.

FARMY! GRUNTA! 
FARMY!

Dobra i korzystna sposob­
ność tylko raz w życiu ludz- 
kiem zapuka do drzwi każ­
dego człowieka— my Ci tę 
sposobność dajemy. Zatem 
korzystaj z niej zaraz, nie 
odkładaj na jutro co dzisiaj 
masz uczynić.. Przyjedź do 
Aberdeen, Wash., i zakup 
sobie 40 akrów ziemi w na­
szej kolonii, a w kilku latach 
będziesz sobie niezależnym. 
Nie zapominaj, że zima tu 
wcóle nie istnieje, zatem mo­
żesz pracować każdego cza­
su; wogóle tu jest kraj uro­
czy, gdzie przyszłość jest do­
skonała dla każdego. Klimat 
masz przecudny — błyska­
wice, pioruny, robactwo są 
tu zupełnie nieznane; ziemia 
jest urodzajna i urodzaje 
zawsze pewne. Jeśli jesteś 
człowiekiem postępowym, e- 
nergicznym i posiadającym 
ambicyę, jesteśmy pewni, że 
przyjdziesz zaraz bez dalsze­
go namyślania. W mieście 
Aberdeen, które jest mias­
tem portowem i się bardzo 
szybko rozwija, jest ksiądz 
polski i kościół, szkoła zaś 
na kolonii. Oprócz gruntów 
sprzedajemy tak samo loty 
w mieście. Pamiętaj, że ty- 
kiety zniżone dla kolonistów 
kończą się 1-go maja. Ziemię 
sprzedajemy w cenie od $12 
do $16 za akier, na dogod­
nych warunkach. Chcesz z 
dobrej sposobności skorzys­
tać i zakupić sobie grunt ta­
nio? Jeśli nie, drudzy cię u- 
przedzą. Nie oglądaj się na 
swego sąsiada, co on czyni. 
Działaj sam i kieruj się 
własnym rozumem. Po dal­
sze informacye piszcie po 
polsku do:
Washington State Coloniza- 
tion Co. Aberdeen, Wash.

NA ZAMIANĘ PROPERTY W CHI­
CAGO ZA FARMĘ.

Мяту property w Chicago, 2 loty i 2 
domy murowano, tj. jedna lota jest 
próżna a na drugiej eą dwa budynki 
murowane; jeden 3 piętrowy i beament 
na 3 obszerne pomieszkania; w tyle dru­
gi dom a jzap krawiecki z obszernem 
pomieszkaniem, nad tymże. Property te 
przy i oazą 65 dolarów na miesiąc rontu, 
wartości są $8.500; 'ług wynosi $4.000. 
Do zamienienia na farmę wartoéci 
$4.500 do $7.000 w Indiam, Michigan, 
Illinois lub Wisconsin. Zgłosić się do 
C. W. Dyniewicz Л Co. 805 Milwaukee 
Ave., Chicago 111. *

Uczcie się po angielsku! 
'Możemy was nauczyć przez pocztów 

krótkim czasie po angielsku mówić,czy­
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad­
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA” 

712 W. 18th St., Pibien Station.
CHICAGO. 1LL.
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Wzajemna walka.
LOGANSPORT, Ind., 29 kwiet­

nia. — Dwóch ludzi padło tu tru­
pem w walce ulicznej, policyant 
Józef Kroeger, i złodziej kieszon­
kowy nieznanego nazwiska, pod­
czas zajścia przy wyjściu z cyrku.

Po przedstawieniu wieczornem 
kilku złodziei, uzbrojonych w re­
wolwery rzuciło się -na publicz­
ność. Dwóch stanęło na moście i 
rabowało wszystkich przechod­
niów po kolei, każąc się im następ­
nie przypatrywać, jak następują­
cym odbierano portmonetki.

Gdy nadbiegł policyant Kroe­
ger, jeden z bandytów strzelił do 
niego.

Kroeger padł, ugodzony kulą, 
ale jeszcze miał czas wystrzelić i 
ranić śmiertelnie jednego z opry- 
szków. Towarzysz jego uciekł.

' Zaniesiono Kroegera do apteki, 
gdzie wkrótce wyzionął ducha.

Bandyta zmarł nad ranem w 
szpitalu, nie chcąc wydać swego 
nazwiska, lżąc dozorczynie i księ­
dza. którzy starali się coś o niem 
dowiedzieć.

Zlynczowanie murzyna.
BARTON, Fla., 29 kwietnia. — 

Cli. Searborough, murzyn, który 
w celach zbrodniczych napad! p. 
Taylor Fruster z Fort Meyer, zos­
tał tu schwytany nad ranem i 
zlynczowany.

Psy policyjne -wykryły ślady 
murzyna, który schronił się na 
drzewie.

Ściągnięto go na ziemię, i po­
wieszono bez pardonu na gałęzi, 
tego samego drzewa, gdzie zna­
lazł chwilowe schronienie.

Podwyższenie cen stalowych.
PITTSBURG, Pa., 29 kwiet­

nia. — Za przykładem “Carnegie 
Steel Co.” która ogłosiła podwyż­
szenie cen niektórych swoich wy­
robów, i inne fabryki stali pod­
niosły swoje ceny.

Obniżenie cen wywołało taki po­
pyt, że niektórzy fabrykanci są 
wprost przeciążeni olistalunkami. 
i obecnie podwyższenie jest natu­
ralnym skutkiem ożywienia w tej 
gałęzi przemysłu.

Postępując śladem “Carnegie 
Steel Co.” Jones and Laughlin Co. 
podniosła cenę o dolara na tonie.

Ujęty po siedmiu latach.
MILWAUKEE, Wis. — Aresz­

towano tu niejakiego Richarda 
Shoailtza, alias Schuttza, który 
przed siedmiu laty, będąc urzędni­
kiem firmy Penn Erection Co., 
ZAvędził jej $23.500 i umknął nie­
wiadomo, dokąd. Śledzono za nim 
tu i -w Europie, lecz potrafił się 
dobrze ukrywać przed okiem po- 
licyi. Zostanie on odesłany do 
Philadelphii, gdzie popełnił mal- 
wersacyę.

Cyklon zabija ludzi.
WICHITA, Kan. — Cyklon, ja­

ki szalał w pobliżu miasta Doug­
las. Kan., zabił niejakiego Lewisa 
A versa i poranił 10 osób. Straty 
materyalne są olbrzymie, gdyż cy­
klon wywrócił trzy gmachy szkol­
ne i wiele domów mieszkalnych.

Z pola pracy.
SCRANTON, Pa.. 29 kwietnia. 

— Konweneya reprezentantów u- 
nii górników z trzech dystryktów 
kopalń twardego węgla, zgodziła 
się na kontrakt trzyletni ten sam, 
który obowiązywał poprzedni-o.

Jest wszelka nadzieja, że kon­
trakt ten na dzisiejszej konferen- 
eyi zostanie przyjęty i podpisa­
ny przez obydwie strony.

Wobec tego w trzech tutejszych 
dystryktach nastąpi pomiędzy 
górnikami i właścicielami ko­
palń spokój na trzy lata.

Pogrzeb Collier’a.
NEW YORK, N. Y. — Odbył 

się tu pogrzeb Pi-otra Fenelona 
Collier’a, bogatego wydawcy wiel­
kiego pisma illustrowa-nego, 
“Collier’s Weekly”. Zwłoki złożo­
no do grobowca ufundowanego 
na najwyższej górze na farmie 
Collier’a w Wickatung. N. J. W 
pogrzebie wzięło udział 300 pra­
cowników wydawcy, liczna rodzi­
na, oraz wielu okolicznych farme­
rów i wybitnych obywateli z New 
Yorku. Za trumną zmarłego szedł 
jego ulubiony koń, ze spuszczo­
nym łbem, jakby rozumiał waż­

ność chwili, oraz kilkanaście psów 
które Collier hodował i pieścił.

Dar Harrimana.
MONTCLAIR, N. J. — Król ko­

lejowy E. II. Harriman, posiada­
jący 45.000 akrów gruntu na po­
graniczu stanów Naw York, i N. 
Jersey, oświadczył gotowość prze­
pisania 23.000 akrów na stan New 
Jersey, aby ten założył tam park. 
Uwiadomiony o tej propozycyi 
gubernator Fort, dar przyjął. Ka­
żę założyć park, oraz zbudować 
w nim olbrzymie rezerwoary, któ- 
reby dostarczyły zdrowej i czys­
tej wody okolicznym miastecz­
kom.

Wyrugowanie szynków.
MUNCIE, Ind. — Powiat Dela­

ware przeszedł na stronę prohi- 
bieyi, wskutek czego 82 szynków 
zostało zamkniętych. W Chillico­
the, O., odbywają się demonstra- 
cye “suchych” i “mokrych”, gdyż 
ma się w niedługim czasie odbyć 
głosowanie nad kwestyą zamknię­
cia szynków. Obie strony odby­
wają marsze po ulicach i przysz­
ło nawet w kilku miejscach do u- 
tarczek.

Muszą pokutować.
NASHVILLE, Ky. — Sędzia 

Hart odmówił wznowienia proce­
su pułkownika Dumana Coopera 
i jego syna, skazanych niedawno 
przez sąd przysięgłych na 20 lat 
więzienia za zabicie byłego sena­
tora i redaktora E. W. Carmaeka. 
Adwokaci skazanych zamierzają 
apelować do najwyższego sądu 
Stanów Zjednoczonych.
Uregulowanie służby na kolejach.

SPRINGFIELD, Ill., 28 kwiet­
nia. — Senat legislator}- przyjął 
przedłożenie Hansona regulujące 
ilość służby na pociągach kolejo­
wych.
Nowy sułtan turecki uznany przez 

Stany Zjednoczone.
WASHINGTON, D. C., 29 kwie­

tnia. — Rząd Stanów Zjednoczo­
nych uznał już Mahomeda Vgo 
nowym sułtanem Turcy i; stało 
się to na skutek oficyalnego za­
wiadomienia ze strony posła tu­
reckiego we Waszyngtonie, które 
to zawiadomienie potwierdził tele­
graficznie poseł amerykański w 
Konstantynopolu Leishman. Pre­
zydent Taft polecił zatelegrafo­
wać Leishmanowii, że rząd przyj­
muje do wiadomości zmianę na 
tronie tureckim, nadto prezydent 
Taft wysłał osobistą gratulacyę 
do sułtana Mahomeda.

Zabawna lecz smutna scena.
NEW YORK, N. Y. — Poślubio­

na przed paru tygodniami pani 
Forest O. Emmons, udawszy się 
z mężem do teatru, oświadczyła 
mu, że chce go przedstawić .swojej 
najlepszej przyjaciółce, na co ten 
się zgodził. Jakież jednak było je­
go przerażenie, gdy ujrzał, że tą 
“najlepszą przyjaciółką” żony, 
jest jego pierwsza żona, z którą 
nie wziął rozwodu i haniebnie ją 
opuścił. Naturalnie, że wybuchła 
gorsząca scena, gdyż obie żony 
widząc się oszukane przez niego­
dziwca, postanowiły się na nim 
zemścić. Pan Emmons zbaraniał i 
uciekł z teatru, a teraz szuka go 
polieya, aby wpakować ptaszka do 
klatki za wielożeństwo.

Ogromne śniegi i burze.
MARINNETTE, Wis., 29 kwie­

tnia. — Od kilku godzin sroży się 
tu ogromna burza śnieżna i grado­
wa.

MANITOWOC, 29 kwietnia.
— Szalała tu ogromna burza połą­
czona ze śniegiem. Na wielkiej 
przestrzeni poobalanc są słupy te­
legraficzne i telefoniczne. Szkody 
wielkie, zwłaszcza na kolejach.

FORTH SMITII, Ark., 29 kwie­
tnia. — Przez dwa powiaty Wa­
shington i Crawford przeszedł tor­
nado. W miejscowości Kibler ośm 
domów zniszczonych. Wioska Ila- 
rolton całkowicie zniszczona. W 
innych miejscowościach znaczne 
szkody. 6 osób jest ciężko pokale­
czonych.

PITTSBURG. Pa.. 29 kwietnia.
— Podczas gwałtownej burzy, ja­
ka przeszła przez miasto, 2 osoby 
zostały zabite. Murzyna, który szu­
flował węgle, porwał wicher i do 
rzeki rzucił, gdzie utonął, szkody 
wielkie.

NEW ORLEANS, La., 29 kwie­
tnia. — Przez Arkansas i północny 
Mississippi, przeszła gwałtowna 
burza, czyniąc wielkie spustosze­
nia w mniejszych miejscowo­
ściach.

Mur więzienia zawalony.
INDIANAPOLIS, Ind., 30 kwie­

tnia. — Gubernator Marshall zos­
tał powiadomiony telegraficznie, 

że burza wyrwała mur na 600 
stóp w więzieniu Michigan City. 
Władze więzienne domagają się 
milicyi, potrzebnej do strzeżenia 
więźniów.

Zatopienie okrętu.
DETROIT, Mieli., 30 kwietnia.

— Z miejscowości Sault Ste Marie 
donoszą, że w zatoce Whitefish za­
tonął parowiec nieznanego nazwi­
ska, liczący długości około cztery­
sta stóp. Załoga uratowała się na 
drugi parowiec przeszedłsizy, który 
również uwięziony był w lodzie.

Podpisanie umowy.
PHILADELPHIA, Pa., 30 kwie­

tnia. — Przyszło do porozumienia 
między górnikami w kopalniach 
twardego -węgla a właścicielami 
kopalń. Umowa, co do zapłaty zo­
stała podpisana przez przedstawi­
cieli robotników, i obowiązywać 
będzie przez trzy następne lata.

Pożar hotelu.
NEW YORK, N. Y„ 30 kwiet­

nia. — Gwałtowny pożar zniszczył 
hotel Terra Marine, na wyspie 
Staten Island. Szkody obliczają na 
$150.000. Był to hotel jedynie na 
lato, więc szczęśliwie w obecnym 
sezonie nie był zamieszkany.

Zabójstwo kobiety.
ROCKFORD, Ill., 30 kwietnia.

— Znaleziono zamordowaną w 
swojem mieszkaniu p. Małgorzatę 
Grippen, z Winnebago County. Ko­
bieta liczyła 65 lat wieku. Powo­
dem zabójstwa było żeczywiście ra­
bunek.

Sprawa handlarzy żywym towa­
rem.

LEAVENWORTH, Kas.. 27 
kwietnia. —Oskarżeni o handel 
żywym towarem Józef Keller i 
Ludwik Ullman, zostali tu uwię­
zieni, po roeprawie jednak mieli 
być uwolnieni, bo im nie można 
było udowodnić przestępstwa w 
Stanie Kansas. W chwili, gdy wy­
chodzili ze sądu aresztowała ich 
jednak polieya ze Stanu Illinois, 
gdzie są o te same winy oskarże­
ni.
Śmietanka otrzymuje 16 głosów.

SPRINGFIELD, Ill., 29 kwiet­
nia. — Odbyło się tu 78 z rzędu 
głosowanie w legislatorze stanu 
Illinois na senatora federalnego. 
Silnym kandydatem, który czwar­
ty z rzędu najwięcej otrzyma! 
głosów, był znany awokat związku 
N. P. ob. Juliusz Śmietanka. Otrzy­
mał on 16 głosów.-Rezultat głoso­
wania był następujący: Hopkins 
70 głosów, Stringer 25, Schurttleff 
19, J. F. Śmietanka 16, Foss 14, 
L. O’Neil Browne 14. McKinley 2, 
Scans 2. A. I. Carpenter 2,'Mason 
1. Lowden 1. Calhoun 1. G. W. 
English 1, Yates 1.

Głosowanie nie dało rezultatu, 
gdyż dany kandydat potrzebuje 
103 głosów, aby przejść. Walka ta 
toczy się tak długo dlatego, że de­
mokraci nie chcą dopuścić do Wa­
szyngtonu republikanina, a ci od­
płacają pięknem za nadobne.

Eksplozya w fabryce.
W fabryce prochu firmy Potts 

Powder Co. w Reynolds. Pa., w 
przedziale gliceryny, nastąpiła sil­
na eksplozya, która pozbawiła ży­
cia czterech górników, a kilku po­
kaleczyła. Przyczyna eksplozyi nie­
wiadoma.

Carnegie wyjechał.
NEW YORK. N. Y. — Okrętem 

“Finland” linii Red Star, wyje­
chał milioner Carnegie z córką, dą­
żąc do Neapolu we Włoszech. Kiep­
ski stan zdrowia Krozusa amery­
kańskiego zniewala go do szuka­
nia ulgi w słonecznej Italii.

Tajemniczy dramat.
MILWAUKEE. Wis. — 26-Let- 

nią Maryę Bechrens z Sheboygen, 
znaleziono nieżywą w uliczce przy 
plebania kościoła św. Antoniego, 
gdzie jest proboszczem ks. Keeker, 
a wikarem ks. Erz. Dziewczyna by­
ła tylko w nocnem odzieniu i po­
niosła śmierć, wyskakując z okien 
z wyższych pięter plebanii. Księża 

i gospodyni proboszcza zeznają, że 
dziewczyna przyszła na plebanię w 
nocy prosiła o nocleg. Dano jej 
oddzielny jx>kój na górze, i drzwi 
do niego gospodyni zamknęła na 
klucz. Rano gospodyni z przeraże­
niem zobaczyła, że pokój pusty, a 
w tej chwili polieya zawiadomiła 
księży, że znaleziono przed pleba­
nią nieżywą dziewczynę. Matka 
dziewczyny zawiadomiona -o wypa­
dku, powiada, że dziewczyna była 
zawiedziona w miłości i skutkiem 
tego dostawała chwilowych napa­
dów obłędu. Koroner wdrożył 
śledztwo.

Drzewa olbrzymy.
W Kalifornii istnieje las, składa­

jący się tylko iz kilkadzie.sięciu 
drzew, a za to największych w 
świecie. Otóż niedawno las ten 
padł w zupełności niemal ofiarą 
pożaru. Co nie udało się zniszczyć 
zębowi czasu i stosunkom klimaty­
cznym w ciągu wielu tysiąca lat. 
uczynił to ogień w ciągu kilku dni.

Jeden z tych leśnych olbrzymów 
który w swoim czasie ścięto, a był 
w środku wypalony, utworzył 4 
metrów wysoką, a 50 metrów dłu­
gą pieczarę, którą aż do długości 
20 metrów nie pochylając się, 
przejść było można. W pniu innego 
olbrzyma zbudowano chatę, w któ­
rej znaleźć mogło pomieszczenie 
15 osób. O niezmiernej grubości 
niektórych drzew starców, z któ­
rych najstarszy, według obliczeń 
prof. Dawida Jordana, liczy znacz­
nie więcej niż ośm tysięcy lat, da­
je wyobrażenie szczegół, że przy 
stole wyrżniętym z jednego pnia 
zasiąść mogło sto osób.

JEDYNACZKA.
[Dokończenie ze str. 3-ej.]
Wszyscy we wsi byli pew­

ni, że zaraz j>o żniwach na 
jesieni, Flanek pośle swa­
tów do Handzi. Często tam 
teraz zachodził. Ludzie zro­
zumieć nie mogli, co to się 
dzieje? czy Franek dziew­
czynie lubczyku nie zadał?.. 
Ona za nim lata, aż ginie, a 
ten do ostatka, wciąż jej 
przygania i od niej ucieka, 
a jak przychodzi do chaty, 
to tylko, aby Handzi nado- 
kuczać ile można...

Mieli od- niej i inni, — ale 
miała i ona za swoje...

Wreszcie jednej niedzieli 
widziano dlwócli poważnych 
gospodarzy, jak wyszli z 
chaty Frankowej i poszli do 
Mitkałów. Zaraz gruchnęło 
po wsi; jeden i drugi wybie­
gał, aby idących zaczepić. O- 
ni śmiali s>ię jakoś dziwnie:

— Oj! będzie harmider!— 
rzeki jeden.

Drugi go trącił łokciem i 
poszli dalej.

Weszli do chaty Handzi- 
nej. Grzegorzowa drżąca po­
prosiła ich do izby gościn­
nej ; Handzia schowała się do 
alkierza, radośnie uśmiech­
nięta.

— Nakoniec! nakouiec. .. 
szeptała. Zły duch jej myśl 
poddał, aby teraz w chwili 
ostatniej odmówić Frankowi 
i upokorzyć go, wyśmiać... 
Tak! tak, wyśmieje go, od­
rzuci. .. teraz ona górą ... 
niech on pozna, jak upoko­
rzenie smakuje. .. Odrzuci... 
odrzuci. .. niech teraz on się 
złości, o! niech się złości. .. 
dobrze mu tak!

Co to jest!. .. co to za ha­
łas?. .. czego tam matka tak 
krzyczy?... po co wołają 
Tereski ?. .. co to się stało ?.. 
O! teraz Franek wszedł do 
chaty... jej nie wypada iść 
tam niewolonej... przecie 
zaraz j;l muszą zawołać... 
Ach! czemuż nikt dó niej nie 
przyjdzie!... przeklęta sta­
rucha ... przebrzydłe dziew- 
ezysko, czemu tu żadna nie 
zajrzy ?

I nagle z przestrachem zo­
baczyła, że swatowie z chaty 
wychodzą... Jej wcale nie 
wołali... Co to jest?... Je­
dnym skokiem już była w iz­
bie. ..

Jezus! Marya! czy jej oczy 
nie mylą... W rogu na ła­
wie Franek i Tereska przy 

sobie siedzą, za ręce się trzy­
mają. .. Przed nim wódka i 
kołacz biały... Nie... to 
niepodobna! to nieprawda!

— Co ty tu robisz, darmo­
zjadzie? •— wrzasnęła na 
Tereskę! —< nie pilnujesz 
roboty ? A do świń mi zaraz, 
do krów, nie rozsiadać się tu­
taj po pa listo! widzisz ją!

— Ilola! hola! — krzy­
knął Franek — wara tobie' 
do mojej narzeczonej. .. ro­
zumiesz? Niedoezekanie twe, 
żeby ona choć jeden dzień 
dłużej u ciebie służyła! Ja ją 
dzisiaj zaraz zabiorę!

Handzia skamieniała na | 
razie, a potem, jak szalona, 
rzuciła się do Tereski. Bóg 
wie, coby się było stało; ale 
Franek odtrącił ją, aż się za- * 1 
toczyła. Wyprowadził Teres­
kę z chaty i zawiódł ją do 
swojej ciotki, u której miała ! 
zostać do ślubu.

KSIĄŻKI V POLAKACH I DLA 
POLAKOW W AMERYCE.

W Dniach Nędzy i Zbrodni.
Powieść z życia Polaków w A- 
meryce; w dwóch częściach, os­
nuta na tle smutnych dziejów 
głośnej w swoim czasie “armii 
Rybakowskiego Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, 
przed i w czasie ohydnej zbrodni 
Uzołgoeza. Cena....................... 50c

Z Pennsylwańskiego Piekła.
Nowela z życia polskich górni­
ków, w której odmalowane są 
wszystkie nędze pracujących w 
kopalniach węgla, wyzysk kapi­
talistów, iprzedajność prowody­
rów, i zamęt wprowadzony przez 
powstanie t z. ruchu niezależne­
go............................................... 35e

Historya Związku N. P. i
Rozwój Ruchu Narodowego Pol­
skiego w Ameryce. Kto chce poz­
nać dzieje naszego osadnictwa od
lat najwcześniejszych, aż do do­
by obecnej, kto chce zaznajo­
mić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie 
nasze w Ameryce, ten winien ko­
niecznie mieć tę książkę pod rę­
ką. Wydana nakładem Z. N. P. 
w 25 rocznicę jego założenia, o- 
bejmuje 748 stron dużego forma­
tu i zdobiona jest 59 ilustracya- 
mi. Cena z przesyłką poczto­
wą .................................. .. .. 75c

Sześć odczytów O stronnictwie 
Demokratyczno-Narodowem i Li­
dze Narodowej. Zawsze posiada­
jący wartość podręcznik wyświe­
tlający drogi, któremi podąża 
polska myśl społeczna do wielkie­
go celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w 
organizacja świata. Cena .. 50c

Liga Narodowa a Polacy w 
Ameryce. Broązura traktująca o 
wpływie, jaki Polacy amerykań­
scy wywierali na rozwój myśli 
politycznej w Polsce i na od­
wrót. Cena...............................25c

Sokolstwo Polskie, jego dzieje 
cele i ideały. Cena................ 15c

Razem $2.50
Kto nadeszle $1.75, ten otrzy­

ma wszystkie wyżej wymienione 
dzieła pocztą, bez żadnej dodat­
kowej opłaty.

Prósz pisać pod adresem: 
STANISŁAW OSADA, 

324 Armitage Ave., Chicago, Ul.

Co tam działo się w chacie , 
Ilandziej, o tern i mówić 
trudino. Dziewczyna rwała o- I 
dzież na sobie, tłukła w oko- ; 
ło siebie .wszyptkol, ale nic 
poradzić nie mogła, ani prze- j 
szkodzić niczemu. Dopiero 
się okazało, jak wszyscy jej . 
nie cierpieli. Każdy jej pal- i 
cem wytykał, że rzucała się 
mi szyję chłopakowi, a on ją 
nawet z takim majątkiem 
odrzucił.

Wesele Franka z Tereską 
odbyło się bardzo skromnie. 
Handzia i sama nie poszła, i 
matce iść nie dała. Grzego­
rzewa chciała siostrzenicy 
choć trochę bielizny i poście­
li dać na wyprawę; Handzia 
jednak z pięściami przesko­
czyła do niej, wołając, że ją 
zabije, jeżeli się poważy tej ; 
dżiadiówce dać choć okru- [ 
szynkę chleba. ..

Nie potrzebowali jej [>oda- 
runików Frankowie. Tereska 
nie wniosła wiana, ale dobra 
żona więcej znaczy, niż po­
sag największy. Tereska 
słynie jako największa gos­
podyni we wsi; z mężem żyją 
tak, że aż miło, i Bóg błogo­
sławi ich pracy.

Handzia znieść nie mogła 
przygryzków wszystkich, co 
wypiekali jej oczy tern, że 
nawet za swoje pieniądze nie 
dostała, kogo chciała. Mścili 
się na niej chłopaki, których 
zwodziła, — mściły się i 
dziewczęta, któremi pomia­
tała. Zmusiła matkę do tego, 
że ta grunt i chatę sprzeda­
ła, i wyniosły się obie do są­
siedniego miasteczka.

Grzegorzowa nie pocią­ Milwaukee, Wis.654 Becher St,

FOR Ter 
tHEUMATISM., 
»OUT. NEURALGIA 
.UM BAG O. COLDS. 
’AINS. BACKACHŁ.I 

SPRAINS.&C.

Zachwalanie tego ustalonego śród- || 
ka domowego Dra Richtera

PAIN-EXPELLERU ®
byłoby spóźnione. $

Cały ucywilizowany świat zna jego siłę wypędzania X 
Bólu, usuwania Zapalenia i sprawiania ulgi dręczono- ’j* 
mu ciału przez to, że leczy Zaziębienie, Reumatyzm, 
Ból Lędźwi, Neuralgię i wszystkie cierpienia, mające 
się leczyć zewnętrznie. &

Ale może niejeden z Was nie wie, że to długoletnie 
i świetne powodzenie Dra Richtera “Pain • Expelleru’’ Z 
spowodowało niesumienne osoby do wyrabiania podo- 
bnychmu środków. Chroń się sam przed oszustwem, '.W 
zapewniając się, że butelka, którą kupujesz znajduje się 
w takim sa"mym kartoniku, jak go przedstawia obrazek, 
znajdujący się obok niniejszego zawiadomienia! Z

Nadewszystko patrz, żeby tam była ’’kotwica'*, Z 
ponieważ kotwica jest dla Ciebie oznaką pewności, ’g* 
Sprzedawanie każdej mikstury jako ’’Pain Expelleru”, 
nie mającej kotwicy, jest oszustwem i bezwstydną ma- $ 
nipulacyą w celu wyłudzenia pieniędzy z Twojej kiesze- 
ni pod fałszywymi pozorami.

„Kotwica“ i -wyraz „Pain-Expeller“ są naszymi 
znakami handlowymi. Podług prawa nam przysługuje Z 
wyłączne ich używanie; 9

Będziemy dalej walczyli przeciw rabusiom znaków ® 
handlowych z wszelką mocą, będącą do naszych rożka- A 
zów, i prosimy o współpomoc dobrych ludzi w każdym zfe 
miejscu. Oni taksamo sobie, jak i nam wyświadczą do- Z 
brodziejstwo, jeżeli stonowczo i zawsze odrzucą każdą 
imitacyę Dra Richtera

„PAIN - EXPELLERU".
Gdyby Wasz aptekarz nie miał go mieć, gdy zażą 

dacie, piszcie do nas. Butelka 25 i 50 ctw.
F. AD. RICHTER & CO.,'

215 Pearl St., New York. Z

gnęła długo. Tęsknota za 
wioską i rodziną i złe obcho­
dzenie się córki zabiły ją 
prędko. Umierając, przekli­
nała wyrodtną dziewczynę, 
niepomna. że to jej słabość 
i złe wychowanie tak Han- 
dzię popsuły.

Po śmierci matki. Handzia 
nie chciała zostać w swojej 
okolicy, gdzie spotykała się 
czasami z Frankiem albo z 
jego żoną. Pojechała do War­
szawy — i tam widać, przc- 
padła, bo zaginęły o niej po­
słuchy.

Na miesiąc Maj
Pierwsza Księgarnia Polska w Amery­
ce. W. Dyn lewi ez Publishing Co., w 
Chicago, 111., poleca dzieło:

MIESIĄC MAJ 
poświęcony

Bogarodzicy i Niepokalanej. 
Dziewicy Maryi.

W tej książeczce zawierają się: 
Rozmyślania na każdy dzień miesiąca 
o życiu ziemskiem i Opiece Niebieskiej 
Najśw. Panny Maryi porządkiem czasu 
ułożone i do iej świąt zastosowane, 

przez
Ks. Jł».kóba Nowakowskiego.

W mocnej oprawie cena 30 centów.

DARMO!
Wielki KATA LI OG 

Książek, Nowe Elektro-Lecz­
nic ze Aparaty Brzytwy Har­
moniki, Skrzypce, Koncertyny

Sztuki, przysli 2C a dostaniesź Katalog
M. PUPA. 15 W, 24th Pl. Chicago 111

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo­
cnienia waszego organizmu przez uźveie 

GENTIO-COMPOUND.
Gentio Compound jest wartościową 

preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Oompound składa 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepeyę i wycieńczenia z utratą a- 
pety tu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Com- 
pnund. Aby przekonać się o tern, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na­
tychmiast poślemy wam butMkę Gen- 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co inc 
460 N. Robey St., CHICAGO, Ul.

hodować rasowe, ozdobne, czubate a 
nieśne KURY POLSKIE, oraz HOU- 
DANY lub najnieśniejsze ANKONY, 
niechaj piszę do nas a dostanie cyrku- 
larz opisujący te trzy gatunki kur, tak­
że ceny nasadków jaj od nich do roz­
płodu. Naszym nakładem wyszła z dru 
ku książeczka o “Hodowaniu młodego 
drobiu’’, która zawiera cenne wska­
zówki i naukę, jak można korzystnie 
rozmaity drób hodować. Cena 25c. Dla 
tych, którzy sprowadzą od nas nasadek 
jaj, doda jemy ją DARMO, należy pisać 
do nas po polsku i adresować:

HOU-POL POULTRY YARDS

krosty, piegi,

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każdemu dar­
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po­
winna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć

liszaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po 

wstrzymać włosy od wypadania — a na­
być ładne bujne włosy, i wiele cieka­
wych rzeczę’. Przyszlijcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za­
raz tak: Panie Karaś, proszę mi przy­
słać książeczkę, “Porad.iik Zdrowia’’. 
Adresuj: W. A. Karaś, 231 Woltz Ave., 
Buffalo, N. Y. |Junell|

c
NOWY WYNALAZEK.

Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
i skóry na czaszce.
Aby zostać Specyalistq w lecze­

niu tysięcy przeróżnych chorób, 
jest możliwcm. Jesteśmy Specya- 
liotami w sposobach leczeniu 
Włosów. Skóry na czaszce i Twa­
rzy. Wypadanie włosów jest nie- 
naturalnem. Jesteśmy specyalista-

mi europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy | inne naukowe instrumenta dla 
egzaminowania i wyleczenia papry na gło­
wie, egzemę, pryszcze, łuski, narosty. zapa­
lenia i bąble. Zwracamy uwagę, ażeby leczyć 
natychmiast wszelkie objawr choroby wło­
sów, a szczególnie gdy się zauważy wypady- 
wanie włosów. Dozwólcie nam przeszkodzić 
temu wypadaniu włosów, a przez to nie «os­
taniecie łysymi. Poślemy wam DARMO wszel­
kie informacye, tyczące się powodu wypa- 
dywania włosów i ysiny i jak można temu 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśle swoje 
nazwisko i adres i załączy 2centową markę. 
Nie zwlekaj, napisz raz do:

PROF. J. M BRUNDZA and CO., 
Broadway & So. 8th St., Brooklyn, N. Y.

Są do nabycia u autora:
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8 GAZüif A POLSKA W CHICAGO.

POSmiWANIA^
POSZUKUJE ciotecznych sióstr i 

braci, Apolonii, Kamilli, Moniki, Pio­
tra i Adolfa Zydonowiezów, ktoby o 
nich wiedział lub oni sami, niechaj 
zgłoszą się pod adres: Uniondole, Pa. 
Buzynhontna, Co., Teofila Peterson z 
domu Chropowicka.

POSZUKUJĘ Antoniego Pietra«ew- 
■kiego, brata mego. Ma on przebywać 
w Chicago od 24 lat. Pochodzi z guber- 
nii i powiatu Suwalskiego, gminy Hu- 
tla, wsi Soboliewa. Ktoby o nim wie­
dział lub on sam niechaj doniesie pod 
adresem: Wincenty Pietraszewaki, 604 
Exchange St., Buffalo, N. Y._____

POSZUKUJE, Piotra Papciaka i 
Miss Papciak w bardzo ważnym intere­
sie; już upłynęło 2 lata, jak pożyczyli 
parę dolarów i nie wspomną sobie, aby 
je oddać. Upraszam rodaków o donie­
sienie mi o ich pobycie, lub on sam 
jeśli będzie es y tał.

Adres: Piotr Ciciórko, Koehler, N. 
Mex. Box 77.

POTRZEBA wszystkich cierpiących 
na Reumatyzm wszelkiego rodzaju, oraz 
ca choroby nereh i pęcherza a szcze­
gólnie tych, którym nie mogli pomódz 
żadni doktorzy, ani tz. Specyaliści, aby 
pisali po bezpłatne próbne leczenie i 
przekonali się, że jeet dla nich natych­
miastowa ulga i kompletne wyleczenie w 
krótkim czasie^ Adree: Dr. J. J. Am­
borski, Duluth. Minn., Dept. A. |Mayl|

KTO MA jaki grunt zakupiony w 
Stanach V* isconsin, Michigan a nie za­
mydla się już na nim osiedlić, niechaj 
się zgłosi do nas a sprzedamy go w kró­
tkim czasie. Pisząc do nas upraszamy 
podać szczegóły: C. W. Dyniewicz <fc 
Co. 805 Milwaukee aVe., Chicago, Ill. x

DO SPRZEDANIA bardzo tanio 2 
kawały gruntu w Mini_esocie.

Mamy do sprzedania po taniej cenie 
2 kawały gruntu w powiecie Orow 
Wing, w Stanie Minne30ta; 80 akrów 
nad drogą sekcyjną, drugi 240 akrów, 
o milę odległości od powyższych 80 
akrów, także nad drogą sekcyjną.

Grunt ten leży w powiecie Crow 
Wing, blisko miasta powiatowego 
Brainerd. Minn., i jeet w częśei porosły 
drzewem. Wartość tego gruntu jest 20 
dolarów za aki r. W zamianę się przyj- 
mie property w Chicago i okolicy.

Kto życzy sobie dowiedzieć się o dal­
szych szczegółach tego gruntu niechaj 
•ię zgłosi do: C. W. Dyniewicz A Co. 
806 Milwaukee Ave., Chicago 111.
Piękna sposobność do dostatków dla 

dzietnego i pracowitego człowieka.
UPRAWNA FARMA, 120 akrów nad 

rzeką Wisconsin, wysoki brzeg, niedale­
ko stacyi kolejowej, w polakiem są­
siedztwie: 65 akrów pod uprawą,
reszta porosła rozmaiłem drzewem, do­
brem na opał i budowę, dobry grunt, 
duży dom o 4 izbach, inne budynki 
przy głównej drodze. Cały inwentarz, 
piękra para karych młodych klaczy, 
krowy, owce, świnie, drób itd. wozy, 
pługi, maszyny itd. RAZEM TANIO 
do sprzedania, z powodu starości bez­
dzietnego właściciela. O bliższe wa­
runki piszcie do: J. Kwaśniewski, 654 
Becher 8t., Milwaukee, Wis. |x|

POLSKI SKŁAD NASION^
Bracia Kantak w Milwaukee, Wis. 

posiadają jedyny polski skład nasion 
w Ameryce. Nasiona jakie Bracia Kan­
tak sprzedają są dla nich przez dobrych 
ogrodników z najlepszą uwagą zbierane, 
i mają od 95 — 98 procent zarodnego 
ziarna. Bracia Kantak mają zawsze 
najlepszy towar po najniższych cenach, 
i każdego zadowolnią. Bracia Kantak 
posiadają także skład komisowy, sku­
pują i kupują oni rozmaite produkta 
farmerskie jak Skóry bydlęce, Futra, 
Wełne, Wosk, Łój. Drób, Cielęta, Zboże, 
Siano, Groch, Szablak, itd. Mają także 
różne pokarmy (hemiczne) wymacnia- 
jące dla drobiu, Bydła i Koni. Piszcie 
po ceny targowe. Adresować: Bracia 
Kantak, 576 — 578 Lincoln Ave.,
Milwaukee, Wis. X

MAJĄTEK NA FARMACH!;!
Bogate farmy do sprzedania na 

łatwe spłaty. Grunt WYBOROWY 
pszenny od $5.00 do $10.00 za akier. U- 
prawny pszenny pod zasiewem $22.00 
za akier. Farmy nawadniane od $100 
i wyżej. Podług mojego planu łatwych 
spłat, można osiąść na farmie nawet z 
bardzo ograniczonym kapitałem. Klimat 
łagodny, nient* gorąca, burz lub hura­
ganów. Bliższych informacyi udzielę 
chętnie na każde żądanie. Pisać w Pol­
skim języku do:J. F. EADES, Gen A- 
gent: 503 Pioneer Bldg., Seattle, Wash. 
__________________________ 11«!

BACZNOSC FARMERZY
Mamy wielki zapas Siewu Kukury­

dzy zwanej 1 * EARLY PRINCE” i 
Pride of the North, którą sprzedajemy 
po dwa buszle w miechu po $3.00 za 
miech. Mamy także na składzie osm zę­
bowy jęczmień po 90 e. buezel. Przy 
każdem zamówieniu trzeba nam załączyć 
należytoóć przez Express lub pocztowy 
Money Order. Adresować: Kantak Bros., 
576 — 578 Lincoln Ave., Milwaukee, 
Wie. X

KTO CHCE zachować zdrowie i pię­
kność aż do najpóźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do nas po książeczkę “Dobre 
Rady”. Za nadesłaniem 2c. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych­
miast darmo. Ta cudowna książeczka 
powinna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Rutkowski Co., 273 Poto- 
mae Ave., Buffalo, N. Y. XXX

COS WAŻNEGO DLA 1 ARMERA 
. Mamy wielki zapas owsa zwanego 

“Silver King”.
W agronomicznej stacyi doświadczal­

ne stanu lewa podają, że Silver King 
owies jest najlepszy ze wszystkich ga­
tunków owsa. Wysyłamy ten owies w 
miechach po 100 funtów po $2.85 za 
miech. Przy każdem zamówieniu trzeba 
nadesłać nam należytość przez Money 
Order. Adresować: Kantak Bro., 576 
578 Lincoln Ave., Milwaukee, Wi x

POSZUKUJE pracy u polskiego lub 
angielskiego farmera, młody, zdolny 
człowiek z żoną i 1 dzieckiem, z wy­
nagrodzeniem miesięcznem lub rocznem, 
zna farmerską robotę, żona krowy umie 
doić — sześć miesięcy robił na farmach. 
Łaskawe oferty przysłać z wymianą 
wynagrodzenia, na ręce : S. Dopkowski. 
66 N-Ellioth Nr. 1, Brooklyn, N. Y.

Rozpocznijcie tylko zażywać Dra 
Richtera Kotwicznego Sarsapary- 
lianu, a wnet poczujecie, co za 
zmiany nastąpią w Waszym ciele. 
Już po dwóch dniach można się 
przekonać, że apetyt się zwiększa. 
Sarsaparylian działa we wszystkich 
częściach ciała, niszczy i wydziela 
niedobre soki. Nieczystości skórne 
znikają, wyrzuty ustępują z twarzy 
i czoła. Wesołość i chęć do pracy 
powrócą Wam, i czujecie się jak 
nowonarodzeni.

Cena: 1 dolar za butelkę 6 bu­
telek — dosyć na jednę kuracyę — 
kosztuje 5 dolarów. Zamówcie go 
sobie u Waszego aptekarza lub 
sprowadźcie wprost od importerów.

F. Ad. Riciiter & Co.,
215 Pearl Str., New York.

NOWINY MIEJSCOWE.
Z jeziora Michigan, przy Lincoln 

parku wyłowiono zwłoki bogato 
odzianej kobiety, która miała pier­
ścień wartości $300. W kieszeni 
jej sukni znaleziono kluczyki od 
Skrzynki bankowej First National 
Banku i gdy z rozkazu sądu spad­
kowego otworzono skrzynkę, znaj­
dowało się w niej $3.750. Miała 
także kartę wizytową z nazwi­
skiem C. A. Lewis, lecz takiej o- 
soby nie ma i nie było w Chicago 
— więc dotąd niewiadomo skąd 
wyłowiona z jeziora bobieta jest i 
gdzie jej rodzina przebywa. U- 
rzędniicy banko-wi nie znają jej i 
twierdzą, że była im zupełnie nie­
znana.

0 $25,000 odszkodowania za 
sjlracomy głos tskarży aktorka 
Adamiezka pn. 233 N. Clark ulica. 
Aktorka będąc zaziębiona udała 
się do twego aptekarza po odpo­
wiednie lekarstwo, a ten przez <y 
myłkę dał jej jakąś miksturę, któ­
ra aktorce spaliła gardło i zruj­
nowała struny głosowe.

W. G. Polak, literat skarży J. 
Villima ot $999.00 należne mu za 
napisanie pamiętnika i życiorysu 
oskarżonemu. Villim zaangażo­
wał Polaka do tej pracy, płacąc 
mu po 5 centów’ od słowa i dodat­
kowo 75 centów na godzinę, co 
uczyniło powyższą sumę. Villim 
się tłómaczy, że praca wykonana 
jest dobrze, ale ją Polak zanadto 
rozwlókł, aby więcej zarobić, cho­
ciaż to samo mógłby sipisać w 
mniej sławach. Wyrok sędzia wy­
da w tych dniach.

Doszła tu wiadomość, że do Ho­
nolulu przybył Henry D. Bayer, 
konsul amerykański dla Tasmanii, 
który ze sobą przywiózł znaczną 
ilość ptaków i zwierząt z Tasma­
nii, dla zwierzyńca w parku Lin­
colna. Tasmania jest wyspą znaj­
dującą się na południe od Austra­
lii.

W obecności tłumu ludzi, spa­
lono w Gary, Ind., publicznie pięć 
beczek piwrn, pięć galonów wódki, 
oraz spory zapas wina i innych 
trunków.

Smutnej tej ceremonii towarzy­
szył stanowy rzecznik Ilodges i 
sędzia pokoju Fitzgerald.

Zniszczenie trunków nastąpiło 
wskutek decyzyi sądu wyższego.

Sensacyę w mieście -wywołała 
ucieczka niejakiego Georg’a Lit- 
tle, stojącego na czele szajki, któ­
ra wymusiła dziesiątki tysięcy 
dolarów w jednym roku na wła­
ścicielach domów rozpusty.

Little uciekł z powodu, że rze­
cznik stanowy wdrożył przeciw­
ko niemu i jego towarzyszom śle­
dztwo.

Little wraz z czterema innymi 
wspólnikami był właścicielem ka­
wiarni na rogu ul. State i 22, 
gdzie schodził się półświatek. Ta 
sama kompania posiada sześć in­
nych podobnych zakładów w dy­
strykcie “czerwonych świateł”.-

Współtowarzyszami Little’a 
mają być jeden wysoki urzędnik 
policyjny, dwóch politykierów i 
jeden właściciel domu publiczne- 
go.

Zazdrosnym mężem okazał się 
A. P. Hudson, bogaty bankier w 
New Yorku. Przed paru dniami 
poślubił on uroczą aktorkę w Chi­
cago pannę Caine, pozwalając jej 
wypełnić kontrakt i grać jakiś 
czas w teatrze. Jednego wieczoru 
poszedł na przedstawienie, w któ- 
rem żona jego wystąpiła w roli 
kochanki i na scenie w objęciach 
kochanka - aktora całować się 

musiała z nim. Tego było za wie­
le dla pana męża, więc po przed­
stawieniu zaproponował żonie po­
dróż do New Yorku, a gdy mu 
odmówiła zaproponował podróż 
do Europy. Na to się żona zgodzi­
ła i oświadczyła zarządcy teatru, 
że więcej grać nie będzie. Pań­
stwo Hudson są więc w drodze 
do Europy i zazdrosny mąż nie 
będzie zmuszony patrzeć, jak je­
go żona całuje się z drugim, choć­
by nawet na scenie.

Pono J. • Ogden Armour, wła­
ściciel rzezalń w Chicago, ofiaro­
wał milion dolarów na ufundowa­
nie stałej opery w naszem mieś­
cie. Fakt tej darowizny był trzy­
many w sekrecie, jednak “tajem­
nica” stała się jawną, chociaż nie 
możrya stwierdzić jej, gdyż Ar­
mour bawi obecnie w Europie. — 
Bono ma się utworzyć kompania 
z 50 wybitnych obywateli tutej­
szych, z których każdy złoży 10 
tysięcy dolarów dodatkowo i bę­
dą mieli nadzór nad operą.

Bandyci włamali się do składu 
jubilerskiego p. n. 1554 Wabash 
ave., skąd zabrali kosztowności 
na $5,000. Zabierając biżuteryę, 
próbowali ją kwasem siarcza- 
nyrn, ażeby przypadkiem nie za­
brać mniej wartościowego przed­
miotu.

Obok leżała szkatułka, zawie­
rająca złotych klejnotów na $50,- 
000, którą bandyci przeoczyli.

Ob. Zygmunt Perłowski, współ 
właściciel składów mebli był o- 
skarźony przez żydówkę Sarę 
Shapiro o odszkodowanie “tylkb” 
o $30,000, za rzekome odniesione 
uszkodzenia cielesne, które miała 
żydówka otrzymać przez najecha­
nie na nią automobilem ob. Z. 
Pertowskiego. Rozprawa sądowa 
odbywała się przed sędzią Kava­
naugh, a broniła ob. Perłowskie- 
go firma adwokacka Trwin i Ko- 
raleski. Sędzia Kavanaugh pre- 
tensye Sary Shapiro odrzucił i ob. 
Perłowskiego od wszelkiej odpo­
wiedzialności uwolnił.

W “Illinois University of Phar­
macy” bardzo dobrze zdał egza­
min na aptekarza ob. Jan Micha­
lak, który otrzymał 90 procent 
przy klasyfikacyi i uzyskał dy­
plom. Ob. Michalak pracował da­
wniej w rzezalniach i dr. J. S. 
Wachowski widząc jego zdolno­
ści, nakłonił go, by się kształcił 
na aptekarza. Dzisiaj też ob. Mi­
chalak zawdzięcza swoje stanowi­
sko tylko dr. W., który przycho­
dził mu z pomocą.

W czwartek, krótko przed pół­
nocą, wydarzyła się eksplozya w 
trzypiętrowym domu p. n. 1929 
Wabash ave. Była o tyle tajemni­
czą, że powód jej dotychczas niez­
nany jest podicyi, istnieje tylko 
przypuszczenie, że eksplozya wy­
darzyła się w jakiemś naczyniu 
napełnionem gazoliną w warszta­
cie do naprawiania bicyklów fir­
my Dean and Ross, która zajmuje 
suteryny i doine piętro domu. Ca­
ły budynek zatrząsł się wskutek 
eksploizyi, a szyby w nim popęka­
ły : także w sąsiednich budynkach 
kilka szyb popękało i przerażeni 
mieszkańcy wybiegli na ulicę w 
nocnej odzieży. Dwaj detektywi 
znajdujący się w pobliżu zaalar­
mowali straż ogniową i wbiegłszy 
do budynku uszkodzonego, rato­
wali mieszkańców, w ezem im 
wkrótce pomogli strażacy. Na dru- 
giem piętrze budynku znaleziono 
nieżywego, widocznie przez eksplo- 
zyę zabitego we śnie, mieszkają­
cego tam dorożkarza Jamesa Mel­
lera. liezącgo lat 45. Mieszkająca 
w tymże budynku 35 letnia El­
żbieta Lallberts mocno pokale­
czyła się przez rozlatujące się szy­
by. Kilku innych mieszkańców 
lżej pokaleczonych opatrzono w 
aptekach w sąsiedztwie.

Od kilku dni znajduje się na 
stacyi policyjnej 49 letni Jan Sze- 
legeński czy Szelzeński, podobno 
Niemiec pomimo polskiego wido­
cznie nazwiska, zupełnie ociem­
niały i pozbawiony środków do ży­
cia. Przed pół rokiem opuściwszy 
zakład “Industrial Home for the 
blind” p. n. 851 Marshall blvd., 
gdzie zarabiał na utrzymanie ro­
bieniem mioteł, udał się do domu 
ubogich w Dunning. Ale z tego za­

kładu podobno go wydalono, jak 
on opowiada, dlatego, że nie ma 
papierów obywatelskich. Udał się 
do swojej żony, która z dziećmi 
mieszka p. n. 323 N. May ul., ale 
ta go nie przyjęła, mówiąc, że nie 
jest w stanie także i jego utrzymy­
wać. Poszedł przeto na stacyę po­
licyjną z prośbą o przytułek.

Przed czterema laty nieszczęśli­
wy ten człowiek wskutek fatalnej 
omyłki napił się spirytusu drzew­
nego, poczem zachorował tak cięż­
ko, że zdawało się iż umrze. Odzy­
skał wprawdzie zdrowie, ale utra­
cił wzrok. Za wstawieniem się pe­
wnego aldermana znalazł pomiesz­
czenie w zakładzie dla ciemnych w 
Jacksonville i tam nauczywszy się 
robić miotły, przez kilka lat z te­
go się utrzymywał. — Policya u- 
dzieliła chwilowego przyflułku, 
i zawiadomi o jego losie agenta 
powiatowego.

Od wtorku rozpoczął się wielki 
strajk na jeziorach. Na razie jesz­
cze niezbyt wiele marynarzy straj­
kuje, gdyż żegluga zaledwie się 
rozpoczęła, ale skoro się rozwinie, 
to udział w nim weźmie 17,000 
ludzi. Niemniej niż 63 firm roz­
porządzających 553 okrętami kur­
sującymi po jeziorach będzie dot­
kniętych. Strajk rozpoczął się w 
sobotę w S outh Chicago, kiedy o- 
koło 1000 marynarzy nie stawiło 
się na zawezwanie do pracy; mnós­
two okrętów nie mogło wyruszyć 
w czasie oznaczonym, ale starano 
się angażować inych ludzi, nieir 
nionistów, ażeby do zastoju nie do­
puścić. Dotychczas niema zabu­
rzeń, ale policya zarządziła środki 
ostrożności, na wypadek, gdyby 
do nich przyjść miało.

W składzie departmentowym 
“Boston Stare” wydarzyło się 
w poniedziałek przed godz. 11 ra­
no wielkie nieszczęście. Na czwar- 
tem piętrze weszła do elewatoru 
niejaka Florence Pestault, 501 E. 
44pl., ażeby udać się na piętra 
wyższe. Suknia jej się dostała mię­
dzy drzwi a kraty elewatoru, i kie­
dy elewator podnićuł się w górę, 
wciągnął ją do szybu. Suknia się 
przedarła, a nieszczęśliwie dziew­
czyna spadła i zabiła się na miej­
scu.

Ostatnie Wiadomości.
WESTVILLE, Ill., 4 maja — 

Marya Klikunas, która w tym ty­
godniu miała wyjść za Jana Mar- 
kisa, rzuciła się pod pociąg i zo­
stała na miejscu zabita, a ciało jej 
straszliwie poszarpane, znaleźli jej 
krewni i narzeczony, Krótko przed 
tern opowiadała ona, że wygląda 
z trwoga dnia ślubu i ma przerzu­
cie nieszczęścia; zdaje się, że nie­
szczęśliwa popełniła samobójstwo 
w przystępie chwilowego obłędu.

WASHINGTON, D. C. 4 maja.
— Prezydent Taft zamianował p. 
O. S. Strausa, byłego ministra 
Handlu i Robót publicznych,' po­
słem Stanów Zjednoczonych do 
Konstantynopola, a p. W. W. 
Rockhilla b. asystenta ministra 
premiera i posła w Chinach, po­
słem do Rosył. Poseł Leisliman 
z Konstantynopola zostaje prze­
niesiony na takież stanowisko do 
Rzymu na miejsce p. L. Griseo- 
ma, który usuwa się ze służby dy­
plomatycznej.

KONSTANTYNOPOL, 4 maja.
— Między papierami tutejszego u- 
rzędu telegraficznego znaleziono 
dokumenta dowodzące, że władze 
w Konstantynopolu wiedziały o 
tern, iż w Adama przygotowują 
się rzezie, które miały pozostawać 
w pewnym związku z wypadkami 
politycznymi w stolicy. Znalezio­
no także na to dowody, że bunt z 
13 kwietnia przygotowali spi­
skowcy za wiedzą sułtana. Dowie 
dziano się także stamtąd, że reak- 
cyoniści przygotowali rzeź cu­
dzoziemców, nie wyłączając na­
wet dyplomatycznych przedstawi 
cieli. Rzeź ta miała się odbyć 24 
kwietnia.

DETROIT, Mich. Pociąg kolei 
Wabash pędzać szybko wyskoczył 
zupełnie ze szyn w pobliżu mia­
steczka Eden, O. i wywrócił się do 
rowu, lecz rył w ziemi około 1,000 
stóp zanim się zatrzymał. Cudem 

nazwać można że pasażerowie, 
których było w pociągu 100, uszli 
śmierci gdyż wagony się nie roz­
biły Tylko jeden pasażer N. Bur­
gess odniósł lekkie pokaleczenie.

FARMY! FARMY! 
FARMY!

urodzajnym Tennessee
65 akrów, 3 min. od dworca, dobry 

dom piętrowy o 8 pokojach, ładny ogród, 
dobra, studnia i źródło przy domu, około 
40 akrów czystego za $2,900.

72 akry, równa ziemia, około 17 a. 
krów czystego, dobry ogród, dom o 4 
pokojach, dobre budynki gospodarskie, 
źródło przy domu, tę własność przerzy­
nają dwa potoczki, 15 minut do poczty 
$1,009,

170 akrów, 10 minut od poczty, około 
95 akrów pod pługiem, reszta las śliez. 
ny dębowy, zdatny na tajsy kolejowe, 
budynki gospodarskie, dom mieszkalny 
ma pięć pokoi, śliczny strumyk przed 
domem, także i źródło. Młyn wodny, 
miele dla farmerów z całej okolicy, ła­
dne położenie $3,590.

115 akrów, 30 czystego, reszta dąb 
i “hickory”, ładny ogród, dwa źródła, 
dom na 4 pokoje, budynki gospodar­
skie, $1.200.

640 akrów, doin na 5 pokoi i kuch­
nia, drugi dom mieszkalny także, bu­
dynki gospodarskie, źródło, strumyk, 
gdzie można hodować tysiące gęsi i 
kaczek, około 50 akrów pola, ogrody 
duże, dużo drzewa na tajsy i t. d. 
$7.680.

3650 akrów, około 200 okrów wyro­
bionego gruntu, reszta bór dębowy i 
sosnowy, obfite pastwiska, wszelki in­
wentarz żywy i martwy, można tu ho­
dować i sprzedawać tysiące bydła ro­
cznie. kilka folwarków do tego należy. 
$55,000.

Nadto posiadamy kilkadziesiąt farm 
mniejszych i większych po różnych ce­
nach. Tu u nas można przez cały rok, 
dnia każdego wypędzać bydełke Ina, 
pastwisko, co dla biednego człowieka, 
bardzo dużo znaczy. Ziemia święta wy­
daje co kto zasieje lub zasadzi. Wszyst­
ko się tu rodzi. Niema cyklonów, ani 
huraganów. Niema negrów. Niema zbyt 
wielkich upałów, ani zimy wielkiej. 
Pod zerem nigdyśmy mrozów nie mieli. 
Prawie wszędzie jest bogaty pokład 
węgla w roli. Po wszelkie informacye 
zgłosić się do The Tennessee Land and 
Timlier Co., P. O. Burrville, Tenn.

WIELKA WYPRZEDAŻ FONO. 
GRAFÓW. Wielki Fonograf płytowy 
za $16.00 z wielką trąbą. Z tym fo­
nografom dajemy 10 płytów bezpłatnie. 
Fonograf ten z 18 płytami kosztuje 
$18.50. Prosimy pisać po katalog re 
kordów i fonografów. Adres: Henry 
Tyrnauer, 215 East 4th Street, New 
York, N. Y.

CZY CIICESZ mieć dużo pieniędzy! 
Jeżeli tak, pisz do mnie po sztuczną 
portmonetkę: tylko 75 centów. — dwie 
za dolara wraz z potokiem objaśnie­
niem jak je używać. Jeżeli nie będziess 
zadowolony pieniądze wrócimy. !!!Po- 
wyższa oferta dłużej trwać nie będzie, 
przeto kto chce z takowej skorzystać, 
niechaj się pośpiesz}’. Adres: Mr. B. 
Biner. 514 Washington Bldg., Seattle. 
Wash. |18|

ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję­
cia wieczorami po pracy, każdy i wszę­
dzie może łatwo zarobić $10 do $15 
tygodniowo. Stosowne także i dla Pań. 
Wytnijcie to ogłoszenie i pzyślijcie za­
łączając 2 centową markę po objaśnie­
nia. Adresować: Dr. Jan Cmielnicki, 
10 Perry St., Somerville. Mass. |21|
— ........... - i — —

CI, KTÓRZY NIE umieją a chcą 
się nauczyć mówić, pisać i czytać po 
angielsku, niechaj skorzystają z naszej 
szkoły języka angielskiego. Lekcy© wy­
syłamy darmo do każdego. Piszcie zaraz. 
Adresować należy załączając trzy centy 
na koszta przesyłki, Profesor, 4604 S. 
Ashland Ave., Chicago. Ill. Dep. G 25

FRANCIS Z E K SE R M A K jrêt po • 
szukiwanv we ważnej sprawie. Proszę 
zgłosić się do Antoniego Ryczko, 33 
Brooklyn St.. Rockville, Conn. |18]

O gruntach w Stanie Alabama.
Jeżeli który z Rodaków chce do­

wiedzieć się prawdy o Stanie Alabama, 
niechaj do mnie napiszę list załączając 
2c znaczek na odpowiedź a chętnie od- 
piszę. Byłem tam przez 14 dni to prze­
konałem się naocznie. Z uszanowaniem, 

J. M. Wancz, Perth, N. Dak.

NA SEZON LETNI! ZNIZONE CENY
SZYFKART DO KRAJU! CZY 

TAJCIE I KORZYSTAJCIE!
Kto ma teraz jechać do kraju temu 

radzimy TYLKO wyjechać OD NAS 
na jeden z następujących dni, a te są: 
na 8 i 22 maja i na 5 czerwca. Wtedy 
wychodzą same szyfy cxpressowe. wy­
godne, a kto nam nadeśle 3 dolary za­
datku temu zamówimy miejsce na je­
dnym z tych szyfów po cenie 22 doi. 
za szyflkartę przez wodę. Specyalne 
niektóre ceny są Do Krakowa $26.35; do 
Ońwięcima $26.00; do Oderburgu $25.90; 
do Eydtkuhnen $27.00; do Iłłowa $26.00 
do Warszawy $26.90; do Prostken $26.90 
do Wilna $28.30 itd. Opiekujemy się 
pasażerami i ich bagażom aż do odej­
ścia szyfu. Piszcie po bliższe informa­
cye na adres: THE EUROPEAN TRAN­
SFER CO., INC., 23—25 Montgomery 
St., Jersey City, N. J. |19]

KANCELARYA ADWOKACKA po­
szukuje spadkobierców po umarłym Ju­
lianie Klitzingu. Zgłosić się do Jan 
Kozłowski, 73 West St., New York, 
N. Y. |19|

ZŁOTY ZEGAREK I ŁAŃCUSZEK DARMO
Amerykański lekarek s ciy- 
■to słotem nap-'nlaną lub ul 
kłową kopertą, gwarantowa­
ny, że trzyma czas dobrze, 
równia sią w wyglądzie S10 
zegarkowi, zupełnie DARMO 
każdemu, który sprzeda 24 
sztuk pożytecznych jublleryj 
po lOc. Przya .j adres, a 
poiłem- poeztą jublleryą. 
Gdy sprzedacie, przy!lijcie 
nam S2.40 a my poólemy ze- 

Crown Jewelry Co., Dep. 4 
Chicago, 111. [17—0S|

Powrót zwycięzców.
Od niepamiętnych czasów po­

ivrot zwycięzców obchodził cały 
naród. Każdy usiłował okazać im 
swoją miłość i szacunek. Może to 
będzie skromnym, lecz jest słusz­
nym porównanie z tym zwycię­
skiego progresu Trinera Amery­
kańskiego Eliksiru Gorzkiego 
Wina? On zwyciężył wszystkie 
imitajcie, bo lepszy preparat tego 
rodzaju nie może być spreparo­
wany prze« nikogo. Gdyby toi by­
ło możebne, to byłoby zrobione 
tylko przez Trinera. Jego labora- 
torja pod opieką ludzi nauki, są 
przykładem czystości i dostępne 
dla każdego. Jego preparat jest 
znanym publiczności jako lekar­
stwo, na którym można polegać 
we wszystkich chorobach żołąd­
ka, kiszek i krwi, Używajcie te­
go, kiedy wasz apytet staje się 
słabym, albo kiedy czujecie się 
słabi i zmęczeni, bez żadnego wi­
docznego powodu. W aptekach.— 
Jos. Triner, 616—622 S. Ashland 
ave., Chicago, Ill.

BACZNOSC! Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią­
żek. Zgłosić się do filii pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave., 
Detroit, Mich.

POSZUKUJE swojej żony, która ode­
szła odemme dnia 29 marca t. r.; przy­
stojna kobieta lat 23, włosy ma blond 
i na szyi ma znak od bolączki, za pra­
wem uchem w wielkości pół dolarówki. 
Ktoby o niej wiedział, niechaj napiszę 
do mnie lub odda ją policyi — a otrzy­
ma odemnie sowitą nagrodę. Zabrała 
bowiem mnie wszystkie pieniądze. Ad- 
dres: Wojciech Pietrzyk, Elleworth, 
Pa. Washington Co., Box 336. |19|

SPRAWY EUROPEJSKIE: Adwo. 
kackie, Notaryalne i Wojskowe załat­
wiam rzetelnie i azybko. Legalizuję do­
kumenty przez Konsulaty. Każdy 
klient dostaje śliczny prezent. Piszcie 
po informacye do: Jan Kozłowski, 
73 Weet str. New York, N. Y. |18|

DOBRY POLSKI RZEZNIK jest 
bardzo potrzebny tu w Geneseo, N. 
Dak. Nie potrzebuje mieć wielkiego 
kapitału. Budynek mam doskonały na 
taki im teres. Zgłosić się do Feliksa 
Kamrowskiego, Geneseo, N. Dak. |18|

ZA DARMO !

Za jeden wieczór Waszego czasu, 
który poświęcicie dla nas, damy Wam 
tę piękną maszynkę do drukowania, 
albo harmonię, zegarek lub inny pię­
kny i kosztowny prezent. Przyslijcie 
nam swój dokładny adres i 2 ct. zna­
czek, a poślemy Wam wszelkie informa­
cye oraz nasze cyrkularze i katalogi za 
DARMO. Piszcie dziś, a nie pożałuje­
cie togo. Adres:

KOPERNIK INTRODUCTION CO., 
Drawer A. Westfield, Mass.

|23|

ILLUSTROWANY KATALOG naj. 
ciokawszjich nowości wysyłam darmo. 
Będziecie podziwiać pdękno artykuły. 
Piszcie zaraz załączając markę dwu- 
centową. Adres: Wanda Burger, 1515 
Eaetern Parkway, Brooklyn, N. Y. |19|

FARMA NA SPRZEDAŻ. 120 a- 
krów; 50 aJcrów pod pługiem, a reszta 
las i pastwisko dla bydła opasane dru­
tem kolczastym. Dom drewniany o 6 
stancyach. Obora, stajnia i inne bu­
dynki oraz wszystkie maszyny farmer­
skie. Para dobrych koni, 14 sztuk by­
dła, 2 cielaki, z tych jeet 9 krów doj. 
nych. Świnia i 5 prosiaków. 50 kur, 
3 kaczki, 4 gęsi już nasadzonych. 20 
akrów jest obsiane żytem. Koło domu 
znajduje »ię sadzawka ogrodzona, tak 
aby można hodować kaczki i gęsi. Far 
ma jest w dobrem położeniu, tylko 
milę od miasta. Cena $3,500. Zgłosić 
się pod adresem: Kasper Mostowski, 
Necedah, Wis |20|

POSZUKUJĘ AGENTÓW celem roz- 
powszechnienia najciekawszych arty­
kułów. Pewny zarobek tygodniowy 20 
dolarów. Piszcie po objaśnienia załą­
czając markę dwucentową. Adres:

Wanda Burger, 1515 Easterti Park­
way, Brooklyn, N. Y. |19|

H. C. Patterson,
WŁASNOŚĆ REALNA, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST.,

Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO.

Nowy Prawdziwy z 23 kamieniami kolejowy zegarek.

Aby przedstawić publiczności najnowszy zegarek, czysto 
złotem napełniany, sprzedajemy pierwsze 10.000 sztuk 
naszych nowych imitowanych z 23 kamieniami “Aceura- 
tus” zegarków tylko po 35.75. Te śliczne i ładne ze­
garki. pięknie grawirowane, o podwójnej kopercie "le- 
ier escopement”, z patentowym regulatorem, kolejowy i 
z innemi wysokiej klasy wyszczegó nieniami, są absolut­
nie akuratne i można na nich polegać. Męzkie lub dam­
skie, trzonkiem nastawiany i nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, że one są dobrymi zegarkami ale 
także pięknymi a szczycić się będziecie, tak z mecha­
nizmem jak z koperty, gdy pokazywać będziecie waszym 
przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyć dobry i śliczny zega­
rek za małe pieniądze, wtenczas ten jest zegarkiem dla 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ten tu naj­
przód, gdyż będziecie potem żałowali. Jednocentowa po­
cztówka wystarczy, aby wysiać ten zegarek, dla egzami- 
nacyi na najbliższej stacyi ekspresowej. Jeżeli się wam 
spodoba, zapłacicie agentowi ekspresowemu 85.75 i koszta 
ekspresowe, a zegarek będzie wasz. Jeżeli się wam nie

apodoba, nie bierzcie go i nie będziecie odpowiedzialni i zegar k będzie nam zwrócony na 
nasz koszt Bierzemy całą odpowiedzialność. Śliczny pozłacany łańcuszek darmo z każ­
dym zegarkiem. Gdy wysprzedamy 10.000 zegarków, cena tychże zegarków będzie $8.56, 
a jednakowoż będą anie po tej cenie. Adresujcie: EXCELSIOR WATCH CO., Dept. 519. 
Chicago, Illinois, u 8. A . | May 15 |

Goldzier, Rodgers & Froelich.
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
x-OK&J 820

Chamber of Commerce Building
RO« LA SALLE ! U ASHIXfiTON VLICT 

CHICAGO, ILL.
ГАКЕ f-LEVATC« T E U. M AI К. ЭЕ •

GRUNTA FARMERSKIE.
Dobrze urolzajne grunta farmerskie 

w Texas, Michigan, Wisconsin i innych 
Stanach północno-zachodnich. Tysiące 
akrów do wyboru. Wyborowe splazy na 
kolon zacyę. Napisz dzisiaj i podaj, 
gdzie chcesz zakupić. Niektóre grunta 
sprzedaje się po $16 na rękę, a 10 mie­
sięcznie, za 40 akrów.

Żaden procent, żadnych podatków — 
jeżeli umrzesz, grunt otrzyma familia 
darmo bez dalszego płacenia. POTRZE­
BA AGENTÓW.
American Land Office, 537 — 204 
Pearborn St., Chicago. U. S. A. |18|

„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY"4
Jedyne w Ameryce pismo ilaatrowane

dla dxieci

Wychodzi co drugi czwartek miesiąca

rrenumerata гоежп* 91.26
Dla Bxkół tylko........  91.00

W „Przyjacielu Młodzieży” obok róż­
nej treóci artykulików, powlaatok, obraz­
ków, wierszyków i oddzielnego działu 
dla młodszych czytelników. Redakcya po* 
mieezcza gry, zabawy, nuty do śpiewu, 
komedyjki ao odgrywania na «cenie, za­
gadki i zadania, za których wypracowani« 
naznacza nagrody.

Adres Redakcji i Adminietracyi:

„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY”
Róg Front i Carpenter ul. 

CHICAGO, ILL

KTO i в /u f" załatwić jaki grun- 
P Ц U L rowy lub pieniężny 
Uli U" interes w Starym 

Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz jest powię­
kszony. Zatem kto ma jakie pienią­
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
staro-krajekich, lub chce posłać pełno­
mocnictwo, albo uskutecznić jaką inta- 
?ulaeyę lub ekstabub.cyę, dalej kto 
chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na­
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo­
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
1 ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze­
nie na procent na I hipotekę

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, Ul.

CENY TARGOWE.
CHICAGO, TaL.

Mąka.
Czysta 4 50—4.80
Prosta 5.50-6.50
Minnesota twarda

5.70—6.00
Żytnia 3.80-4.00

Pszenica.
No 4 tw. 1.12-1 20
No. 3 twarda

. . 1.18%
No. 2 twarda ....

. 1.29%
Zyto

No 2 85
Kukurydza

No 3 żól. 72-72’4
No 4 67—71
No 4 żól 67—71
No. 3 biała ............

. 72% 73
Owlea.

No 2bia 56’4-561/, 
No. 4 biały..............
......................... 52—55

Jącsmleń
Przesiewki 65-68
Zwyczajny.................
........................65 И-68

Bydło.
>Najl«p«xe woły....
...................... 6.30-7.00 
Dóbr« .
. . . . 4.35—6.30
Zwyoiajne ................

.. .. 4.10—5.50
Najepaze krowy

.. ..4.50—6.00 
Biedne

.. .. 1.85—3.10 
Dobre . »

.. . . 8.50—5.00
Najle te jałówki
.... 5.25—6.25 

Dobre.. 8.50—4.75 
Najlepsze cleląta 
. . . . 5.00—6 25
Ciężkie 2.75—5.00
Najlepsze aKdnlki ■ 

4.00—5.80 
Zwyczajne 8.00-5.00

Świnie. —
Najlepsze..................
.. . . 7.30-7.39’4
Dobre lekkie . . .
.. . . 7.10-722 H
Dobre ciężkie . .
.............. 7.25—7.35
Miessane . .

.... 7 10—7.20 
Wieprze 6 75-7.00

Owce.
Najlep 6.00-6.60
Jagnięta 7.50—8.10

Pierwezej klaey... 
............................... 21
Zwyczajne . . 20
Brudne -16%
80 procent świeżych 
.............................. 22Ц 

8er.
Western....................
.. . . - - - -14
Swiss В 113’4-15 
Llburger 12Ц-13

Creameries .26

Peacking .. ..18 
Drób.

Żywe kury .13% 
indjyki 17 

Zabite kury 14
” indyki 16-80 

" kaczki 11-12
Gołębie tuzin . . .. 

. . . . 1.20—I SO
Jarzyny.

Ssparaci pedle ....
. 1.50—4.00 

Ćwikła miech 65 
Marche wmiech

................85—1.00 
Kalafiory opałka 
.......................2.50-3.50 
Sal pdl 1.25-2.00 
Sałata beczka. .
 1.00-2.50 
Pomidory 4 koszyki 
... .1 25-2.15
Kapusta beczka
. . . .1.50- 3.00
Rzodkiewki tuzin . . 
.................... 15-40 
Brukiew, worek

................. 50—75
Spinach pudlo 
.... 25-75

. . . . 5.00—6.00
Szablak strączkowy 
buzzel 1.00-2.00 
Lima szablak 1.00 

funtów. .. 4.75
Cebula buszel . . ..
Ziemniaki busseł 
.... 1.00-1.07 
Nowe ziemniaki . . . 
beczka 3.50-6.00 
Pieprz o^«łka .
. . . . 2.00—2.75

Owoce.
Jabłka bectka . .
. . .. 2 00—5.75
Banany pęk . . . .

.. .. 65—1.45
Cytryny pud. . . 
.......................2.15-2.50 
Pomarańcze pudło 
.......................1.35-3.00 
Truskawki kwarta.
24 kw 1.25-2.85 

Słoma.
Owsiana 6 50-7.50 
Pszenna 6.00—6.50 
Żytnia 9.00-950

Siano.
Najlepasa tymotka

. . 14.50-15,00 
No 1 13.00-14.00
No 2, 10.03 -10.50
No 3 9.00—10 00

Cnkler.
Stand’d. 4.74—5.84 
Sfu^^p^w^d’ .5.20 
Grupki.................5.80

Bawełna.
9.55—10.12

Wełna
Myta .. .. 28—80 
zwyozajna nie myta 

................. 24—SS
Gruba nie myta .. 

............... 24—M
Lekka nie myta .. 

...................16—18 
................ 25—60


